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Z  d ż d ż y s t d  o
WRAŻENIA I WNIOSKI PO PRZECZYTANIU NADESŁANYCH NA KONKURS NOWEL NAUCZYCIELSKICH.

tJzed  kilku miesiącami ogłosiliś- 
k o n lu rs  na nowelę, napisaną 

Przez nauczyciela kresowego, obrazu­
jącą zye.ie nauczy cielą kresowego. Do 
' 'd a n e g o  term inu nadeszło ich 33. 
-stem  jednym z sędziów konkurso- 

W łaśr.ie ukończyłem ich czyta- 
I !opiero za ty d z h ń  odbędzie się 

Posiedzenie sądu, n a  którem  przyfcna 
na ^ i z i e  nagroda za utw ór najbar 
dziej artystyczny. Nic, tylko kry terja  
artystyczne. Ale są i  inne. O nich 

dno mi mówić dziś, przed posie - 
'U n i«n jury.

^ze cz y tan ie  tych 33 nowel, dało 
więcej niż poznanie 33 osób. Gdy- 

je  poznawał rozmowa toczyłaby 
zapewne banalnie, nie miałbym 

okazji „zaglądnięcia do du szy " . A 
> w tych nowelach każdy autor 
Jz. swoje intymności, jak  na 

nóhnitłek. Jńryką przepojone są te 
de konkursowe. L iryką smutku, 
tóre jakby składały ręce, jakby 

odziły • przecież to  życie nasze 
je st nie do wytrzymania. Są zresztą 
1 optymiści, —  ale szczerość, szep ta­
ł a  z całą namiętnością, <łaj< się sły­
szeć w tych najbardziej pesymistycz­
nych.

Są zawody, do isto ty  których na­
tęży łączenie ’iryki z zimnemi porząd- 
kowenm obowiązkami Do takich na- 

zawód karaw am arza. Musi mieć 
1 tul ną minę i 0 WszystkieTn parnię- 

ta Jak iś  seerregator trupów  po wie1- 
p n li rzeźniach arm atnich, po jakim ś 
t-harle roi Yerdun. Chcmin des Da- 
mee, T hierry tak  rozdzielał tru p y : 
taki te  regiment in fan te rji, to  k-ć-

k tóry  stanow ił najistotniejsze cechy 
przesycające nowelo, nadesłane na 
konkurs „S łow a" czynił te nowele 
ai bardzo niewspółczesnemi, takiem i 
jakiem iś z r. 1902, z la t spod znaku 
W yspiańskiego 1 Żeromskiego (tak  
W yspiański i Żeromski to są p a tro ­
nowie tych ludzi, według nich oni 
myślą, czują, piszą i tw orzą), o tyle 
fabuły ich powieści nie miały -nie z 
1902 r , zwazywszy że to  także rok 
Przybyszewskiego, że to jest epoka,, 
w której jeszcze nie są

pisze, nab ierają rumieńców wstydu, 
oburzenia i wściekłości. Poza 

tom ci wszyscy nauczyciele to Pola­
cy, inspektorzy także Polacy, a wia­
domo, ze dla P olaka najsłodszem za-

JW’SK0 - baw arscy ułani, to wojska z n ich wspomina, jak  mu inspektor 
r y jsk ii, to  strzelcy alpejscy. Moje p rzy dzieciach praw ił m orały i aż 

nauczycielskie płaczą, jak  mu ] i te ry  na rękopisie, gdy o tem 
lck szkolne dzieci z biedy, czy z k a t,
Czy z dwójek, a ja  muszę wobec tych 
^  biedy, nędzy, zawodów, za-

° wywać spokotną minę i dzielić:
°Ptymisci, 2) spraw a inspekto 

3) nauczycielki kobiety i mał- 
‘̂ a ,  4) spraw a białoruska, 5) in- 

ne Problemy społeczne.

^aoeół nowele spraw iają o tyle 
• Cnio przyjem ne, że piszą je  idea­

liści. „P ozu ją" — powie ktoś. Odpo- 
~*etu na to bardzo mądrem zdaniem :

0*'° die wyklucza p raw d y " . Ozem 
P°za? — Poza jest programem, 

co ‘ ^  ^>r’zu ' f' na tego, kim  chce hyć,

drugiego bj ł dość- niesmaczny, (zaw - 1  O de stosunek do ludu, o ile ten pię- 
sze można odróżnić, czy nowelę p isał kny, szlachetny i uczciwy idealizm, 
„ o n " , czy „ o n a " ) . Tym optymistom 
podoba się wszystko: lud im m ądrze­
je, przełożeni są ązlaehetni i wyrozu­
miali, prace społeczne potrzebne, ,,pun 
s ta ro s ta " , a nie zwyczajny „ s ta ­
ro s ta " , jak  się to łączy należny 
szacunek z ekspresją artystyczną, da­
je  celowe i właściwe zarządzenia. Je- 
dnem słowem, nowele po kancelaryj­
nemu „rzeczow e", niczem artyku ­
ły  pana Kazim ierza Okulieza,
(charak ter ta len tu  też podob­

ny). Ale w 95 proc. innych nowel na 
plan pierwszy w ystępuje niechęć, p re­
tensje, nienawiść do inspektorów, do 
władzy kontroluiącej nauczyciela.

Ta niechęć, a raczej intensywność 
te j niechęci, zdziwiła mnie i zasko­
czyła P rzy czytaniu pierwszych u- 
tworów próbowałem ustosunkować się 
do niej sarkastycznie. — W ydajo mi 
się — powiedziałem p. Wyszomirskie- 
mu, — że ci, którzy najwięcej na in­
spektorów pom stują, najwięcej też 
czynią błędów ortograficznych w 
swoich rękopisach. Ale później sa r­
kazm ten musiałem w sobie stłumić, 
gdyż skonstatowałem, że ci, k tórzy 
błędów nie popełniają, tak  samo nie 
lubią inspektorów, że ta  niechęć jest 
powszechna. Skąd ona powstaje? Mo­
że z tego, że praca nauczyciela jest to  
p raca bardzo indywidualna, nauczy­
ciel musi sobie wyrobić własne m eto­
dy , każdy nauczyciel jest w swoich 
metodach nauczania oryginalny i każ­
dy „p anu je" nad dziećmi, a więc źle 
znosi „panow anie" nad sobą. Jeden

wem nauczyciel się skarży, ale nau­
czycielka jeszcze bardziej się skarży. 
Najgorzej, najsm utniej jest z mał- 
żeńs+wani-

Ludzie uiezamężni piszą jeszcze o 
słońcu, o burzacli, iodłaeh, sosnach, 
wyjazdach do Gdyni. — ale z opisa­
mi krajobiazu jest tak, jak  z miło­
ścią, są one anem iczne.. K rajobrazu 
naszego ludzie c, vie pokochali naty- 
le, aby się nitu delektować; odczu- 
w ają go raczej ze strony  niewygód: 
straszne, ciężkie drogi, błoto, trzęsą- 
te wózki, długie lasy, dalekie prze 

napisane, j strzenie. Ten krajobraz, to  nie — „mi-

autorów bardzo duży, jedna z pań, różne oele opodatkowywać rodziców 
suchej n itk i ni >, zostaw iająca a a  in chłopskich dzieci. I  znowu czuję 
spektorach, kuratorjum  i w ładzach rumieńce w stydu i zażenowania, 
szkolnych, widać, że jednocześnie przez litery  rękopisu jednej nauczy- 
szczerze i głęboko kocha P iłsudskiego,' (dołki, jak  opisuje, że musiała z chło-

lecz już się u Żeromskiego zbiera na je st angielską, milą przejechać się 
„Dzieje g rzechu" dziecinne tru p y  w ezaBeHi" ,  to nie turgenjow skie picie 
wychodkach, a u Tetm ajera na różne STliezości stawów wodnych i krzyku

Jego celuj, jego ideałem Otóż 
naaczVp; . 1
w le w 100 proc. swoich no-

Su ciemnotę chłopsKą. Ludnasz Desy

ga.
ehce

na R a, p Clenc*r, g*api, jak Ajnowie 
kle °Zatce» Jak mieszkańcy Kon- 

-ncy.yciel kocha ten lud,
kochać • j  ■ i •troć - c > czasem z pod jakie-Piorą, F

„wic • '^ a z i a e  kobmcego. wy-
^ le ■*»§ jakieś si- i ■ u  • iHtilkni wowko nienawiści, ale

ezycieT ok'1 6<ha' X a l l ‘
To jes t ti 8,1 te^°- ko? °  ucz-v'

w’da wypowiedziana go- rąoo te • 1
a, , - nowelach, z których
Większość bvła.

reałizmy, a nistylko „na Anioł P ań ­
ski b iją  dzwony1 ‘ . W śród nowel 
nam przysłanych tylko kilka pozwo­
liło sobie na bardziej drażliwy sto­
sunek do niewiasty,-.'wszystkie inne, 
które się na odrobinę romansu zdecy­
dowały, trzym ają się w form ie 
„wszak pozwoli panna K rysia, że to 
mazur... w polskiej ziem i". Nowele 
te  nie są pod tym względem współ 
czesne, nie m ają nic z uniłowszezy- 
zny, z seksualnego brutalizm u; z 
Boya Żeleńskiego, intelektualnego 
mózgu w p łc i; -z bliższej im, bo wileń­
skiej „skabriozaiosti" Jerzego Wyszo- 
mirskiego. Święte są  i nietykalne. 
Przed otworzeniem kopert, w k tó­
rych ta ją  się  nazwiska autorów, zdo­
będę się na jedno z przypuszczeń, 
że świątobliwość ta  i powściągliwość 
wypływa z  ludowego pochodzenia 
pisarzy. Nasi w łościanie grzeszą my­
ślą

rannego ptactw a, jak  wina burgun- 
dzkiego. Ten krajobraz, to ich wróg, 
on icb deklasuje, znęca się nad nimi 
swoim dżdżem, błotem, przestrzenią, 
bezdrożem, zimnem, jak  te karaluchy, 
co w łażą do głośnika radjowego w iz­
bach śmierdzących. Nie otrzymaliśmy 
ant jednego wielkopańskiego opisu
krajobrazu. Ale stad ła  małżeńskie t'o j
juz nigdy nie dostrzegają 
stale widzą deszcz-
ehać dzieci, to  jest 
ka, patrzeć na

słońca

i jego ludzi, zachwyca się Pierackim. 
Zdaje się jednak, żt w przew ażają­
cej ilości wypadków problem białoru­
ski gryzie i męczy nie dlatego, ze 
ci Białorusini, z którym i nauczyciel­
stwo nasze ma do czynienia, repre­
zentują jakieś zdecydowane asjń- 
raęje, a poprostu dlatego, ze to jest 
obcy język, że temu dziecku triulno 
je st asymilować pojęcia określane ob- 
eemi d la  niego wyrazami.

A czy wiecie wy szanowni pano­
wie i  panie, którzy nie znacie 
doli nauczyciela wiejskiego, ja ­
ki wyraz .języka polskiego t-en 
nauczyciel oblał łzam i? — Oto wy­
raz „frekw encja" . Chłop nie posyła 
dziecka do szko’ , bo mu ono jest 
gdzieindziej potrzebne, bo dziecko 
za niegc i na mego jiracuje, tfo ma 
istotnie konieczną dla swego nędzar- 
skiego bytow ania pracę do wykona­
nia. Zresztą czasami jest mróz,

pów ściągać po pięć groszy na ozdób- 
ki choinkowe, a chłopi tych pieniędzy 
nie mieli. Ale oo tam  pięć groszy! 
Nauczyciel musi żądać kwot znacznie 
większych, ludzie warszawscy me ro­
zumieją, żo zm iana podręczników 
szkolnych ciąży finansowo naszemu 
eliłopu, a tu  stoi nauczj ciel, nie m a­
jący  żadnej egzekutywy wobec wło­
ścianina, ale nauczyciel duszony na­
tomiast przez swoje władze, nau­
czyciel któremu kazano, aby ten 
włościanin knjiował ciągle nowe 
książki, płacił ciągle nowe składki, 
b rał udział w \ pa list wnwot wórc z yeh 
pochodach, uroczystościach, akade­
miach, radościach, które go kosztu­
ją. K azać 'kom uś, alj\ ktoś inny coś 
robił i nie dać jednocześnie temu, 
komu rsię rozkazuje możność., egzeku­
tywy, wobec tego trzeciego, — to są 
isto tn ie dość trudne do wykonania 
metody organizacyjne. Nauczyciel

i błoto. Ko- 
rzecz ludz- 

dzieci,głodne
to  rzecz nieludzka, nieznośna dla 
stw orzenia naszego gatunku. Nauczy­
ciel, jeśli ma więcej dzieci, to ma je 
głodne, bez obuwia, bez nauki, bez 
przyszłości. Chorują mu, dostają 
gorączki, um ierają bez opieki, w 
ciężkich w arunkach higjenicznych. 
Opis życia małżeństw nauczycielskich, 
to stronice najsm utniejsze, ciężkie, j

słota, powodzie, wylewy, odległości, o b ie g a . P>'osi, przekonywa, „wpl

uczynkiem, dość intensywnie, tragiczne. Lęk o posadę, lęk o dziec- J
ale w mowie, a zwłaszcza mowach 
reprezentacyjnych, na zewnątrz, są 
bardzo dostojni. To je st z«aługą wy­
chowania katolickiego. W spółczesna 
niemiecka powieść robotnicza aczkol­
wiek także miłość do niew iasty odda­
la na plan dalszy, (Niema co, prsw -

jęciem je st rozkazywać komuś, oka- dziwie kochać um ieją już tylko sta r- 
zywać komuś sw oja władzę, dać „po- ii panowie, a la  Junosza Stępowski), 
znać siebie* * i znowuż Polak stra- to jednak nie szczędzi swoim czytel- 
sznie nie lubi słuchać czyichś rożka j nikom drażliwych i tryw ialnych o- 
zów, odwrotnie do Niemca, którem u i kreśleń i wyrazów „po im ien iu", 
to  spraw ia satysfakcję. Może z tego 
wynika, że ci inspektorzy um ieją być

^-cz.er, pisana z całą liryczną 
po­

stanowi 
za-

wi„(jzi j  - 2 caW  nastrojem
ten Złot tT -ieJnocześnie 
^m sić t  ZRły 2yż Zasługi, który

czycielstwt J * *  5>lersiaeh te- °  nau '
po zresztą, ktÓ1’P'

aowców „tu tejszych"
Polityce minister-

dzięki tenuencyjnPs

" rwa J a k i e g o  niema T> •
(To także trz«b I ™ ^ w c a l e .

2e sz- e g  k u r a t o r  V aPam i' ta6 ’

S2V’ %*iło element !  T’°°ZąW^
naszego na„„ • e)scowy wśród

7 °  nauczycielstw a.
33 utw orj Ht 

procentowo Cp rn 100'
Pt> mistycznie. Jednejopsrm izm  był dośe

naiwny, optymizm

ta k  przykrzy, a nauczycielom tak  to 
jest nieprzyjem ne. Ale stwierdzam 
fa k t:  oto 95 proc. tych nowelek, aż 
zgrzyta zębami, jak  wy pisuje w raz 
„ in spek to r" . A przecież inspektor, a 
nauczyciel, to  ludzie jednej sfe.ry, je ­
dnego powołania, to przecież powin­
ni być koledzy. Wiem, ze ten o sta t­
ni wyraz autorzy naszych nowel przy­
jęliby wybuchem ironicznego śmiechu.

Skolei przejdę do problemu ko­
bieta - nauczycielka. Ale przedtem 
zajm ę się kw estją erotyzmu tycli 
nowel. Czytałem z nieb pierwszą, 
drugą, trzecią, dziesiątą, p ię tnastą  i 
oto ani śladu romansu, fabuły eroty­
cznej. m iłość, pocałunków, co stano­
wi zw ykłą treść produkcji beletry­
stycznej. Przypom niało mi się, jak  
mi mówił jak iś prezes proletarskiego 
związku literatów  vr Moskwie, — 
„ten wieczny tró jk ą t małżeński — 
wot szto nam nadojeło!".. Isto tn ie 
te nowele jiod tym  względem przypo­
minały trochę lite ra tu rę  bolszewicką: 
praca, dzieci, otoczenie, a  niema mi­
łości, niema stosunku płci i udrę­
czeń, oraz przyjemności stąd  płyną- 
cvch. W reszcie zaczęły zjawiać się 
romansiki, lecz, Boże, jakie blade, ja ­
kie niedokrwiste. Jak ieś dłon w 
dłoń, pocałunek w rączkę, m uśnięcia 
włosami, „kochał j ą "  i to wszystko,

dalekoK obiety - nauczycielki 
bardziej narzekają na dolę nauczy­
li  eLską. aniżeli ich koledzy. Panie, 
które nadesłały nam swoje 
przeważnie w nich 
czynią
Daleko też większe rozdrażnienie tam 
jiamijc przeciw inspektorom, więcej 
i niecierpliwiej odczuta ciemnota lu­
du. Wogóle znać, że pisze człowiek 
bardziej pod ciężarem schylony. Zde­
klasowanie nauczyciela, tego człowie­
ka zawieszonego pośrodku różnych 
warstw sfKjłecznych, skazanego na 
nieufność, na przykry stosunek z 
ich strony —  w ystępuje tu  silniej. 
Jedna nauczycielka cały swój utw ór 
poświęciła opasowi, jak  ją  pogardli­
wie pod względem towarzyskim 
potraktow ali ołicerowie. Jednem  sło-

ko, życie beznadziejne, radości pozo-1 
sta ły  w tyle, a w przyszłości smutek 
i  nędza. Mój Boże, rozumiem nau­
k i kościoła katolickiego, te  wzniosłe i 
„nie z a b iła j" ,  związane z najbardziej J 
istotnem i, najbardziej genetycznemi 
źródłaiu, naszej n-ligji. Kobiety chcą I 
być m atkam i, a Polki niemniej niż, 
inne. T rzecia płeć,— jak  to  pięknie wy 
czytałem w jednej z nowel,— to jest 
kobieta, k tórej niewolno bodzie mieć 
dziecka, ta  trzecia płeć, to  przekleń­
stwo. A jednak, a jednak... jakie to 
smutne, te obrazki z naszego życia 

j etatystycznego, tego państwa, które 
utwory 1 rodzi urzędników, a potem ich gło-

um ierają, alb. Azi, jak  owe stadła, mnożące potom

Nauczyciel nie może za to ukarać 
chłopa, nie może go zmusić, ale za 
„frekw encję" odpowiada przed swo­
ją władzą przełożoną. Form ularze o 
pracy nauczyciela rozum ują: słaba
frekw encja — zły nauczyciel.

W  tem miejscu przystępujem y do 
tego, co w danej chwili je s t publicy­
styczni! najaktualniejsze. Moje 33 
przeczytane spowiedzi życia nauczy­
cielskiego mogę teraz, rzucić na szalę 
dyskusji o fikcjach w Polsce. Oto 
przystępując do tegc konkursu, u- 
przednio nasłuchawszy się o raayka- 
lizmie wśród nauczycielstwa, muszę 
się przyznać, że spouziewałem się in ­
nego ich tenora. Rzecz inna, że w 
ogłoszeniu koiiKuraowem zastrzegliś­
my się, ze będziemy nagradzać i wy­
różniać wyłącznie według walorów

wa psychicznie". Rozumiemy z tych 
nowel, że owo „wpływanie psychicz­
ne* * lepiej się udaje nauczycielom 
- mężczyznom, niż nauczycielkom 

kobietom. Rozumiemy jednak 
uczucia, k tóre w nauczycielach budzą 
długie liczby różnych oiganizac-yj, 
k tóre mu się każe organizować, p ro­
wadzić, wykazywać żywotność. — 
„Znów nowa organizacja, znów wójt, 
sołtys i nauczyciel jako członkowie 
zarząuu, znów składki na sz tandar 
i... na tem  koniec" pisze jeden z 
nich.

A różne szkoły „reprezentacyjne**, 
murowane za tysiące ■wyduszonych od 
nędzarzy podatków, zeby ja ia ś  inspe­
k tor, czy inny sta ro s ta  miał się czem 
przed bezkrytyczną swą władza po­
chwalić. Na taka j “dną szkołę muro-

artystycznych, że żadne względy in- * a ‘la 1 hlks“ % '^ P ada kilka‘ 
n e : polityczne, społeczne, czy patrjo - J *̂ ziesl4t ^  brudnych, dusznych,

tycz-ne nie bedą odegrywały żadnej ! 0121 erdzących

icoś równie nieprzyjemnego, j s twv> bez możliwości ich wy karmienia, j
Smutne ,są wyciągnięte rączki tych 
biednych dzieci nauczycielskich.

Tak się złożyło, żf większość na­
desłanych nam prac pochodzi z oko­
lic prawosławnych i białoruskich. 
Problem KTałorusk' męczy tych ludzi.. 
Co z nim  robić -— nie wiedzą. W  je­
dnej tylko z nowel dostrzegliśmy je ­
śli nie sym patją, t°  wyrozumiałość do 
narodowościowych aspiracyj białoru­
skich. sumieniom innych widać wy­
sta rcza : „dla limb przecież tak le-
p ń j ‘% no patrjo tyzm  polski. Ten 
jest niezaprzeczalnie u wszystkich

roli podczas postępowania konkurso­
wego ju ry  Ale spodziewałem się je­
dnak napaści na kler, duchowieństwo, 
ziemiaństwo etc. Nie z tego. K toś 
tara1, w jednym  czy dwóch wypadkach 
sarknał na księdza proboszcza, ale

Kiedyś, ja k  imałem la t siedem, 
mieszkałem w górach z lasam i i ru i­
nami. To było mojo średniowiecze. 
D rapałem  się w tedy przez las do go­
tyckiej kapliczki, obok której miesz- 

I kał mnich - pustelnik. W  przedsion-

WOJNA CHIŃSKO-JA POŃSKA?
Poseł japoński w Pekinie niema żadnych informacyj 

o działaniach wojennych
PEKIN —  W edle imormacyi ze 

źródeł chińskicR, wczoraj rano ja 
pończycy rozpoczęli kroki zaczep 
ne, bombardując Czahar W akcj* 
wzięły udział artylerja i samoloty 
Kawalerja i piechota japońska po 
suwają się rzekomo w kierunku 
Tuszitkau. Woiska chińskie stawia 
ją zaciekły opór. Poseł japoński w 
Pekinie tw ierdzi, ze nie ma zad 
nych intormacyi w  tej sprawie.

'LKIN. —  Wojsk? japonsKie i 
mandżurskie w raj z samolotami 
bombardowemi, samochodami pan 
gemem i i działami rozpoczęły 
atak. Pisma donoszą z Kałganu, 
ze przed południem 4 samoloty ja 
pońskie rzuciły 7 bom o m  wielk. 
mu- we wschodnim Czaharze. W 
południe' a-tylerja japońska roz­
poczęła bombardowanie Tuszitkau 

 » o « -------

raczej zastanowiła mię duża naogół • 511 kapliczki nai sowany był o-
religijność tych nowel, wiele miej . braz z X V III w. Zgrabne panie w
sca poświęconego modlitwom, wiele j U a i pousonych sukniach, panowie
momentów mistycznych, dużo g łąoo-! we trak ach  i białych perukach two- 
kiej i poważnej wiary. Ziemianin i rzyli koło taneczne, tylko, że pomię- 
jako problem nie był poruszany ani I zy panie i panów wenodziły szkie­

le ty  i każdy tancerz swą dłoń i każ-razu, n ik t żadnych uraz do ziemia­
nina nam  nie demonstrował, kw estja da tancerka swą rączkę trzym ała

kiści strasznego szżieleta. Oczywi­
ście, że ten  obraz robił wówczas na 

wrażenie i dlatego 
szkiele­

tó w " , to określenie takie spowodu 
ivch dziecinnych reminiscencyj wpro­
wadza mnie w pełnowartościowy na­
stro i. Otóż po tych dwuch nocach, 
w czasie których wczytywałem się w 
biedj i udręki kresowego nauczy­
cielstwa naszego, te wszystkie „p ra­
ce społeczne**, „organizacje", „szko-

ra jaagdyby nie istnieje. Powtórzę, 
że podkreślam  to raczej ze zdziwie­
niem, bo się spodziewałem, czego in- mnie o g ro m n e  

nego. N atom iast fikcje T utaj nau- ' *łyszę wyra . „Janiec 
czyeiel w ystępuje jako nasz sojusznik.
We w spaniały sposób — plastyczny, 
przekonywujący, opowiadają ci nau­
czyciele i nauczycielki o szalonej 
sprzeczność, pomiędzy robotą papie­
rową, a rzeczywistością. W  papie­
rach pisze się o skoczniach, świętac 
lasn, świętach pieśni, dziesiątkach 
organizacyj, szerzeniu najwspanial­
szych i naiidealistyc.zniejszyeh po­
mysłów, a w rzec.-ywistości nauczy­
ciele nu;ią do c z y n ie n ia  z wszami, 
brudem, ciemnotą, głodem krom ­
kami chleba przym ęsńnend w śmier­
dzących. nędzarskieh torbach. To jest 
rzecz- wistość, a tam to piękne teorje.
Ale teorje te żyją, trzeba o nich skła­
dać ra p o rt/, gorzej — trzeba na te

iy  m urow ane", „donic szk lane", ca­
ły ten idealizm na papierze, całe to 
poetyzowanie okólników m iiJsterjal- 
nych i kuratoryjnych, wszystko to, 
co się robi, aby jeden półdygnitarz 
robił swoją karjerę na złość dnigie- 
mu półdygnitarzowi, wydaje się ta ­
kim tańcem szkieletów, w którym  ro­
lę szkieletów biorą na siebie nauczy­
ciele i nauczycielki wiejskie. Cat,
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Ciężko jest być miljonerem
Gay marzenia stają się rzeczywistością

(el). W ielokrotny n iljo n e r  nie ma 
1 itw tgo życia. Potw ierdzić to  może 
Eugenm sz Paris. najmłodszy K rezus 
F rancji. Młody ten  człowiek w ciągu 
jednej nocy s ta ł się właścicielem ol 
brzymiego m ajątku  i od tego czasu 
nie zaznał spokoju. Dawniej, gdy Pa- 
lis  hyl jeszcze skromnimi mechani­
kiem w wielkiej fabryce samocho­
dów, dochody jego były wprawdzie 
niewielkie, ale w ystarczały najzupeł­
niej na skromne potrzeby nielicznej 
rodziny, A  teraz...

N IESZCZĘŚLIW Y KREZUS

„Jestem  człowiekiem nieszczęśli­
wym — -wyznał P aris  reporterom , 
k tóryir udało sie przyłapać go w jed 
nym z, mniejszych hotelików, gdzie za 
mieszkał pod fałszywem nazwiskiem. 
Musiałem uciec od mego w arsztatu  
pracy, gdzie w ciągu la t czułem się 
doskonale, zostałem poprostu wypę­
dzony z mego mieszkania, ponieważ 
w ystaw ała przed nim o lb izy n ia  gro­
m ada najprzeróżniejszych ludzi z pro 
śbami. Okazało się. że nagle ja  s ta ­
łem się ich osta tn ią  nadzieją. Cały 
szereg projektodawców z oszałam iaią- 
cemi p lrnam i uważa, że urzerzywist- 
r rą  je  tylko zapomocą moich pienię­
dzy najrozm aitsi przedsiębiorcy u- 
znali i.agie, że właśnie ja najlepiej 
sie nadaję na ich wspólnika. K tóżby 
zliczył tych wszystKieh. k tórzy  nagle 
stw ierdzili, że posiadam y wspólną 
ciotkę w Honolulu, albo chrzestnego 
ojca w Dieppe. M oja żona. znreznie 
m rie i w ytrzym ała niż ja, uległa w 
te j walce i znajduje się w sanatorjum  
<I> nerwowo chorych w Neuilly. P o­
lu jwaz byłem zmuszony przynajm niej 
raz  na tydzień zmieniać mieszkanie, 
r.by nie byc stale cblegany przez ty- 
su c e  obojętnych m’ ludzi, musiałem 
mego synka oddać do in ternatu . iii-  
gdy nie byłem bardziej nieszczęśli­
wy i sam otny niż tego dnia, kiedy 
siało się wiadome, że odziedziczyłem 
trzydzieści miljonów dolarów.

NAUCZYCIEL PŁY W AN IA  
K SIĘ C IA  W A L JI

Sym patyczna tw arz nieszczęsnego 
Krezusa pociemniał?* „Dawniej —po 
wiedział — ja k  długo musiałem 
trwać przy maszynai n, miałem wiel- 
Kie ambicj9 jaKO sportsmen Mogę 
się pochwalić, że byłem nauczyilielem 
pływania księcia W alji, a pozatem 
zdobyłem dwie nagrody w krajow ych 
konkursach pływackich. Od kiedy sta 
ło się wiadome, że odziedziczyłem ma 
ja tek  po moim wuju, pragnęły zw iąz- 
ki sportowe juz ty lko  moich p ien ię­
dzy, moje wyczyny sportowe stały  
się nieinteresujące. Prawdopodobnie 
nie oszczędzą mi i tego. że bede zmu­
szony wyemigrować z F rancji i pize- 
meść się dc Ameryki, by tam rozpo­
cząć nowe życie, jakkolw iek nie od­
czuwam do tego najm niejszej ochoty. 
P rzatem . ja . właściciel 30 miljonów 
dolarów, mam, jak dotąd, 25.000 fran  
ków długów.

N U LTIM ILJO N ER  R O B O iru
K1EM W  -rEDNEJ Z FABRYK

W ujaszek spadkodawca z Amery 
ki, zapisując siostrzeńcowi swe pie-

H Genew ie tocią się obr£tiy nad sprawą Zagłębia Saary

niądze, nie przypuszczał, że tym ol­
brzymim spadkiem  czyni mu wielką 
krzywdę, praw dziwy podarunek Da- 
naów.

S tarszy  pan, którego spekulacje 
gruntowe uczyniły z biedaka zamoż­
nym Yankesem, powiększył stokro t­
nie m ajątek  przez nowe speKulacje 
akc.am i naftoweini.

i iko w arunek testam entow y wy- i 
powiedział on "syczenie, by s io s trz e -! 
niec jego jeszcze przez crte ry  la ta  po \ 

si i&rai spadkodawcy, prauował jako 
robotnik w fabryce samochodowej. 
Dopiero potem może wejść w posia­
danie spadku.

1 iłowa tego term inu już minęła. 
Eugenjusz P aris  spęaził dwa la ta  
wśród maszyn fabryki. N ik t prócz je 
go zony nie znał tajem nicy szczęśli­
wego dziedzictwa, az na nieszczęście 
wiadomość o niem do tarła  do opinji 
publicznej i dzienników. Młody robot 
n u  s ta ł się centralnym  punktem  za­
interesowania cełego Paryża*

D ZIENNE DW A KILOGRAMY 
LISTÓW

W WIRZE STOLIC*

Rzut oka na salę obiad w Genewie, .gdzie kończono -obrady na temar spraw związanych 
j ł  ary dc Niemiec.

z powrotem Zagłębia Sa~

W przeciągu jednego miesiąca zgło 
siło sie doń 120 krewnych, o k tórych 
nigdy przedtem  nie sły szał. K ażdy j 
prosił o pomoc. 342 rzekomych kole­
gów szkolnych liczyło na to  samo. (el.). W ostatnich czasach forsowa
Mimo zmieniania adresów ścigały go no usilnie pogłoski o  zaniechaniu walk

Kobiety w  rai toreadorów
56- letnia Salome znowu na widowni

tnia siwowłosa dam a powrócić na are­
nę ze szpadą w reku.

setki listów, z wszelakiego rodzaju, 
pro.bam i, Samo załatw ianie te j ko­
respondencji wymagało pracy dwóch 
sekretarzy,

Przytcm  jest Eugenjusz P aris  do­
piero miljoneiem „in spe“ , gdyż na­
prawdę zostanie nim ao p itro  2 lutego 
1937 t.

Czy wówczas -szczęśliwszy bedzu  
nią dotychczas, to  wobec jego dctych 
czasowych doświadczeń, je s t spraw a 
bardzo wątpliw ą.

byków i rzekomych zakazach ich od­
bywania zarówno w  Hiszpanii, jak i w 
Portugdlji. Walki miały rzekomo zatra­
cić swój charakter uroczystości naro 
dowych czy świąi ludowych. T ymrza 
sem najświeższe wiadomości z Hisz­
panii, wcale nie potwierdzają tych 
przepowiedni, raczej przeciwnie należy

(ednakże zarowno w  tym  w ypadk i, jak 
i w późniejszych, szybko powracała do 
zdrowia i zapowiadała swe nowe waluu 

Dopiero w  r. 1912 minister hiszpań­
ski Juan de la Cierva zakazał występów 
Oteaaorkom , wobec czego Marja Sa-

KARJEPA SENORITY SALOME.

W  roku 1898 z jawiła sie senorita Sa 
lome poraź pierwszy na placu boju i
szybk i zdobyłą sobie publiczność. W j , c m a  musiała zakończyć karjerę na are- 
triumfalnym pochodzie nrzeszła kołejno nie- 1(> czerwca 1910 r  wspamałem 
przez wszystkie areny Hiszpanji i zwycięstwem ukoronować swoje suk
tugalji i niejednokrotnie widziała ją pu ■! cesf  * j ^ 0 kobieta dobrze sytuowana, 

z nich v nio.,kowa*, że walk ł*,l.ow j jjijcznośc trw ającą na arenie, pomimo mogła przeiść w zasłuaony stan soo- 
w soaniah się rozwijają. lekkich ran W Eitarzc, w  oółnocnej czynku.

W szyscy sta izy  i sławni toreadoro Htsrpanji została w r. 1907 ciężko zra- 
wie w racają spowrotem na arenę, a  na- niema i wymiesi ina z cyrku. Ranv jej 
v 'et słynny m ataaor kobiecy, senorita były ta ł poważne, że powątpiewano 
Marja Salome, zamierza, już jako 56-le_ czy uda się ja zachować przy życiu.

m m

Spalenie narkotyków  wartcSci ćwierć miliona

]

W San Francisco w przeciągu trzech miesięcy skonfiskowała nolicja zapasy opium wartości ćw erć miliona dolarów 
Zapasy’ te spalono. Dokonał tego osobiście kierownik odnośnych dywizyj [policyjnych.

jednakże po 11 latach oszczędności 
jej 'ostały  zużyte i był; toreacork: ob 
jęła stanowiskr strażniczki kopalń w  
prowincji Jaen W przebraniu męskiem 
(od czasi walk nie nosiła sukni kobie 
cycł.) połnha sw ą służbę pod męskiem 
imieniem jako mężczyzna i cieszyła się 
wielką sym patją zarówno swych praco­
dawców, jak i robotników.

Ostatnio oświadczyła że chce w ró­
cić na aren", ponieważ nie mozp żyć 
bez owacyj tłumu.

KONKURENTKI.

W  międzyczasie dopuszczono znowu 
kobiety do walk i niektóre z  nich zdo 
łały już się wyróżnić. Do najsłynniej­
szych obecnie należa: Juanita Cruz. sio­
stry Paimeno 4 siostry Beimomte. Mi 
mo to Salome nie obawia się ich kon­
kurencji i podpisując nowe kontrakty 

I twierdzi, że ,,prawdziw£ foreadork; jesi 
fylko or.a“ .

Ale znawcy rwierazą, że o wiele 
młodszu Juamite Cruz jest lepszą i pew 
niejszą

Biedne byid!

NIE USTĘPUJMY INNYM NARODOM, 
GRANICĄ. POPIERAJMY FUNDUSZ 
SZKOLNICTWA POLSKIEGO ZA­

GRANICĄ.

Konto czek P. K. O. Nt. 21.895.

UDANA WYSTAWA

Od czasu dO' czasu chcemy gwał­
townie naśladować Amerykę Kosztuje 
to zawsze sporo i rezultaty sa — rów- 
meż zawsze —  żadne. Obecnie plajtnąt 
pociąg - wystawa ve' pociąg - widmo.

Dlaczegożiby nio; urządzić pociąlgu 
wystawy przemysłowo - handlowej9 
pomyśleli jacyś mądrale. 1 niezwłocznie 
namówili kolej do desygnowania szere­
gu wagonów pod „wystawę1*.

Czemu mne. W arszawska Dyrekcja 
Kolejowa schwyciła 40 wagonów, wy­
rąbała dachy, zastąpiła je szKlanemi po­
krywami urządziła wagony jak sale 
muzealne. Pozostawało tyllko zapełnić 
w agony eksponatami i puścić je po 
kraju.

Okazało się, że niema amatorów 
Ani jedna firma się nie zgłosiła. Kto 
pójdzie na odległy dworzec ogląda, 
wystawę? mówią. U nas dworce sa 
przeważnie o 4— 5 kilometrów od ir.m- 
steczek, nikt nie zechce się fatygować.

Kolej wybuliła pól miłjona złotych 
na przeróbkę wagonów, na oszklenie. 
Teraz dołoży drugie pół miliona na 
przywrócenie wagonów do dawnej po­
staci i puści je w ruch.

CHOROBY AKTORÓW

Amerykańską reklamę zaczynają sto ­
sować nasze kina i teatry. Ogłaszają 
długie komunikaty o zdrowiu wede.. 
Junosza - Stępowski jest naprawdę 
chory, naprawdę przeszedł groźną opt 
rację Henryk lV-ty w którym grał 
główna rolę musiat zejść z afisza.

Ale Krukowskiemu nic nie bv’&. Do­
stał po nosie — am na chwilę me prze­
rwał występów. Sprytna reklama orzed 
nowym filmem Chodzi o wmów ienie, 
że filmy polskie sa realistyczne jak 
bójKa — to prawdziwa!

W  rzeczywistość, -nasi aktorzy boją 
s ;ę bić serjo. Wszyscy występują wie 
czorami w teatrach — nie mogą ryzy- 
kować sińcem czy wybitym zębem. Film 
jest u nas dodatkiem do teatru. Na 
całym świecie jest odwrotnie. Aktor 
występuje w teatrze gdy ma ferie w 
a.elier. Karol

 »o« -

Z ł o t a  w a n n a
Kemala Paszy

(el) Przea Kilku dniami donosih.sm.,, 
że wsoaniałe kosztowności prawdziwe 
skaroy pałacu ostatniego sułtana, maią 
zostać sprzedane. Do daw-negr bajko­
w ego iście królestwa Abdul Hamida 
wprowadził się już dawno obecn r 
władca Turcji, skromny Kemai Pasza. 
Od-zuca on wszelki zbytćK, jak tego 
dowodź1 następująca hustorja opowie­
dziana ostatnio przez dzienniki węgier 
skie.

Za jego wielkie zasługi w zakresu 
propagandy higjeny w Turcji, nragnał 
związek lekarzy tureckich specjalnie 
uczcić Kerna* Paszę. Po dłuższych na. 
mysłach postanowiono ofiarować mu 
złotą wannę. Koszt tego oodarunk - 
mieli Donieść wszyscy lekarze tureccy. 
Niedawne temu istotnie przekazać o Ke 
mai Paszy ową złotą wannę wra-’ ze 
wspaniałym dyplomem, od wszystkie i 
lekarzy T urcji Prezydent Turcy prz> 
jąć wprawdzie wspaniały dar z oodzic 
kowaniem jednakże ournówił kategory­
cznie uż /w ania wanny. Kaza' ją  sto 
pić i złoto stąd uzyskane orzekazać na 
fundusz szeregu szpitali tureckich. Przy 
t e  OKazji oświadczył, że kącie się do­
skonałe w zwyczajnej wannie, podcza* 
gdy szpitale tureckie posiadają zbyt 
mało pieniędzy, by przyjmować ubogich 
chorych i leczyć ich.

Fason i nietylKo łason
Dyliżans w a r s z a w s k i* k tó r y  w 

postaci fełjetonów, drukowanych w 
prasie stołecznej, przyczynił się do 
wielkiej popularności utalentow anej 
autorki, M arji Kuncewiczowej, ukazał 
się obecnie w  ksiąźkowem wydaniu. 
(W yd. „ R Ó D .

J e s t to  Wyjątkowo m iła książka: 
głęboka, dowcipna, pogodna, a r ty s ty ­
czna. Autorka-, m e śpiesząc się, jedzie 
swoim dyliżansem po W arszawie, przy 
gląda sie współczesnemu życiu, t r a f ­
nie t plastycznie ujm uje najciekawsze 
jego przejawy, no i raz po raz przy­
pomina epokę, k tó ra  już minęła i k tó ­
rej tylko słabe echa dają  się posły­
szeć od czasu do czasu.

Dwadzieścia trzy... nowelki ?... fe l­
ietony?... — jak  nazwać te drobiaz­

g i ?  — stanowiące całość książki, wy­
jątkow o tra fn ie  zarysow ują życie na­
szej stolicy, a racze j: oblicze naszej 
epoki. Pośród wielu ciekawych spost­
rzeżeń i rozw ażań wyróżnia ją się te, 
k tóre dotyczą nastrojów  religijnych 
rożnych pokoleń.

Oto jak  w „F ason ie" mówi M arja 
Kuncewiczowa o przeżyciach młodzie­
ży sprzed kilkudziesięciu lat, czyli 
obecnego pokolenia „ojców* * :

„Młodzież —  razem z t. zw. prze­
budzeniem wiosny —  przeżywała ost­
ry  napad  ateizmu. K u zgrozie babek 
—• 'wzorowych, ulubionych dzieci 
.Marji, osób, k tóre papieża uważały za 
powstańczego króla Polski, k tóre ró­
żańcami straszyły  rosyjskich policjan­
tów i z bohaterskim  marsem na czole 
haftow ały M atkę Roską w płaszczu 
am arantow ym  i białym, —  wnukowie, 
ledwie odrosłszv od ziemi, zdzierali

ze siebie medaliki, zamiast pacierza 
upierali się rano milczeć pięć m inut 
na cześć boskiej P rzyrody , wieczorem 
— n a  cześć M arksa lub Darwina, pen­
sjonarki wpadały w iusterję, kiedy u- 
siłowano nakłonić je  do wielkanocnej 
spowiedzi, p refekci n a  lekcjach rcligji 
wali się. pod gradem  heretyckich py ­
tań, z którem i później biegali — nie­
szczęśni — od dyrek to ra  do rodziców, 
rozpaczając nad przyszłością kraju , 
gdzie w zrasta tak ie zepsute pokole- 
BićiJ ...

Ówczesna młodzież nie mogła być 
inną nic mogła postępować inaczej,— 
bo przecież tego wymagał „postęp* *.

Postęp! Oto ówczesne bozy.szc.ze, 
wymagające stałych hołdów i o fiar! 
Postęp! Oto magiczne słowo, które 
wznosiło na szczyty-, —  oto m iara, któ 
rą  mierzono myśli i czyny ludzkie!....

Dziś je s t inaczej. „P o stęp "  zban 
kratow ał, zestarzał, /.niedołężniał. J e ­
go miejsce zajął „ fa so n "! .. Dziś bo 
baterem  dnia je s t nic „człowiek po­
stępowy* *, lecz „gość -z fasonem " !..

„Gość z fasonem  — mówi M arja  
Kuncewiczowa —  regularnie uczęsz­
cza do kościoła. Jeżeli to jost czło­
nek klubu sportowego albo student - 
korporant, tein regularniej. Bo spor­
towcy i korporanci doceniają wagę 
dyscypliny- społecznej. Jeżeli to jost 
m łoda osoba w wieku t  h a t 
s w e e t  ,s  i  U  c e n, —  uczęsz­
czano- odbywa się naw et z pewny-m 
polotom Nie żeby ekstaza relig ijna, 
albo mistyczne pojęcia, ale przecież 
zapał dla ku liu ry  i -wrażliwość na 
piękno... M łodziutkie snobki warszaw ■ 

'sk ie  w yruszają zatem co niedziela na

niszę do pp. W izytek, -wzruszone i 
surowe, niczem pionierki wśród dzi­
kich. One nie ta k  sobie zwyczajnie 
chodzą do kościoła, —  one p rak ty k u ­
ją  z f a s o n e m " . . .

Ten lason zaznacza się i w orga­
nizacji nabożeństw

„W prowadzono — n a  wzór f ra n ­
cuski —  w ynajm owanie krzeseł, służ­
ba kościelna otrzym ała czerwone pele­
rynki, powściągnięto dziką n iesfor­
ność kantyczek. K sięża wychodzą 
przed ołtarze z punktualnością pilo­
tów. Także konstrukcja i racjonal­
ność kazań zostały mocno ulepszone
—  f a s o n  święci trium fy**...

A utorka mogłaby przytoczyć o wie
le jaskraw sze przykłady- trium fu  „fa 
so n u " , — dość tylko rzucić okiem na 
organizacjo katolickie, z k tórych każ 
da m a kilku prez&sów i dyrektorów , 
nie licząc pomniejszych dygnitarzy, 
każda ma piękny sztandar, co druga
— w łasną orkiestrę i m undury!...

„F aso n " je st znamieniem obecnej
epoki, jak  nim  był niegdyś „po stęp " .

P ostęp  by-ł wyraźnie ateistyczny, 
ale... kióż z „postępow ców" nie do 
znaw ał głębokich wzruszeń w cichym, 
ciemnym kościele (wzruszeń relig ij­
nych, — nietylko estetycznych!), kto 
nie pragnął szczerej modlitwy, kto w 
ostatn iej chwili życia nie robił raehun 
ku sum ienia?

„P ostęp-* niezawodnie więcej miał 
mi nu Sów, niż plusów, -— ale czy- „ fa­
son" nia niewątpliwie przewagę p lu ­
sów ?.. Chyba, nie.

Postęp zniweczył tradycyjną, liieu 
czoną. j.a iu n ą  wiarę naszych dziadów 
i babek, — fason zorgan-zawał życic 
religijne, nadał mu określoną formę, 
lecz czy zachował tego ducha, , k tó iy  
ojiromieninł rzesze . wiernych przed

wiekiem ?..
iStoimy na rozdrożu. Dziś więc 

łatw iej je s t mówić o „chrześcijańskiej 
kulturze jutra* *, niz o chrzescijań- 
skiem życiu w chwili obecnej. S tąd— 
ciągłe szukanie nowych form  (właś­
nie: fo rm ), w którychby się zmieści­
ła nowa treść. Ałe czy ta  treść n ap ra ­
wdę ma być „now a", czy nie chodź, 
właśnie o bardzo, bardzo s ta rą , zapo­
m nianą i zniekształconą treść, która 
zresztą je s t wiecznie nowa 1

Spośród wielu organizaeyj kato l' 
ckich, jednocząeycłi polską inteligen­
cję, na w ielką uwagę zasługuje Koło 
Studiów  K atolickich w W arszawie, 
istniejące od roku 1921.

Powstało to Koło po dłuższem ob 
eownniu grona osób, k tóre zbierały się 
co p a ię  tygodni d la  wspólnych stu- 
djów i dyskusyj na tem at zagadnień 
ka.ol-ckii-b. P rzy  założeniu nowej or­
ganizacji i opracowywaniu programu 
zostały wzięte pod uwagę trzy  zasad­
nicze spostrzeżenia, dotyczące współ 
czesi ego życia katolickiego i stosun­
ku polskiej inteligencji katolickiej 

Ido zagadnień religijnych.
) Uwzględniono, mianowicie: 1) —
J że szeroki, spokojny i swobodny nu rt 

życia ludohckiego w Polsce spotkać 
się może niebawem z gro/neni niebez- 

' nieczeństwem, o ile nie zostanie wpo- 
rę pogłębiony i zasilony poważnym i 
planowym wysiłkiem intelektualnym , 
nieistniejącym  u nas zupełni-’, w 
przeciw-stawi-umi do innych k ia jów  i 

i apA.njzeńsfcwf tak  często mniej katonc 
kich od naszego, 2) —  że podstawo­
wym warunkiem odrodzenia życia rc- 
l ia im g o  i myśli katolickiej wśród ir-  
ieligene.ji w Polsoe jest uspołecznie­
nie ich objawów, nietylko przez ich 
skietow anif na to n  akcji s,połec7.noi,

ale przede w szy s tk im  przez odebranie 
im właściwych naszemu społeczeńst­
wu a zgubnych cccii zbytniego indy­
widualizmu, 3) — że najlepszymi śro 
dkiem, prowadzącym do powyższego 
celu je st zbiorowa p raca nad DOgłe- 
bieniem znajomości praw d wiary, P ’ 
sm? św. i litu rg ji Kościoła, w naj- 
szerszem zrozumieniu...

W ten  sposób został w ytknięty 
zasadniczy kierunek p rac Koła, które 
eczasero rozszerzyło sw ą działalność, 
powołując do życia koła na prow in­
cji i  rozpoczynając ciekawą akcję wy 
dawniczą.

W ydaw nictwa K oła St.udjów- K ato  
lickich są  naogół niedostatecznie zna 
ne, cnoć zasługują na jak  najszersze 
rozpowszechnienie wśród katolickiej 
inteligencji. K siążki odznaczają się 
skromną, lecz w ytw orna w swej pro­
stocie szatą graficzną, opracowaną 
przez J . Rosena i F r. Siedleckiego. 
Podług treści dotychczas wydane ksią 
żki dałoby się podzielić na dwie gru 
py: do jednej należą tak ie  dzieła, iak 
św. Tomasz;, z Akwinu — „O obycza 
jach Bożych** i Modlitwy, bł. A lber­
ta  W ielkiego — >ś,0 połączeniu się z 
B ogiem ", jak  Reguła św ^tego Ojca 
Benedykta i in.

D rugą grupę stanowią żywoty o- 
sób świątobliwych.

Jakże  niezmiernie ciekawe, pou­
czające i zastanaw iające są dwie pięk 
ne książki, z których jedna, opraco­
wana przez Eleonorę Reicher mówi 
o życiu o. R afa ła  Kalinowskiego, dru 
ga zaś, k tórej au torką jest Zofja Po- 
reyko, podaje sylwetkę M aciusia Ro­
mera.

Żywot o. R afa ła  KalinowsKiego— 
to niousTanna, w ytrw ała droga do Bo 
ga. W  m undurze oficera rosyjskiego

w łachm anach ka*orżnika - ex-]>ow- 
sti.ńca, 'W ubraniu  świec K ie g o  nauczy 
cicla czy w habicie zakonnika, — bm 
względu na sytuację, w jak ie j sii 
znajdował, i na ludzi, z  którym i ob 
eował, szedł cichy, pokorny sługa Bo 
ży ku doskonałości. Szalały dookoła 
mego burze, —  w nim  był spokoj 
o taczała go wojująca nienawiść, — 011 
m iał w sercu bezgraniczną m iłość; u 
padały , załam ywały się i ginęły jed 
nostki najsilniejsze, — on — słabi 
chorowity znosił tru d y  i poniewierać 
s ta jąc  się po klęskach coraz silniej 
sz \ !

Podziwiam} świątobliwego człowie 
ka, ale rozumiemy, że potężna jos 
siła  ducha dojrzałego człowieka, k tó ri 
obcował 7. Bogiem. Czy jednak dziec 
ko może osiągnąć jiodobne szczyty dc 
skonałości duchowej?

Oto — M aciuś Romer, syn ofice­
ra., b ratanek  bohaterskiego ro tm istrz ; 
Bronisławę Romera, k tó iy  w r. 191t 
zginął w drodze n a  Miirman.

Maciuś — to chłopak dwunastok-t 
1 1 1 , uczeń i harcerz. Uczeń nie naj-wy 
b itniejszjy — harcerz wzorowy. Chło 
pak wesoły, ruchliwy, ujm ujący. K ić 
ciutkie życie M aciusia —- to  przecież 
sam a droga do Boga k tó rą  szedł po 
koruj zakonnik, o. R a fa łL  1

Trzeba czytać te dwie książki jed 
ną po drugiej. Trzeba poznać boga­
te przeżycia o. R afała  Kalinowskie­
go, k tóry  um arł, mając lat 72, i za­
stanow ić się nad życiem chłopca, któ 
ry się rozstał z tym św-iatem, mając 
lat 12, — aby zamyślić się nad ży­
ciem i przeznaczeniom....

W ydawnictwa Kota Studjów K ato 
lickich, a i cała jego działalność —to 
nic „ fa  .011**, to postęp, najw-łaściwiej 
pojęty!.. W Charkiewtcc
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K O S  I D C W S K I
o kontaktach

Zenon Kosidowski napisał do 
styczniowego num eru poznańskiego 
"Z ia L iterackiego" patetyczny ar- 

Łt|f ,Gdzie p ra w d a " ?  Porusza w 
ninł 2byt wiele zagadnień naraz, i w 
sposób nadto  zawiły, by znaleźć odpo 
^iedź na swe rozpaczne pytanie. P-' 
ze więc o trudnościach ekonomicz- 
y ch społeczeństwa polskiego, o wi­

leńskim projekcie izby kultury , o
wsi ółpracy z rządem, o subsydjach i 
stMiendjach, 0 Akademji L itera tury , 

, 0 . Poznańskim związku literatów  i 
" 'u  innych spraw ach, a wszystko 

poto, by wreszcie p y ta ć : jak  ozy- 
w/ć luch ku lturalny w Polsce, <-o zro 

’ BS Indzie czytali itp. ? Naiważ- 
jeg-o poszukiwań „pra* 

d- brzmi jak  następuje:
0  co własciwu chodzi? Jesl 

faŁtem, oczywistym, że twórczość 
artJ "tyczna może rozrastać się ty l 
■t' w odpowiedmn sprzyjającym  
klimacie. Tam, gdżii pisarz i arty 
sta  nie znajdzie oddźwięku, gdzie 
J®go role w społeczności i esc n ik­
ła, — więanń ^ównież twórczość. 
Jest. to  objeKtywnie stwierdzone 
ajswisko, p rzyezeu  zaiowno ele­
menty moralne, ja k  i  m aterjalne 
stanowią tegoż ziaw lska 1 onkcjo- 
hainy podktad, Niem al że upokć 
d a ją c a  rola społeczna polskiego 
Pisarza, zobojętnienie, naniebnie 
^ s k ie  nakład^ książek choćby w 
POrownan.u z m ałą Czechosłowa- 
ci? , pustk i w tea trze  i n a  salach 
^onuertowych — świadczą o zupeł 

załam aniu się naszego ruchu 
' O ralnego, Pojęcie .k lim atu"

iest jakim ś irracjonalnym , męt 
WOreTL mieści się w niem 

P° konkretnych zagadnień od- 
mrczości k iu-uralne1. W iększe 

S Książek dadzą pisarzowi 
m® ylko m aterja lne możliwości 

2ej twórczości, lecz pozatem 
Przekonają go o nieodzowności wy 
‘ilku twórczego, co je s t psyrholo- 

^cznie koniecznym warunkiem  
wsżi lkiei twórczości artystycznej.. 

r 'rm alny rozkwit k u ltu ry  octby- 
wkć się rnoze tylko n a  podstawie 
żywego, wzajemnego oddziaływa­
n ia  twórcy i społeczeństwa; ów 
nieuchwytny, tajem niczy nieraz 
kon tak t prcypom uia proces krąże­
nia krwi .

jZ togo wszystkiego możnahy wy­
ciągnąć -wniosek, że praw da o ku ltu ­
rze leży -we wzajemnem oddziaływa 

14 twórcy i społeczeństwa. Je s t to 
^ ę c  spraw a kon tak tu  duchowego.

'eczywiście. Mieliśmy w naszej hi- 
sto r.ii okresy, gdy to kontak ty  były 
k- silne. N aprzykład Mickiewicz i na 
,r^> Kraszewski i naród, Sionki ot iez 
"Wnież, także P ru s  i Żeromski i wie 

-nnych. Nawet Rodziewiczówna 
^ e  poszczycić się kontaktam i. A 

 ̂zisiaj^nioma oddziaływania i konkla

Uroczystości u m isjonarzy
St. Gabnel

(eft) W Klasztorze S t. Gabi»eł w Jansson wykonywanie swego planu. W 1 regu rzemiosł, aby później na nayoz- 
Moedfing :zynione są pilne przygoto- malej holenderskiej wiosce Steyt nabył maitszych stacjach misyjnych odłeg- 

wania dc szescuziesięciolecia Towa- Cn na licytacji stary hotel. Dawna g o - . łych cywilizacji, potrafili sobie no 
i-.j-swa Bożego Słowa, ktorc na wiosnę spoda s-taja sję teraz ośrodkiem ancji ra ó ^i w  każdej sytuacji Pozałnm mia- 
obchodzone będzie niezmierrit uroczy misyjnej, Zakonu Bożego Słowa, któ- sto klasztorne Si. Gabrie może dzięki 
d ^ e c ^  lar f y PT ed r> dzisiaj, po sześciu dziesiątkach lat tym warsztatom -aopat.zyć się we

y’ Ji - ec a ego ;strljenjaj iipejmuje dziewięć własnych wszystkie te wyroby, któr£ są mu po-
towarzystwa ówczesny kancleiz A u­
strii ks. dr. Seipl wyraził nadzieję w 
przemówieniu, że rozwój młodego za

Moskwa w dobie obecirei

prowincyj i trzynaście w Iceprowincyj, trzebne dla wewnętrznegc użytku.

. . . ■ - -  a‘ ! konu misyjnego uczyni znacznie więk- j
sz t postępy w  przyszłości. Życzenie
zmarłego Kanclerza spełniło się. Zakon
Bożego Słowa rozszerzył się tak zdu-
miejająco, iak żadna z podobnych or-
ganizacyj .

STARY HOTEL STAJE SIE 
DOMEM MISYJNYM

W  roku 1875 młody zakonnił! Ar­
nold Janssen w  Holandji powziął wraz 
z kilkoma podobnie jak on myślącymi 
ludźmi, projekt stworzenia domu misy] 
.sego „niemiecko austrjacko Holen­
derskiego", któryby zajął ię Krzewie­
niem wiary katolickiej na dalekich te. 
rytorjacłi pogańskich. Prawie bez kapi­
tału a  jedynie z głęboka wiarą w w ar­
tość swych pijczynan, rozpoczął ojciec

MUZEUM MISJONARZY
w których znajduje sie 3t> seminariów, 

i zajmujących się wykształceniem włas
nych misjonarzy. W śród członków liczy j jednym z najbardziej interesujących 
zakon ośmiu biskupów, 1500 księży, )d działów w  St. Gabriel jes* muzeum 
1500 misjonarzy, 800 nowicjuszy i około misyjne. Znajdują się w  nim nafrozma- 
3500 wychowanków itcze goan t ooej zenia rzeczy, które za-

KSIĘŻA UCZĄ SIE RZEMIOSŁA

Szwedzka powieściopisarka M aryna 
Szernotedt, k tó ra  niedawno powróciła 
z czerwonego kongresu literatów , opi­
suje swoje w rażenia ; pobytu  w Mos­
kwie.

— Pierwszein nojem wrażeniem 
był brak mieszkań, nędza, drożyzna i 
przygniatająca szarość. W pobliżu ta ­
jemniczych murów krenćlowskich pow­
s ta ła  cała dzielnica am erykańska mia­
sta , przeznaczona głównie dla efektu  
zewnętrznego. Równolegle z tern ulice 
praw ic puste, gmachy robią wrażenie 
ruin. W  lokalach piwnicznych miesz­
k a ją  ludzie w takich  w arunkach, ja ­
kich nie zna ją  na Zachodzie.

MosKwa je st przeludniona. D aje się 
zauważyć tłum y wciąż nowe, dążąceKonnicy misyjni przywieźli ze swvch , . „  . . ,

oodroży po najodleglejszych częściach . '30 osie‘1Iei,!a ^  s t o l i c y ,  s z c z e g o  
Pierwszy związek zakonników Bra-! świata Jak wielkie są zdobycze tych n l e  p o c h o d z ą c e  z  m i e j s c o w o ś c i ,  dotk­

n i ę t y c h  g ło d e m .

Niedawny rozkaz wysiedlenia znie- 
aołężniałycfc i  seiiorzałycó dotyczył 
około 80 tys. osób. Podobno wszyscy

ctwa Misyjnego w Steyler, powstał w misjonarzy w dziedzinie wiedzy o tern 
klasztorne św. Gabrjclą w Moedling. świadczy fakt, że członkom tego za- 
Dzsiaj jest już klasztoi ten najwięk- konu powierzył Papież ostatnio Kierów 
szym klasztorem misyjnym Aust-ji } n iew o  muzeum misyjnego w i.atera-
wraz z llcznemi gmachami, które pow­
stały później, oraz warsztatami i urzą­
dzeniami technicznemi tworzy całe mia­
steczko. W  zakładzie teologicznym 
kształci się kandydatów na misjonarzy, 
nie tylko teoretycznie, ale iak, e orak 
tycznie, przyswajając im znajomość sze

nit.
Z okazji uroczystość, sześcdziesię 

ctoleoia odbędą sie w St. Gabrie naj­
rozmaitsze obchody. Weźmie w  nich u-

wysiedleni zginęli z głodu i z zimna, 
odjechawszy zaledwie 100 kim. od Mo 
skwy.

W szystko mi się wydawało bardzr
dział szereg książąt kościoła i tysiące różowe, dopóki byłam oprowadzana
wiernych, którzy będą mogli zapozna! 
się z klasztornem życiem misjonaizy

Pogrzeb ś. p. Biskupa Małeckiego

hy
° w- Dlaczego? Gdzio p raw da? Może 

P- Zenon Kosidowski, uznany 
Ł związek literatów  poznańskich 

Wielkiego poetę, napisał coś w 
^ &clścig ja k  p isa ł Mickiewicz al-
•/ i stw orzył nowe kon tak ty?

Hfhy i duże nakłady swej książki i
I y^hologu-zur- w arunki tw órczości".

Połeczeńsbwo m iałoby korzyść du­
chów- ski.

W poniedziałek odhyto się złożenie do grobu zwłok zmarłego w Warszawkie biskupa - w g n a ń c a  ś. p. ks. Małec­
kiego poprzedzone uroczystem nabożeństwem żatobnem w archikatedrze odprawionem przez ks. kardynała prymasa

Hlonda. Na zdjęciu - moment nabożeń: twa w archikatedrze

po Moskwie przez znakomicie spełnia­
jących swą rolę ,,przew odników ". — 
Lecz skoro mi się udało wyrwać z rąk  
opiekuńczych, gdy zaczęłam samodziel 
nie chodzić po Moskwie i  obserwować 
życie t,akiom, jakiem  jest ono w rze­
czywistości, gdym miała możność s ty ­
kania się z przeciętnym  mieszkańcem 
Moskwy, — wyczułam ten  wieczny 
strach , pod groŹDą którego on żyje, 
system  donosicielstwa, beznadziejność 
i — widmo głodu.

Udałam się do „G astronom u". — 
Przed sklepem — dwie płynące bez 
przerw y fa le : wchodzących i wycho­
dzących. Tam było w szystko: i p ira ­
m idy pudełek z konserwant., i olbrzy 
mie naczynia z kawiorem, i biały 
chleb, i  herbatnik i. W basenach dużo 
ryb, których, eoprawda, przeważna 
ilość już pływała, brzuchem do góry. 
Było mięso, ptactwo, szynki, kiełbasy. 
Lecz jakież ceny! K to tam  mógł ku­
pować* N aprzykład śledź zwyczajny 
■kosztował 4 rb  Przypuszczam , że z 
20-tu zwiedzających sklep kupował 
tylko jeden, reszta zaś pragnęła tylko 
napawać swój wzrok ta k  rzadko widy 
wanymi specjałami.

Ciekawiły mię zarobki w ZSRR — 
Otóż płaca zarobkowa robotnika za­
czyna się od 70 — 80 rb  n a  miesiąc. 
Z tej kw oty 6— 7 rb. odchodzi na róż­
ne potrącenia. Poboiy nauczyciela lub 
lekarza zaczynają się od 150 rb  mie- 
dięcęnie. Inżynier zarabia od 350 rb

Ciche bohaterstw o admirała Byrda
wśród lodów Antarktydy

"  unziestolecfe bitwy pod 
Doggerbank

Adm irał
kadr
rał B eattv

v o n H ipper,
-y memieckiej, (u

dowódca e»-
óry) i admi-

u  -> w ó d c a  o i ł  a n g i e l s k i c h . .

J a k  wiadomo, adm irai Byrd zo­
s ta ł uratow any dzięki ekspedjej? ra  
i.nnknwej d ra  Thomas a  Poultet^a, 
który przezyl w śr .d  lodów A n ta rk tj 
dy w raz z dziAnym podróżnikiem 2 
długie miesiące. Dr. Thomas publika 
je  właśnie w „P e tit P a r is ie n "  swojo 
wrażenia z te j niebezpiecznej w ypra­
wy.

10 sierpnia 1934 r. przybył Tho­
mas. na lodowiec, gdzie się znajdował 
Byrd. Admirał, k tóry długie dni cho 
rował, wyjątkowo ciężko, wyglądał 
strasznie. Chudy, obrośnięty, mówił 
głuchym, ochrypniętym głosem. Pomi 
mo to  nie trac ił fan ta z ji i przyw itał 
d ra  Thom as‘a zwykłem pozdrowie­
niem : „H allol, K olego!". Tak ,jakby  
się widzieli przed paru  dniami. Po­
nieważ adm irał Byrd je s t wyjątkowo 
skromny, i właściwie nic o sobie nie 
chciał powiedzieć; rewelacyjne opo­
w iadanie d ra  Thom as'a zostało skom­
pilowane z relacyj poszczególnych u- 
czesmiKÓw wyprawy, zwłaszcza staTy 
przyjaciel B yrda M urphy dorzucił 
sporo cieKawych faktów , oraz z do­
kumentów, Które udało się T hom aso ­
wi m zeczytai

Byrd zatruty...
Połowa zimy polarnej przeszła 

szczęśliwie, w krótce jednak potem 
stało się nieszczęście. Byrd za tru ł się 
wyziewami z pieca oDalanego n a itą  
oraz trazoliną z generatora aparatu  
stacji nadawczej telegrafu  bez drutu . 
Używano n a f ty  zam iast węgla, gdyż 
tran sp o rt większej ilości opału byłby 
za uciążliwy i za kosztowny.

Przez trzy  miesiące żył Byrd w 
sąsiedztwie tego pieca, wchłaniając 
w płuca tru jące  gazy. 31 m aja wszedł 
do tunelu śnieżnego, by zatrzym ać 
k tó iyś z motorów. Tam po raz piern 
szv poczuł zawroty głowy, ale nie 
zwrócił większej na to  uwagi. Potem  
zauwazył, że wylot tunelu został za­
m knięty przez w arstw ę lodową i do­
pływ pow ietrza się "mniejszy!. Tej

nocy Byrd zapadł w ciązką, sm iertel cie waszych ludzi, uczyńcie, co tylko | go dla ratow ania siebie.
! ną chorobę, p rzy ten  psychicznie czuł jest możliwe dla Lincolna Ełlswoi 
i się zupełnie złam any O sta tn  w y p a - |th ‘a " .  Te no ta tk i, pisane na osob- 
iuek sparaliżował jego energję. M ając
przed sobą w perspeztyw m  trzy dłu 
gie miesiące zimy, Byrd leżał samo.- 
ny  i w slabem świetle łojowki reda­
gował zdrętwiałem: od mrozu palca­
mi instrukcje dla swoich podkomend­
nych, kończąc je  niezmiennie: „Nie
lękajcie się o mnie, pracujcie norm al­
nie na polu naukowem. przytem  m iej­
cie przecii wszystkiem na uwadze ży-

nych kartkach , umieszczał Bvrd na 
gwoździu nad swojem łozziem i tam 
je  znalazł d i. Thomas, pożółkłe od 
mrozu, r

Jeżeli weźmiemy pod uwagę że 
Byrd mógł jednym sygnałem S.O.S. 
zwołać na swój ratunek cała ekspedy­
cję, w tedy dopiero zrozumiemy, jakim 
bohaterem był ten  człowiek, k tóry  
nie chciał ryzykowae życi i ludzkie-

Ulica nqózv w Londynie

To nie bazar wschodni, ale słynna z powieści krym inalnych i'onan Doyla 
dzielnica londyńsko W hilechapel, któ ra przysparza dużo trosk zarządowi

stolicy Anglji.

Po pevTivm czasie m otor się wy 
czerpał i Byrd m usiał poruszać gem 
ra to r  zapomocą ręcznej korby. W  ten 
snosób resztk i sił wyczerpa. na 
tym w ysiłku fizycznym. Nie chciał 
jedna* widocznie, Dy przerwy w kc 
m unikatach spowodowały alarm i wy 
ruszenie ekspedycji ratunkow ej. Siły 
go opuszczał* z dnia na dzień, poru 
szał się z trudem, pełzną, raczej niż 
idąc, częste brakowało mu energj, 
na przyjęcie odrobiny n o k a m i’.

Ażeby powstrzymać dopływ gazu, 
m usiał Byrd ograniczyć opalanii i 
cierpiar niewymowne męki spowodu 
mroau. 14 godzm na dobę piec n a lto  
wy nie funkcjonował.

W  ten  sposob tem peratu ra w k ry ­
jówce dosięgła nieprawdopodobnej 
w prost cyfry — 60 stopni. Pomimo 
tych strasznych warunków Byrd p ra ­
cował stale a jeeo no ta tk i nirteoroh 
giczne będą miały wielkie znaczenie 
dla nauki.

Inny człowiek osza a by...
Mi ty c i w arunkach mógł żyć czło­

wiek jedynie sam z sobą. Dwocii lu- 
dz: naw et o naj bardziej łagodnycu 
charazterach  nie mogłoby wytrzym a4' 
W te j samotni, f

Przyzna, się adm irał Byrd ^  mo-

(mencie szczerości, że ccdzien przycho 
aziło mu n a  myśl, że to  ostatnie 
i chwile jego życia, bo zabraknie mu 
sił, by udać się do śnieżnego tunelu 
po żywność. Przedewazj stkiem  lękał 
się dzielny poarożnik szaleństwa, tak  
często zdarzającego się w podbiegano 
wych krainach, jśmimm z sza*.

Gdy przybyła ekspedycja ratunko­
wa dra Thomas‘a, wszelkie niebezpie­
czeństwo już nrnęło, Byrd był rekon 
wałoscentem, zwyciężył mroź, choro­
bę i przedewszy stkiem zwyciężył sa ­
mego siebie mei wykła siłą woE.

INGA.

O Jpo  wiedział u, pra łownicy party jn i, 
w zięci: artyści od 3 do 5 tvs., a  naw et 
więcej. Lecz to są jednostki.

Oni to  w łaśnie uczęszczają do 
„M etro p o iu " , gdzie przy dźwiękach 
jazz - bandu tańczą fokstro ta. Lecz 
wyglądem zewnętrznym dalecy są od 
elegancji zachodnio - europejskiej.

Na 3 i pół m iljona mieszkańców 
Moskwa posiada tylko 500 taksówek, 
lecz i te  przeważnie są na usługach 
władzy sowieckiej.

Komuniści przy pracy
Nawiązując do ostatniego przemó­

wienia prem jera francuskich m inist­
rów, wychodzące w Paryżu  pismo ro ­
syjskie „W ozrożdienje" w artykule 
wstępnym pisze:

„P ytanie, poruszone przez francus 
kiego prem jora posiada znaczenie 
pierwszorzędne G dy porozumienie o- 
szustów i szantażystów  z władzami 
adm inistraeyjnem i i sądowemi sta je  
się zjawiskiem na tyle ogólnem, że o 
tem się mówi jak  o pladze, niebezpie­
czeństwo grozi całej ludzkości. W  tym 
wypadku ru jn u ją  się podstawowe za- 
feady stosunków między ludźmi. Lecz 
dlaczego to  zło te raz  mianowicie tak 
się rozwielmożniło ? Odpowiedź na to  
pytanie, jest jedna. Trzeba tylko za­
poznać się z działalnością bolszewików 
za cały czas ich istnienia.

System atycznie bowiem oni prze­
prow adzają plan dem oralizacji wszyst 
kich państw  za pomocą deprawacji 
podstaw  m oralnych społeczeństw 
współczesnych, na których zbudowane 
są państw a europejskie. W  taktyce 
wojny domowej, k tórą bolszewicy s ta  
le usiłu ią wszcząć wszędzie, ten spo 
sób deprawacji zajm uje jedno z 
miejsc poczesnych. W  ciągu 15-tu lat 
propagandy kom unistycznej i tworze­
nia wszędzie jaczejek bolszewickich, 
w ładza sowiecka zdołała utworzyć ta ­
ką sieć dem oralizujących społeczeń­
stwo europejskie insty tucyj, że „Jioro­
zumienie oszustów i sz an ta ży s tó w  z 
policją, posłami do parlam entu i świa­
tem sądow niczym ", —  według słów 
prem jera —  stało się zjawiskiem wiel 
ce groźnem.

Próżną je st w alka z tem  złem na 
jednym  odcinku bez zniszczenia przy­
czyny zarazy w m iejscu je j zarodku. 
W szelka w alka będzie li ty lko półśrod 
kiem, dopóki kom intem ow i moskiew­
skiemu nie tylKo będzie otw arty do­
stęp wszędzie, lecz nawet będzie da­
na możność urządzania w różnych kri 
j‘ach eksterytorjalnych sztabów wojny 
domowej za pomocą deprawacji.

W  ciągu szeregu la t we wszyst­
kich k rajach  skonstatow ano ową de­
m oralizuj jcą dz.ałalność komin tern u 
Przypom nijm y chociażby głośną w -wo 
im czasie spraw ę z wekslami Sawelju- 
sza Litwinowa, b ra ta  obecnego delega­
ta  sowieckiego do Ligi Narodów. W 
Berlinie Litwinow podpisywał i imie­
niu toi-gprodstwa, t. j. w im ieniu wła 
dzy sowieckiej fikcyjne weksle, któ- 
ryeh potem władza sowiecka się wy­
rzekła. P am ię ta ją  zapewne czytelnicy, 
że za te m achinacje Saweljusz L itw i­
now był oddany4 we F rancji do dyspo­
zycji sądu, gdy weksle ow°, przeszedł­
szy przez ręce licznych pośredników, 
tra f iły  do ParyTżn. Sąd uniewinnił L it­
winowa, gdyrż uznał go za nieodpowie­
dzialnego osobiście, ponieważ działał 
on z ram ienia władzy sowieckiej. Na­
stępnie, w dn ig ie j instancji, weksle 
uznano za nieposiadające wartości p ra 
wnej. Oto jod no z tych oszustw, ja ­
kich władza sowiecka na swem sumie­
niu ma wiele.

K om intem  korzysta ze wszystkich 
elementów zbrodniczych w danym k ra ­
in. Niedawno w prasie francuskiej 
drukowano wspomnienia pewnego osob 
nika, imię ktorego figurowało w  spra­
wie Stawiskiego, W e wspomnieniach 
tych je st mowa o tem, że Szwarcbard, 
zabójca P e tln ry  z polecenia bolszewi­
ków, po rozprawie sądowej był niezwło 
czme odwieziony do mieszkanie wia­
domego oszusta i szantażysty’, który 
potem, w związku ze sprawą Prince‘a 
był zaaresztow any w > ice: i przewie­
ziony’ do P aiyża. W  ten to sposób 
agenci bolszewiccy, zbóje i oszusci, za 
pomocą niewidocznych nici związują 
się z miejscowe)',.] spelunkami szan ta­
żystów, szulerów i handlaizy ży wym 
to-warem".

CZASOPISMA
„Miasto Polskie‘ — ,, organ polskie­

go związku zrzeszeń własności nieru­
chomej miejskiej" Ukazał się numer 

1-szy tego tygodnika, poświęconego 
sprawom miejskiej własności nierucho­
mej. Zawiera między innemi: ciekaw' 
dla każdego właściciela nieruchomość- 
i każdego lokatora artykuł p. E Pp 
ołowskiej „Sprawa mieszkań owa r>a 
szerokim świecie"; feljeton p. T. śm. 
o ktoootach podatnika p. t „święT> Biu 
rdkracy"; artykuły: „Miasto po'sikie a 
samorzai mieiski", „Mietsua piejoimia 
mechaniczna w Warszawie" i s -eref> 
innych oraz obfitą kronikę i inłormacjt 
bieżące.

Żywo i rzeczowo redagowane, pi­
smo to powinno zainteresować wszy­
stkich obywateli miejskich.
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Francuska delegacja posuocfarcza w Perlinie WSTRZĄSY PODZIEMNE NA ŚLĄSKU TELEGRAM
SPOWODOWANE PRZEZ PĘKANIE WARSTW PIASKOWCA 

NAD WYDOBYTEMI POKŁADAMI WĘGLA

KATOWICE. —  W nocy z wtor 
ku na środę odczuto na Śląsku w 
okręgu katowickim kilka wstrzą­
sów  podziemnych. Pierwszy
wstrząs odczuto o godz. 23.22. 
Wstrząs ten był dosc silny i od­
czuto go  w  Katowicach, Boguci­
cach, Zabrzu i Ligocie. Drugi 
wstrząs odczuto o godz. 2,30 a 
trzeci i ostatni o 4-ej rano. W 
przeciwieństwie do arugiego
wstrząsu, który był słaby, trzeci

wstrząs był ba-dzc silny. Wstrzą 
sy te żadnych szkód w kopalniach 
nie wyrządziły.

Wedle omnji kompetentnych 
kół górniczych siedliskiem i po­
wodem tych wstrząsów jest pęka­
nie mocnych i grubych warstw  
piaskowca nad wydobytemi po­
kładam! węgla.

Każdy wstrząs trwał okoro se­
kundy. Wypadków z ludźmi nie 
było.

Potępienie polityki saskiej Ch. D.
UCHW ALIŁ W IEC ZWOŁANY PRZEZ POSŁÓW  C H A D EC JI

Delegacja francuska pod kierownictwem dyrektora ministerstwa Bonnefonds Crapone (drugi z prawej) na dworcu 
w Berlinie. Delegacja przybyła w związku ze sprawami gospodarczemi Zagłębia Saary.

Popnwa konjuiort mM\ w Mn
Debata nad budżetem Ministerstwa Przemysłu i Handlu

darcze. Ingerencja dotyczy zniżki, cen. 
organizacji eksportu, ochrony przea 
wyzyskiem niesumiennego kapitału za­
granicznego i »praw beztobocia. Uzna 
jemy całkowitą potrzebę Kapitału zagra 
nicznego i konieczność współpracy z 
nim, zdarzyły się jednak .azące rzeczy, 

. , . .. _ _  .k tóre zaniepokOtłv opinję i musiały wy
c o  S S n S  ^ r , PO *  odpowiednią reakcję. W i unkiern 

CZFRNIChuVVSKI, podkreślając I z , ^  kapitałem jest Wyfą-
na wstępie, ze w Polsce od początku I *  prowadKenia gospo
■oku życie gosjjodarcze cechuje pewne

WARSZAWA. Sejmowa komisja 
przystąpiła na wczoraiszem posiedzeniu 
do aebaty nad preliminarzem budżetu 
m.nisterstwa przemysłu 1 handlu.

RFFERAT POSŁA CZERNICHOW­
SKIEGO.

ożywienie, w yrażajace się we wzrosi ie 
produkcji i ruchu budowlanego. Popra­
wa konjunktury jest w prawdzie powol­
na, ale stała, przyczem jest .ona popra­
wą naturalną, gdyż nie staraliśmy się 
nigdy sztucznie nakręcić konjankture. 
lecz dostosowaliśmy sie do niższego po­
ziomu ży d a  gospodarczego i szliśmy 
po drodze Jeflacji.

WZROST PRODUKCJI

Wydobycie węgla w  dągu  9 mie­
sięcy 34 r. wzrosło o 9%, a zbyt węgla

darki eksploatacyjnej i sprzeczności z 
naszemi interesami To tez takie spra 
wy jak „Żyrardowa", ..Wspólnoty In­
teresów", „Elektrowni W arszawskiej" 
znajdą załatwienie na odpowiednim te ­
renie. ,

Omawiajac cyfry preliminarza bud- 
żetowego, sprawozdawca zaproponował 
rożne jjoprawki, a wreszcie omówił 
sprawę przedsiębiorstw ministerstwa 
przemy stu i handlu.

I
DYSKUSJA.

CHORZÓW. — 23 b.m. o godz. 18 
w sali Domu śląskiego oduył się wiec 
zwołany nrzez posła Bronoela (Ch. 
D ) pod hasłem obrony autonom ji ślą 
skiej.

N a wiec przybyło około 400 osób. 
Po zagajeniu przez posła 3ronceia, 
zabrał głos poseł Stempke, który pod 
kreślił dodatnie cecby autonom ji. W 
czasie przemówienia posła Stempkego

wśród zebranych i owstałc poroszenie 
Zabrał głos jeden z obecnych, k tóry  
potępił warcholstwo Ch. D i  je j zbli 
żenie do Niemców.

N astępnie zeoranie uenwaliło rezo 
lucję potępiającą politykę Ch. D., któ 
ra  idzie n a  pasku mniejszości nismteu 
kiej. W  drugiej części rezolucji ze­
brani oswiaaczają, że sobdarysu j2 się 
z posunięciami rządu.

rzystna dla przemysłu ze szkodą dla 
rolników 1 domaga się zmiany tej polr • 
tyki. W ystąpił on również nrzeciwko 
zbytniemu panoszeniu się Karteli. W 
zakończeniu zwraca uwagę na komulo. 
wanie posad urzędników, zaznaczając, > 
że najwyższa izba kontroli w  sprawo, j 
zdaniu swem wspomina o morskim in - j 
stytuck rybackim. Naczelnik morskiego 
urzędu rybackiego w ministerstwie 
przemysłu i handlu jest kierownikiem 
tego instytutu i łączy temsamem funkcje 
wykonawcze z funkcjami Kontrolnemu

WYJAŚNIENIE MIN REICHMANA

SENSACYJNY W ERDYKT

sędziów przysięgłych we Lwowie
w  procesie Kai ji Dziedzińsklej

   , ,  Po sprawozdawcy pierwszy zabrał
o 7,3% i kłaa węglowy ; Anglją u w a - , }os p O S tŁ  RYB<vRv,KI (k |. Nar.),
żać nart ty  za pozytecz ,, in,y< Który odnosi się krycznie do polityki 
się niewątp iwie Jo  poprawy cen w ę - . „.jn^terstw a. zarzucając m. in., że glo­
ria  w eksporcie. Hu z < w , wne zamierzenie zmniejszenia rozpięto-
kazuje w p^ri wnamu iem j ści cen nie ’ostało dokonane. Mówca
u -ro s t produkcji .za trudn ien ia . Mimo ^ytyknw al p >Ktykę w stosunku do kai 
akcję obniżki cen zelaza, sprawozdaw- J .  \  ^  o™,tell, a  przechoaząc do zagadnień kosz 

tów produkcji w przemyśle, zwrócił u- 
wagę na nadmierne uposażenia, podkre­
ślając, ze skłonność do zwiększania u-

ca uważa ceny żelaza za zbyt wysokie.
7 powoau wyczerpania się złóż obec­
nych, p-odukcja ropy spada. Zbyt ben­
zeny stoi w związku z cofaniem sie mo da(ej
toryzacji kraju w ostatnich latach Za- . _ . „
gadnienie motoryzacji staje się obec 
nie icdnem z najpoważniejszych zagad­
nień gospodarczych. Ruch budowlany

Kończąc poseł Rybaiski wystąp,! 
przeciwko zbytniej ingerencji . ządu w 
życie gospodarcze, podkreślając, że na■1 CII «r jw i. — ■■— V . . . . .

>zwijał sie prze ,.ały rok 34 na poziu ! sza sytuacja gospodarcza, mimo iloscio- 
mie naczm t wyższym, co wywołało wą poprawę tu 1 ć zdzie. p o d s ta w ia  
ożywienie w innych gałęziach się dalej bardzo ciężko.

POSEŁ LANGER (Str. Lud.j UDO

en

w innycń gatęziacn zytia 
rospod ar czego. Ożywienie ruchu budo­
wlanego jesł jednem z nujpoważniei- 
szych zjawisk poprawy koniunktury 
Przemyślu mineralny, metalowy i ma 
szynowy wykazują wzrost zatrudnie­
nia. Sytuacja w przemyśle dizewnym 
p 'zostawała przez większą część 34 r. 
pod wpływem piimyślnej konjunłtury 
eksportowej do Anglji i Niemiec. P o­
prawa sytuacji przemysłu włókiennicze­
go, chociaż nieznaczna, daje się zau 
ważyć i w r. 34. Przemysł papierniczy i 
chemiczny wykazuje wzrost produkcji.

HANDFL ZAGRANICZNY.
Następnie sprawozdawca przeszedł 

do omówienia zagadnień handlu zagra­
nicznego, zwracając uwagę, że w okro

wyrósł "w porównana, z t a i  m o J ć S I ' ^  ' Jc L ^ .  Podczas obchodu .  
r, „b w a r tk i ,  4%. ilościowo o ! ^  P««naw H e*a: mm,ster sprawie

LWÓw'. — Przed sądem przysię­
głych we Lwowie toczyła się rozpra­
wa przeciwko niejakiej M arji Dzie- 
dzińskiej, oskarżonej o zam ordow ani! 
z rewolweru swego męża.

W czoraj późną nocą zapadł s e n s a ­
cyjny wyrok, Mianowicie zaszedł wy 
padek nie notowany dotychczas, we 
lwowskich kołach sądowych. Sędzio­
wie przysięgli w werdykcie swyn. o- 
rzekli, że oskarżona nie mogła rozpo­
znam skutków swego czynu, a jedno- 

Potem zabiał głos "'tnistei pr emy- ] cześnic odpowiedzieli, że je s t poczy 
słu i handlu Floyar Reichman, który u talm . Wobec tego trybunał zarzą- 
dzielił kilka wyjaśnień. Odoowiadajac 
posłowi Langerów w sprawie komulo- 
wan.a posad minister oznaczył, że u- 
w ag! Najwyższej izby Kontroli w  tej 
sprawie są zamieszczone z tego wzgle 
du, że nie na czas utrzymała należy­
tych wyjaśnień te  strony ministerstwa.
Obecnie dostarczono Najwyższej Izbie
kontroli materia! wyjaśniający te  kwe­
stą. j BERLIN . — Niemieckie bruro in-

, form acyjne donosi z Leningradu, żeNastępnie minister poruszył sprawę , . „ ’ .
rybołówst-v . morskiego, stwierdzając ro b o cz ą ! śfę tam, proces .u rz ę d n r -  
z żalem, ze wszystkie nasze katedry j kolejowych, oskarżonych o spo- 
biologji i zoologji nie potrafiły dotych

dził ponowne glosowanie przysięgłych. 
P rzy  drugiew  głosowaniu sędziowie 
przysięgli potw ierdzili siedmiu głosa­
mi pytanie co do zabójstw a i po­
tw ierdzili ró t.n ież drugie pv tan i s, że 
nie mogłr rozpoznać skutków  swego 
czynu. T°m samem wydali porowm e 
w erdykt uniewinniający T r y b u n i  je ­
dnak w erdyktu tego nie uwzględnił, 
wychodząc z założenia, że sędziowie 
pomylili się. Wooec tego odbędzie 
się rozprawa druga przed inną ławą 
przysięgłych.

W  kołach praw niczych w erdykt po 
wyzszy wywołał żywą dyskusję.

Sprawcy katastrofy
na szlaku Leningrad —  Moskwa 

TRZEM URZĘDNIKOM GROZI KARA ŚMIERCI

cza wychować stojących na odpowied­
nim poziomie pracowników odnośnie 
biologji morskiej. Zasługi instytutu ry­
backiego są znaczne, cc uwidocznia 
się w większych połowach. Ze względu 
na brak fachowców naczelnik wydziału 
rybackiego pracuje również w instytu­
cie rybackim i za to dostaje 100 zł. 
miesięcznie. Sprawa ta nie może być 
przykładem łączenia funkeyj. Chodź1 tu 
o pracownika, któiego wartość i zaslu 
gi sa powszecnie znane 1 cenione. Po

lewa. że linja polityki ministerstwa prze tern wyjaśnieniu ministra przewodu 
mysłu i hnndlu jest rzekomo zbyt ko- czący zarządził przerwi obiadową.

wodowanie w skutek niedbaL tw a k a ta ­
stro fy  kolejowej,, jak a  się w ydarzyła

w pierwszych dniach -stycznie n a  li- 
n ji kolejowej Moskwa — Leningrad. 
W katastro fie  tej, jak  wiadomo, zgi­
nęło 27 osób, a 60 odniosło rany.

P roku ra to r domaga sie dla trzech 
oskarżonych kary  śm.erci.

AUDJENCJA U PANA PREZYDENTA 
RZPLITEJ.

WARSZAWA. P. Prezydent Rzo 
tej przyjął wczoraj przed południem suj 
fragana pińskiego księdza biskupa N,t:- 
n irę. Nastęonie Prezydent przyjął dt 
lcgację raay naczelnej zw. harcerstwa 
polskiego, k*óra prosiła Prezydenta u 
przyjęcie protektoratu nad zlotem ha 
cerskim w Spalę, który odbędzie s ;tl 
latem. O godz 11,30 Prezydent przyjąłj 
prezesa stowarzyszenia poisku-sżwedz- 
kiego w Stokholmie p Felleniusa.
B. PRLMJER WĘGIERSKI HUSZARa 

U MIN. BECKA
WARSZAWA Minister Beck przyj; 

wczoraj w swojem mieszkaniu byieg-1 
premjera węgierskiego Huszara.
OBCHODY W  SKOKACH W  DNIU 
IM IENIN PREZYDENTA IGNACEGO 

MOŚCICKIE Gu
WARSZAW A. — M inister W R 

OP Jędrzeiew icz wobec przypadł ją 
cych w dniu 1-H  im ienin P rezydent 
Rzeczypospolitej polecił zorgamzowa 
nie k tym  dniu we w szystkich szko 
łach uroczystych obchodów celem n.t 
leżytego uczczenia P rezydenta RzpLi 
tej jako  wyraziciela m ajestatu  R zp,. 
te j i jego obywatelskich zasług.

7 OrLAR B IA ŁEJ ŚM_ERCI
BIAŁOGRÓD. — W  uobliżu Pod 

gorycy w Czarnogorzu znaleziono 
wczoraj zm arznięte zwłoki 7 żołnie- 

•rzy jugosłowiańskich, k tórzy podcza 
ćwiczeń zostali zaskoczeni przez, bu­
rzę śnieżną. Trzech żołnierzy dotych 
czas nie odnaleziono. Istn ie je  obawa, 
że są oni również zasypani.

BuM BA W  U? IW E R SY TE C IE  
W  H ELSIN G FO R SIE

HELSINjGrFORS. — W czoraj v. 
korzytarzu  tutejszego uniw ersytetu 
nieznani .sprawcy rzucili bombę dy 
miącą. Siłą wybuchu rozbite zostały 
sszyby w kilku oknach.

Pozatem  wybiro szyby w lokalu 
p a r tj .  szwedzkiej. Dotychczas spraw 
ców incydentu nie zdołano wykryć.

STRAJK W  KO PA LNIA CH  NARTY 
W  M EKSYKU

M EKSYK. —- S tra jk  w kopalniach 
nafty  przybiera coraz ostrzejsze fo r­
my S tra jku jący  nie chcą p rzystą­
pić do pracy dopóki spór z pracodaw 
camj w e zostam e rozstrzygnięty w 
drodze arbitrażu. W  dniu w czoraj­
szym przystąp ili do s tra jk u  robotnicy 
jedynego dotychczas nie objętego 
strajk iem  tow arzystw a naftowego Ca 
lifornion S tandard  Oil Companj

Przy aoiegliwosciach zołądkowycu
obstrukcji, szklanka naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka Józefa", działa
szybko. Pytajcie się lekarzy.

P r z d  p o d r i ig  Loooib do Londynu
JAKICH GWARANCYJ BEZPIECZEŃSTWA ZAŹĄDf 

FRANCJA OD ANGLJI?
WEDŁUG PRASY NIEMIECKIEJ, j orzyczetr zwraca się szczególną uwagę Według informacyj „Deutsche Allge- 
BERLIN Prasa niemiecka interesu- na konferencję francuskiego ministra z metne Zedtung", na tej KOnierencji poi u 

je się żywo naradami, ooprzedzająceml I nowym szefem sztabu generalnego 'ran  szono sprawę gwarancvj bezpieczeń-
wyjazd ministra Lavala ao Londynt, | cji, gen Gamelinem.

Ostrn wystąpienie antypolskie w Kownk
PODCZAS OBCHODU 12 ROCZNICY WYZWOLENIA KŁAJPEDY

1 drzwi do największych centrów politycz„Lietuvos Aidas 1 donosi:

20 stycznia w uniwersytecie kowień- i n^c^ ‘ 
skim odbył się z inicjatywy Iow a zy-j Międzynarodowe sytuacja Litwy jest 

(stw a Studentów Litw r ó w  „Mała Lit c zis ^  porównania mocniejsza niż 
! w a“ obchiłd 12-lecia przyłączenia Kta -I rf>kienl. nie niówiąi już o dalszej

kierunku muszą Litwini się wychowy­
wać, by utrzymać wyb.zeże i ułatwić 
lps swych brac! po tamtej stronie Niem 
na i w Wileńszczyźnie.

Prof Romer czynił ostre zarzuty pod 
przeszłości, jednak w róg umie zmieniać * adreserr Polski, która Durzy teren soli-

6,7%, podczas gdy eksport światowy 
spadł o 3,2% w  tym samym okresie.
Import Polski spadł wartościowo o 
5.2%, natomiast wzrósł ilościowo o 
10,4%. Ogólne obioty naszego handlu dzy I^iomnem a Wisłą nie było" ani jet1 
zagranicznego zmniejszyły się w  tym nego Niemca. Dopiero zalew krzyżacki 

. *- zdecydował o przegranej przez P-usów

dliwosci Szyling, rektor prof. Romer, i 
dr. Gaigalaitis i inni.

M itó ier Szyling oświadezyf w swem 
przemówieniu, iż przed 700 laty pomię

okresie o 0,4% pod względem warto 
■ dowym, natomias+ ilościowo wzrosły 
o 15,8%.

W jforowoaniu z równoczesnym

walce. Jeżeli chodzi o obszar Kłajpedy, 
o przyłączeniu jego do Litwy zdecydo­
wała mocno wola litewska i ultimatum

oręż. Dziś próbuje wedrzeć się do 
w nehza kraju, zdemoralizować, świadc 
mość narodu i zasiać niepokój. Trzeba 
z tern walczyć, gdyż w ygra tylko ten 
raród, który zdoła rozwinąć aktywność 
i utrzymać „ałkowitą jedność. W  tym

na Pomorze. Kłajpeda stanowi klucz 
Drang nach Osten, zas strata Kłajpedy 
byłaby jednocześnie ciosem dla Porno 
rza. Broniąc Kłajpedy Litwa broni rów 
nież zachodniej dolski ; krajów bałty­
ckich. Tymczasem Polska utrudnia je­
dynie tę  obronę, projektując różne 
Freistaaty. podszc~uwając Lotyszów 1 
Estończyków przeciwko Litwie i kuma-

damośc kajów bałtyckich. Polska jest 
„Hintenar.dem" krajów  bałtyckich z 
wielkiemi wadami Metodę solidarności 

bałtyckiej zastąpiła Poiska gwałtem w jąc się z naiodowymi socjalistami, 
stosunku do Litwy Polska nit rozumie, 
że atak na Kłajpedę jest też atakiem

spadkiem łnndlu  zagranicznego Fi ancj1 litewskinch sił zbrojnych. W łasna wola
jest bowiem pierwszym czynnikiem su­
kcesów. Istnieją azisiaj złe moce. które

i Niemiec, a  zwiększeniem obrotów A u-1 
glji, dzięki dewaluacji funta szteilin- 
gów, nasz hanjel przedstawia się wy- 
jątkowo korzystnie.

HANDFL WEWNĘTRZNY.

Co się tyczy handlu wewnętrznego.

grożą ujarzmieniem obszaru Kłajpedy. 
Dzisiaj jednak walką z niemi jest ła t­
wiejsza, gdyż świat ■ już uobrze wie, 
czem jest Litwa i do czego dąży.

Występ Ewy Bandrowskiej-Turskipj
v ś  Kownie

MINISTERSTWO SPRAW WEWNĘTRZNYCH ODMoWIŁO PO 
ZWOLENIA NA ZAPOWIE DZIANE DWA WYSTĘPY

RYGA. — Z Kowna donoszą. Po Bandrowskiej - Purskiej. Zarządzenie

to obrót handlowy wzrósł w różnych 
d -iedzinach, to jednak wartość ich jest 
mniejszą niż przedtem przv mniejszej 
ilości rbvtu. Zagadnienie polityki cen 
jest w naszem gospodarstwie zagad- 
neniem kapitalnem. Przed przemysłem 
staje ciągle zagadnienie obniżki kosz­
tów produkcji, a przed handlem obni/ka pr2ed Litwą 
l osztów pośrednictwa. Przea zniżką 
cen me można się bronić, lecz trzeba 
współdziałać w zniżeniu cen do zdolno­
ści nabywczej społeczeństwa. t j 

Rok 34 zamyka utyskiwania na te- 
mat ingerencji rząuu w życie gospo -1

Polska cały czas starała się przeko­
nać świat, iż Litwa nie jest samodziel­
na, iż polityka jej jest pou wpływem 
niemieckim, lecz dzisiaj ta  legenda jest 
obalona. Nikt już jej w Europie nie 
wierzy. Dzisiaj Polska sama znalazła 
się w izolacji a powodu swych niezro­
zumiałych posunięć i polityk'. Dzisiaj 

stoją szeroko otworem

wczorajszym występie śpiewaczki pof. 
skiej Bandrowskiej Turskiej w tea  
trze państwowym, zapowiedziane były 
jeszcze dwa wvstępy w operze państ­
wowej.

Później jean ak  rozeszła się pugłe 
r-ka o nagłym  wyjeździć pani Bandrow 
skiej z Kowna Jak  się okazuie, dyre­
kcja opery oaństwowej, wobec k a te­
gorycznego stanow iska min. spraw we 
wnętrznych, zmuszona 
pozwolenia na dalsze

to  wydaje się tein dziwniejsze, że 
wczorajszy występ pani Bandrowskiej 
pyl p rzy ję ty  serdecznie zaiowno przez 
publiczność jak  i prasę litewską.

Wieczorem o godzinie 20 paiy Ban 
drowska - Turska odjechała do Rygi 
żegnana na dworcu przez tłum nie ze­
braną młodzież polska Podczas odjaz 
du pociągu policja zatrzym ała kilka 
osób, k tóre wznosiły okrzyki na cześć 

była cdmowić I śpiewaczki polskiej. M. in. został are 
w ystępy pani | sztowany studen t Paprocki.

Kia

DZIICK0 nWĆ-TYlKO /PECJAlfiEm M YŁtEM  BEBF SZ0FW A\A

Litwa stanowi historyczny, central­
ny czynnik polityki bałtyckiej. Jednak 
sojusz z Polską wciągnąłby Litwę w po 
lityczne rzucanie się na wszystkie stro­
ny. Litwa utraciłaby jasność i samo­
dzielność swej polityki. Pozostaje prze­
to metoda konsolidacji krajów bałtyc­
kich. Stworzono już Entente Bałtycka. 
Jest to jutrzenka renesansu Bałtyki. 
Nie nrzynada ona do gustu Niemcom 1 
Polsce, jednak Ententa nie jest skiero­
wana przeciwko tym państwom. Ma 
ona charakter detenzywny.

Po prof. Romerze przem awiał dr. 
Gaigalaitis. Dawał on przykłady zgu­
bnej działalności niemieckiej na ob­
szarze K łajpedy, zwłaszcza w szkol­
nictwie i Kościele. Naogół jednak w 
ostatn ich  czasach sytuac. a w K łajpe­
dzie znacznie siz polepszyła mimo, :ż 
stan  gospodarczy pozostaje w dalszym 
ciągu ciężki. E ksport do Niemiec jest 
niemożliwy, gdyz Niemcy pragną wza 
m ian importować germanizację.

Odczyt swój zakończył d r Gaiga­
la itis  oświadczeniem iż L itw ini mu 
sza przysiąc, ze nie dadzą sobie wy­
drzeć ani jednej piędzi swej ziem

, stwa, iakich Francja zażądać ma od An­
glji w razie wypowiedzenia klauzul woj 
skowych traktatu wersalski egu. Koia 
paryskie oczekują od Anglji nasteouia- 
cej propozycji: Pod warunkiem, że by­
le mocarstwa centralne, będące czynny­
mi członkami Ligi Narodów, zwrócą się 
ao niej z prośbą o zwolnienie od klau­
zul wojskowych traktatu w ersalskiep) 
pozostałe mocarstwa, uęnąc sygnatar­
iuszami iego traktatu, złożą udzc  Naro 
aów oświadczenie że oanosne klauzu 
le w razie zastąpienia ich konwencją 
zDrojemową me będa aaiej stosowan 
do pewnych oaństw

Koła brytyjskin uwazac mają tę  for­
mułkę za równoznaczną z oełnen upra­
wnieniem wojskowem Niemiec. W  rym 
wypadku Francja zażądałaby ‘A  Anglii 
specjalnych gwarancyj bezpłeczei. 
stw?. Gwarancje te  przytem byłyby u- 
wazane za wystarczające tylko pod tym 
wnrunkietn, gdyby Anglja zobowiazai 
się do interwencji nawet w wypadku 
naruszenia strefy Łdemilitaryzowan sj 
nad Renem. Interwencja ta miałaby cha 
rakter automatyczny 1 nie wymagałab.. 
uprzedniej Konsultacji Rady.

I PARYSKIEJ

PARY2. Pertinax podkreśla w „E 
cho dr Par>s‘ , że skoro mir.. Laval po 
mimo wszystko piagnie uczynić próbć 
\/a ru n li postawione przez Francję mn 
szą być zupełnie jasno sprecyzował,;. 
Zdaniem publicystj powinny być one 
naMępuiace:

1) podpisanie pakru wzajentnej po 
mocy przy udziale Niemiec lub bez ich 
udziału,

2) wykonanie programu wzmocnię 
nia armji francuskiej, ustalonego przez 
wojskową ralę wojenną,

3) wzmoci Jonie o aktu i eńskieg > w 
Locarno w ten sposób, by w razie na 
ruszenia przez Niemcy demilitaryzacji 
Rem., Anglja musiałaby się zaangażo­
wać wszystkiem- swemi itiłami bez mo­
żności uchyienia się od zobowiązań 
p z e z  odwołanfo się do Genewy.
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Łokcie sq oparte a wielk"? 
ualce ugn.atajq zlekka pod­
bródek Palce wskazujące 
śc ie r a j  zmarszczki posu- 
wcjqc się od nasady nosa 
aż do górnych brzegów 
uszu

Z a b i e g  p o w y ż s z y  n a l e ­
ż y  s t o s o w a ć  rano w i e ­
czorem  p r z e d  snem p r z e z  
2 — 3  minut  p o  u m y c i u  
t w a r z y  O  t r ą b k a m i  
A B A R I D  ( z u m i a s t m y d  
la) na le k k o  w ilg o tn e j 
j e s z c z e  skórze ,  w c i e r a ­
jąc  k re m  A B A R I D .

W y c i q ć  i z a c h o w a ć  d l a  s k o m p l e ­
t o w a n i a  c a ł o ś c i  kursu.

LIKWIDACJA ZATARGU AUTOBUSOWEGO
i

Dyrekrja autobusów "cofnęła wymówienia pracy
WILNO. Zatarg między dyrekcją a 

pracownikami T-wa Komunikacji Wiej­
skiej w Wilnie) trwający od 10 dni, zo­
stał wreszcie pomyślnie zlikwidowany.

Po szeregu komerencyj okręgowy 
inspektoi pracy uchwalił, jak wiadomo 
decyzję obwoaowego inspektora pracy 
w sprawie zaopatrzenia pracowników 
autobusowych w zimową odzież, a  w 
dniu 22 n. m. dyrekcja Komunikacji

Miejskiej odwołała v ymówienle pracy 
swym pracownikom, o czem zawiado­
miła ich specjalnem ogłoszeniem.

Ponieważ wypowiedzenie zostało co 
fnięte, groźba zawiedzenia komunikacii 
z dniem 26 b  m. już Wilnu nie zag, aż:..

Jeżeli chodź' o związki pracownicze, 
to przyrzekły one dążyć do unormowa­
nia wewnętrznych stosunków.

Podziękowanie 
p. Prezydenta Mościckiego

WILNO. Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej nadesłał na rece p. wojewody 
wileńskiego Władysława Jaszczołta po­
dziękowanie przedstawicielom ducho­
wieństwa wszystkich wyznań, wiadz 
cywilnych i wojskowych, nauki i orga- 
nizacyj społecznych oraz tym wszyst­
kim osobom, które za pośrednictwem 
p. wojewody złożyły Panu Prezydento­
wi Rzeczypospolitej życzenia noworo­
czne.

PODSTĘPNE WYŁUDZENIE ODSTĘPNEGO
Niezwykła afera w  sferach kupieckich Wilna-

ś . P.

J ó z e f a  z  Peliskich 
D U S Z Y Ń S K A

opatrzona Sakramentami pn długich i ciężkich cierpi* 
nśa»h zasnęła w Bogu aa stycznie 1935 r. przeżyw szy ist I

Wyprowadź*! ie zi lok z domu żałoby przy ul. Piłsndakleto 
1, do kościoła Strca Jezusowego odbędzie »it ćn. 24 b, m. 
o godz. 6.

Nabożeństwo żałobne dn. 25 o godz 10 rano, po którem 
nastąpi pogrzeb nr cmentarzu Rassa

O czem ziw .idam łają krewnych przyjaciół i 
pogrążeni w głębokim amatku

rego przenosi się w określonym termi­
nie i na iranzakcję przystała.

Pomysłowy handlarz ot.zymal 6 ty­
sięcy złotych odstępnego i sklep natych

WILNO. W sferach kupieckich sze- bedzie wolny jeszcze przeć' 1 stycznia,
roko komentowane jest zachowanie się Rezultatem tych rozmow było wręczę-
pewnej firmy, która w sposób niezgod- nie właścicielowi pewnej zaliczki na ko.
ny z dobrem! obyczajami kupieckiemi mome, wzamian za co miał być sporzą,
zuołała wyłudzić od innej firmy 6 tysię- dzony plan sytuacyjny lokalu, rzekomo miast zwolnił. Z chwilą opuszczenia
cy złotych, a ponadto narazić inne jesz. mezbędny dla okazania w centrali war- lokalu przez firmę, ulotnili się również j
tze  osob) na straty. szawskiej. j i owi dwai panowie, którzy reflektował: 1

Sprawa jest tego rodzaju: pewien Firma, którą usuwano z lokalu, zna • I na jej lokal, |
duzy sklep artykułów pierwszej potrze- lazła się w kłopotliwem p łożen iu , bo- Dopiero po pewnym czasie właśc-
by, po zainstalowaniu się w Wilnie za- wiem w wyznaczonym terminie nie mo- ciel domu zorjentował się, ze padł o-
warł z właścicielem domu. gdzie otwar- gla znaleźć innego sklepu. | tiara podstępu. Ci( którzy pobrali od-
to oddział, umowę dzierżawną, w mysi j „Zbiegiem okoliczności" o kłopotach stępne orjentując się co do przyczyn

CÓRKA
inłjomycfl

R O D Z IN A .

A EUNIKA WILEŃSKA.

iCZWARTEK

( D cii 2 4
Tym eteaiz*

j J llr*
[ N św Pawła

W ichod słońca g. 7.25 

Zachód ałońca g. 3.39

ŚUZGAMTCA W  MIEŚCIE.
WILNO. W czorajsza ślizgawica u- 

trudr.iała do pewnego stopnia komuni­
kację w mieście, paraliżując poprostu 
ruch pojazaow

Samochody i autobusy w czasie wje 
żdżama na strome ulice, ślizgały się 
tak silnie, że wywoływało to niepokój 
wśród pasażerów.

Brak; p.asku na jezdniach dawał się 
właśnie odczuwać.

W ciągu dnia zanotowani* w mie­
ście 5 wyoadków z Drzechodmami, któ- 

•Bi złamaniu rąk i nóg.

"^CANLZACJA r a c jo n a l n e g o  
SADOWNICTWA.

WILNO. Zrzeszenia rolnicze wraz z 
thitetom opieki nad wsią wileńską 
'iiinowi>y z początkiem wiosny zasa- 

około 30 tysięcy drzewek owoco­
wych, przeauwszystkUem :abtek. Rów­
nocześnie w planie przewiduje się wy­
słanie na teren wsi Wileńszczyzny in­
struktorów, którzy będą mieli za zada­
ne kształcić zastępy wykwalifikowa­
nych ogrodników

której czynsz za lokal ustalony został 
na 100 dolarów miesięcznie. Spor mię­
dzy stronami wynikł w  chwili spadku 
dolara, omal że nie no połowy. Właści­
ciel domu uważał się za poszkodowa­
nego i żądał nadpłaty- różnicy

Do wymówienia umowy narazie nie 
doszjo, ponieważ właściciel posesji do­
skonale orjentował się, że nowego a- 
matora na tak duży lokal trudno bę­
dzie odrazu znaleźć.

Tak stały sprawy, gdy niespodzie­
wanie. na krótko przed Bożem Naro­
dzeniem do owego właściciela domu 
Zgłosiło się dwóch oanów z W arszawy ( 
którzy wyrazili chęć odnajęcia lokalu 
w celu urządzenia tam składów fabry­
cznych. Nowonabywcy proponowali ko 
morne w wysokości 800 złotych mie­
sięcznie, lecz stawiali warunek, że k>kal

tych dowiedział się szef innej firmy, jego zatargu z lokatorem, postanowili 
mieszczącej się przy sąsiedniej ulicy, to wykorzystać i podstawiwszy dwóch 
również w centrum handloweir miasta Jsobników, którym polecono odegrać 

wyraził gotowość odstąpienia swego rolę handlowców, wywiedli w pole tak
sklepu, naturalnie za pewnem wynagro 
dzenicm- Eksmitowana firma nie wie-

właściciela domu, jak i firmę.
Pierwszy z nich stracił lokatora fir-

ctziala jednak, że ów sklep wynajął już ma zaś — odstępne 6 tysięcy złotych, 
sobie przedtem mniejszy lokal, do kto-

TŁATR MUZYUNY
..LUTNIA" 1

W ystąpy
Janin* Kulczyckiej

D z i ś  
pa cenach propagandowych

.ZEMSTA NIETOPERZA*

*TC WYGRAŁ NA LGTERJI?
16-ty azień ciągnienia 

20- tys. zł. La n r.: 150261
F  2 tys. zł. na n r.: 62148 73417 

106738 121846.
P( 1 tys. zł. na n r.: 17065 20311 

53102 56020 100016 156800 157503. 
o sta tn i dzień ciągnienia 

w a r s z a w a ,  — w czo ra j w osta 
•Pi dniu ciągnienia 4-ej klasy 31 poi 
eJ locerji klasowej następujące wię j 

* 6  wygrane Dadły na num ery losów 
2Ł 1.000.000: 72450 
zf 50.000: 157172 
zł- -5.000: 76466, 129 911.

Loteryjni miljonerzy
W a r s z a w  a ■ — W czoraj w o- 

3-tnim dniu ciągnienia 4-ej klasy 
pahstwowej loterji, główna w ygranr 
^  kwocie 1 m iljol zł. padła na los 

r  72.450, sprzeuany w Gdyni, 
nabywcami szcześliwegu losu są: 

urzędnik, właścicielka pensjo- 
w Kam iennej Górze i oficer dy- 

VJ2jen.u morskiego w Pucku.
 » * -----

Miłe Dzidzi
ara Kazimierz Dzieciuk (dom no- 

egowy) n-imo zakazów pana starosty- L 18 lir, n 1 • - — , ■Uorany 
nie ubogo, za-

s , . __________  . błagamym gło-
, , Zapraszał się wspomożenia. Uda-
-d °  mU Slę tak dwa. Wczoraj

zaczepił jakiegoś pana w  futrze 
'Prosd o pożyczkę . bezzwrotną,

Ach, ten walczyk...
wróci w całym swym uroku i zapa­
nuje wśród zgiełkliwych forów  i ka- 
rjok...

Z dawnych dobrych czasów i da- 
wnyoh jwezciwych baltni przypomni 
się również dyskretny wdzięk karne­
cików, jakże miłych pam iątek po la­
tach...

Tanga rozdźwięczą się całą słody­
czą swej czarującej melodyjności... 
...a wszystko to stanie się na BALU 
PRAS^:, dnia 2, lutego r.b., k tóry bę­
dzie najładniejszym  balem bieżącego 
karna wału.

Gorąezkuwe przygotowania Kom i­
te tu  trw ają  i n ik t nie wątpij, że
BAL PRASY będzie pierwszorzędną 
a trakc ją  W ilna, tom więoej, że do po­
mocy’ dziennikarzom pośpieszyli chęt­
nie artyści obu naszych teatrów .

Jeżeli pani ma wątpliwości, gdzie 
p o tk a ć  się z Nim i wszystkimi mi­
łymi znajomym1 w karnawale, to
odpowiedź na to zagadnienie mieści 
się w dwóch słow ach:

BAL PRASY!
 »o«-----

Od Administracji
Uprzedzamy naszych Sz.Sz. Prenumeratorów, że 
z oniem 1-go lutego 1935 r. wstrzymam y w y­
syłkę pisma w szystkim , którzy do tego tei minu 
nie uregulują rachunków naszychr przestanych 

10 nowym roku.

„CUDA11 W OSZMIANIE
Niszczono oplombowany towar w celu 

otrzymania odszkodowań
WILNO — Odpowiedzialnym kie­

rownikiem jednej z hurtow ni soli w
ny, co było jasnym  dowoaem, że ktoś 
był w wagonie. W  czasie śledztwa

Gszmiaiue, był niejaki Jaseł Jankie- wyszło na jaw, że Jankielewicz jak  i 
lewicz, k tó ry  wpadł n a  pomysł ubocz- jego bracia mieli już spraw y o zni- 
nego zarobku w sposoa niezupełnie u- szczenię w ten  sposób transportów  so-
czciwy.

Nieuawno na imię nurtowm  nade­
szło 1.500 klg. soli, k tó rą  w zapiom 
bowanym wagonie skierowane na dru 

I gi dzień do rozładowania. W  czasie 
(komisyjnego zdaw ania tow aru okaza­

li i cukru w celu otrzym ania odszko­
dowania

W  tym  ostatnim  wypadku odszko- 
dowan, wynosiłoby 1700 złotych, k tó­
re m usiałaby wypłacić koiej, tem bar- 
dziei, że Jankieiewicz wręcz skarżył

ło się, że większoso worków je st za- I kierownika ruchu p. Assanowicze o
lana woda. więc przystąpiono do zba­
dania przyczyn tego zjawiska. W  cza­
sie oględzin wagonu, k tó ry  okazał się 
w całkowitym porządku, zauważono 
naruszenie plomb z drugiej jego stro-

rozmyślne zerwanie plomb w celu u- 
krycia prawdziwych po wodów uszko­
dzenia transportu .

Cała spraw a skierowani został; 
do prokuratora

Niezwykły bratobójca

okazał się psychopatą
Orzeczenie psychjatrów ratuje oskarżonego przed

surową karą

rfawiał pro-ceaer zakazany. 
nn'e- ale zupełnie 

u al przechodniów

Któran i- . )eTTm 60-letniemu sierocie, z obo- uiązk,
bridko

norainc^o się należała. Przy- 
.S1ę ( w°  nieznajomym w futrze okazał 
p T ( v Tnitarz policji śledczej, która za- 
r, i . *-* ieoiuka na pogawędkę do ko-

zieciuczek już w nim pozostał 
Kwik.

WILNO. W czoraj na ławie oskarżo­
nych w  Sądzie Okręgowym zasiadł 30 
letni mieszkaniec Wilna Jan Radkie­
wicz, Któremu ak1 oskarżenia zarzucał 
usiłowanie dokonania morderstwa na 
osobie brata Antoniego Radkiewicza.

Rodzina Radkiewiczów posiada na 
terenie Wilna małą nieruchomość. Na 

| tle oodziału jej między członkami no-
 _____„  . . .  dżiny dochodziło dc częstych awantur.

v  MAJĄTKU. Dnia 14 sie>pnia ub. r. po jednej z
RRASLAW. W  majątku Mikołaje- takich sprzeczek Jan Radkiewicz wziął 

wo, gm. jodzkiej spaliła się stodoła siekiere i udał się do mieszkania brata, 
wraz z tegorocznymi zbiorami, nnleża- Wobee tego, że Antoniego nie zastał, 
ca ao Doroszczonka Mikołaja. Poszko. j udał się skolei na podwórko i tam zo- 
dowany oblicza straty  na sumę zł. 400. baczywszy go w ogrodzie z okrzykiem 
Przyczyny pożaru narazie nie ustalono.

Z S A D Ó W
WYSTĘPY OSZUSTKI. 1  n

GLEBOKIE. Do sklepu materjałow 
biawatnych Lewinzona w Głębokiem i 
przybyła pewna kobieta, p«>dająca się 
za Gudecką Anne i zakupiła towarow 1
na sumę 300 zł., obiecując gotówkę
złożyć dnia następnego.

Oszustka zabrawszy towary wyje­
chała w niewiadomrm kierunku.

ł

1

NAJKORZYSTNIEJSZA i NAJLEPSZA 
LOKATA OSZCZĘDNOŚCI

w Centralnej Kasie Spółek Rolniczych,
Oddział w Wilnie, ul. Mickiewicza 28.

O prccentow anie od złożonych wkładów liczone jest 
w e d łu g  n .iw v ź s z e l .  u s ta w o w o  d op u szcza ln ej s to p y  

aie do 5 j p6f proc ). ,
, łlr Zw/ o i  w kfzdC w  dow aran iow an y  jest ni« ylko ia-
adzUkwcń K*Sy’ 'eC 5akże dod,tkoWą odPowiedzi*lności«l 

są: .K ,s* wtawfe ot r. 1909;

Piąć lat wiązienla za zrahowaiiie portfelu
Epilog zuchwałego napdóu na ul. Bosaczkowej

WILNO. W nocy na 2 października jentować, nieznajomy v-yrwał mu porl

mc2?ch.

udziałowcami 
różnych spółdzielni

ub. r., kręta ul. Bosaczkowa w Wilnie 
była terenem następującego wypadku:

Przy ulicy tej znaiduie się piwiarnia 
p. Gryźmy. Kwadrans po 12 ej piwiar­
nię opuścił ostatni gość. Był to miesz­
kaniec Wilna p. Antoni Brodawa. Pan 
Antoni był wyraźnie ,.ood gazem“ i 
dlatego z trudem tylko posuwał się p° 
chodniku, Ale w pewnym momencie p- 
Brodawa zatrzymał się pod latarnia. 
Nie dlatego jednak, że się mu zrobiło 
niedobrze. Poprostu przypomniał, że w 
lewej kieszeni jego spodni spoczywa 
pugilares, a  w nim dwa banknoty po 50 
złotych.

Dla wszelkiej przeto pewności pan 
Antoni wyjął pugilares z kieszeni spo­
dni i powolnym ruchem wkładał go d° 
środkowej kieszeni w  marynarce Tu 
taj atoli s+ała się rzecz niespodziewana.

Nad głowa p. Brodawy zahuczał 
głos jakiegoś draba:

— Co tak ciężko idzie Może oanu 
pomóc?

F zanim p. Bn>dawa zaązył się zor-

K O M U N lK A T  S T A C J I  
M E T E O R O L O G I C Z N E J  I JS B  

7  dnia 23 stycznia 1935 r.
Ciśnienie średnie 754.
Temperatura średnia 0.
Temperatura najwyższa + 1 . 
Temperatura najniższa — 1.
Opad 0,1.
Wiatr południowo - zachodni. 
Tendencja spadek.
Uwagi pochmurno.

PROGNOZA POGODY WEDŁUG 
OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTWO 
WEGO IN S^Y TJTU  METEOROLO­

GICZNEGO W  WARSZAWIE 
do wieczór; 24 b.m. 

Przew ażnie pochmurno i opady. 
W górach nocą lekki mróz, dniem 

tem peratura w pobliżu zera. W pozo­
stałych okolicach odwilż Dość silne i 
jx>rywiste, zwłaszcza na wybrzeżu, 
w iatry z zachodu i półnoeo-zachodu

DYŻURY APTEK. Dziś w nocy dy­
żurują apteki: Rodowicza (Ostrobram­
ska 4). Jurkowskiego (Wileńska 8), 
\ugustowskiego (Mickiewicza 10), 
SapozniKowa (Zawalna róg Stefańskiej) 
oraz wszystkie na przedmieściach

VTC»«0»««»5I

K O Ś C I E L N A .
— Pooozne Stowarzyszenie dla mi- 

syj wewnętrznych w archidiecezji wileń 
skiej w Wilnie powiaaam.a, że w dniu 
25 stycznia 1935 roku odbedzie się uro­
czyste poświecenie sali wykładowej 
przy ul. Sw. Anny 13 (przy klasztorze 
SS Bernaidynek).

A ktu  pośwęcenia ao k o n a  J. E. Ks. 
Arcybiskup - Metropolita Romuald Jat- 
brzykowski pun ktualn ie  o godz. 18 min. 
30, poczem odbędzie się pieiwszy wy­
kład.

U R Z Ę D O W A
— P. starosta Kowalski wyjechał

P starosta W. Kowalski wyjechał do 
Szczuczyna celem objęcia agend tamt. 

f Starostwa. Starosta szczuczyński obią! 
analogczne stanowisko w  pow. lidzkim.

S Z K O L N A
— Wyiazc kuratora. Kuiator Okrę­

gu Szkomego p. Kazimierz Szeiągow- 
ski wyjechał na inspekcję szkół.

N A U K A
— MTleńskie Towarzystwo Ogrod­

nicze powiadamia, iż w dniu 4. II. — 
1935 rozpocznie się 4 o tygodniowy 
wieczorowy kurs ogrodniczy dla orak-

Na wczorajszej rozprawie o ,k a rżo - ' i miłośnuiow ogrodmretwa
nego zbadał, lekarze psychjatrzy. Orze Za/ ,s7 na ^  P o jm u je  a wszelkich
kl >>ni, że JaB Radkiewicz jest Komplet ^ o rm a c y j udz.ela sekretarjat T-wa
nym psyuhopa. ,  który w  O,wiła^ -W ^ \
niesienia jest zupełnie niepc- ytalny. Vj ukaluv W !lenskiel Iz,'

Dlatego też w wynłku z irawy Sąd ^  ^łmcfeej ul. Dom.mkanska 13. Teł.
uniewinni; go całkowicie od inK rym inO -! RRAM A I O D C Z Y T Y
wanego mu przestępstwa. Z c d KANIA J i  .

_  ..__ — Z Ohrzescijańskiego U niw ersy­
te tu  Kobo-inlczego. W czwartek d n a  
24 stycznia r.b. o godz. 7-ej wieczór 
Ks. M gr. A leksander Mościcki wygło 
ii  odczyt p.t. „U strój Ligi N arodów " 
w sali chrześcijańskiego U niw ersytetu 
Robotniczego przy ul. M etropolital­
nej 1.

KOLEJOWA
— Tablice zegarowe na KOiei.

Wszystkie ważniejsze stacje kolejowe 
w obrębie wileńskiej dyrekcji kolejowej 
(Wilno, B;ałvstok, Grodno, Baranowi- 
cze, Lida, Brześć, Wołkowysk) otrzy­
mają od dnia 1 kwietnia r. b tablice 
orientacyjne odejścia i przybycia pocią­
gów osobowych i dalekobieżnych Ta­
blice orjemacyjne zaopatrzone zostaną 
w zegary, które będą wskazywały czas 
odejścia danego pociągu Inowacja ta 
została już wprowadzona na dworcu 
wileńskim.

— Wypadki na linjach kolejowy :■
W  okresie od 1 dc 15 b. m w obrębię 
wileńskiej dyrejreji kole owei zai.otro/a 
no na przejazdach i l.n,ach II wyp?'-*- 
ków, w rem 3 śmiertelne.

Wine za w y p a d k i ponoszą sami po­
szkodowani.

B A L E  I Z A B A W Y
  Najwspanialszym Bałem Tego­

rocznego K arnaw ału będzie n n w ątp li 
wie Bal Związku Oficerów Rezerwy 
w salonach Oficerskiego K asyna Gar

„ja ciebie zabiję", rzucił się nań z sie­
kierą.

Do wstrząsającej sceny jednak nie 
aoszło. p  zerażony bowiem Anton pize 
sadzi czemprędzej piot i ukrył się poa 
łóŻKiem w mieszkaniu sąsiada. To go 
uratowała.

fel 7 ręki. poczem rzucił się do ucieczki.
Na ulicy mimo poznej pory powstał 

nieopisany hałas Krzyczał właściciel 
skradzionego portfelu, krzyczą1 zain­
trygowany zajściem p. G-yzir.a, nie 
mniej głośno wołało „stój, łapaj!" je ­
szcze paru spóźnionych przechodniów, 
a złodziej tymczasem uc.ekał. Ostatecz­
nie wpadł on w  otwarte ramiona poste 
runkowego Arowicza.

Pc odprowadzeniu do komisarjatu 
okazało się, że bezczelnym rzezimiesz­
kiem jest niejaKi Piotr Ławrynowicz. 
Poddano go gruntownej rewizji i tutaj 
dziwnym trafem przy Ławrynowiczu 
znalezione jeden tylko banknot pięć- 
d / esięciozjotowy Drugi wpadł jak ka­
mień w wodę.

Enilog tego wypadku rozegra się 
właściwie wczoraj przed Sądem Okrę. 
gowyrn. W obec tego, że oskarżony nie- 
iednokrotni^ juz próbował w  ten sposób 
przywłaszczać cudze mienie. Sąd w 
wyniku rozprawy skazał go na 5 lat 
wiezieni; i pozbawienie praw.

liizonowego (ul Mickiewicza 13) w 
sobotę ćm a 2 lutego 1935 roku W spa 
niałe dekoracje salonów W. M AKOJ- 
N1KA. Cztery' pierwszorzędne orkie­
stry- Niespodzianki dla pań.

T E A T R  I M U Z Y K A
— TEATR MUZYCZNY „LUT NIA“

W ystępy J. Kiuczycidej. ,Zemsta
Nietoperz; “ po cenach propaganaowyr*
Dziś ukaże sie poraź 17 wartościowa 
op J. S traussa „Zemsta Nicioperza"

— Jutrzejsza premjera w „Lutni" 
Jutro ujrzymy .ostatnią nowość nienr 
graną dotychczas operetką T. Stacha i 
J. Petersburskiego „Kochanka z ekra­
nu", w  opracowaniu scenicznem i reźy- 
serskiem M. Domosławskiego. Główną 
rolę Fanny — odtwarza J. Kuiczydca 
Obsadę tworzą wybitniejsze siły zespoh 
z Halmirską, Dembowskim, Domoslaw- 
skim, Szczawińskim i T atrzarskm  n; 
czele. Balet w układzie J. Ciesielskiego 
wykona efektowne tańce „Cztery nog 
i taniec marynarzy. Akcja utworu toczy 
sie w  St Francisco. Akt, I — w  wy­
twórni filmowej. Akt II —  w hotelu 
„Pacific". Akt III — na jachcie. Na 
piątkowa premjetę przybywaią z War­
szawy obaj aktorzy oraz szereg osób 
ze świata dziernikarskiego.

— Jubileusz M, Tatrzańskiego w  
w „Lutni". W piątek 1-gc lutego od­
będzie się w  teatrze „Lutnia" juoileust 
25-lecia pracy scerficznej Michała T a­
trzańskiego. Jubilat wystąpi w jednej 
ze swych ról pooisowych w op. P. Ab­
rahama „W iktorja i jej hu za f‘. Kasa 
zamawian już rozpoczęła sptzedaż b 
letów.

—i  opołudmowka niedzielna w „Lu
tni". Niedzielne przedstawienie popołn- 
dn.owe wypełni cieszącą się wielkie.ti 
powodzeniem melodyjną op. Kahnan. 
„Fiiolek z Montmartre". Ceny prop 
gandowe.

— Niedzielny poraneu symiomczo 
■w „Lutnj“. W  nadchodzącą niedzieli 
odbędzie się 7 poranek symfoniczny m 
wykonaniu Wil. Orkiestry Symronicz 
nej pod dyl A. Wyleżyńskiego. Atrak 
cją wielką koncertu będzie udział zna 
komitego artysty opery chicagowskie 
Sergjusza Benoni, który czarować bę 
dzie słuchaczy wykonaniem najpięk - 
niejszych arji i pieśni. Wartościowy ■ 
wielce interesujący program poranku 
niewątpliwie zainteresuje licznych słu- 
cnaczy. Ceny miejsc od 25 gr.

— 'r hA TP MIEJSKI POHULANKA 
Dziś we czwartek dnia 24 bm. o god” . 
8-ej wiecz dan; będzie po cenach zni­
żonych nadwyraz wesoła pełna dowci­
pu i humoru, wyborna komedja w  3-ch 
aktach Gavault‘a p. t. „Rozkoszna dzie­
wczyna"

Jutro, w nateic u..ia 25. I. o goa> 
8-ej w „Rozkoszna dziewczyna".

— Nadzwyczajne mistrzowsku kon 
certy  w sal’ K onserwatorjnm . W ielki 
m istrz  skrzypiec Ignacy Weissemberg 
(szkoła A uera laureat konserwatt 
rjum  petersburskiego) wystąpi tyłko 
jeden raz w sobotę 26 b.m. o godr 
8.30 wiecz.

ŚpmwaczKa (kontralto) murzynka 
am erykańska, o wszechświatowej sła­
wie Marja.ii Andersen wystąpi w je- 
dyn in t reeitalu  śpiewaczym we w to­
rek  29 b.m. o godz. 8.30 wiecz.

Ka powy-ższe koncerty bilety już
nabywać można w sklenie muzycznym
,,F ilh arm o n ia" W iolka 8.

C O  G R A J ^  W  K IN A C H ?
PAN — W ^siołyje rebiata
HF.L.TOS — Ich noce.
R F W JA  Nasu karnaw ał
CA8INO — W ielkie wydarzeni".
APOLLO — K uzyn z Ameryki
LUX — Burza o brzasku
OGNISKO — Rewizor.

W Y P A D K I  I K R A D Z I E Ż E
  Okradumi Dn.a 21 b. rr.. s mie­

szkania Girszo Paulina (ul. lo p o o u ..  
38) w czasie jej nieobecności skradzio­
no bieliznę pościelową i stołową, gra­
mofon, płyty i inne drobne rzeczy, o- 
gólnej wartości 90 zł. 

i  _  W  nocy z 21 na 22 b. m skra­
dziono Karczmarzyckiemu Władysłav ń- 
wi, za pomocą wyrwania skobla ze 
składzika dwa wieprze, wartości 80 
zł Dochodzeń,e ustaliło, że kradzież' 
dokonali Tołkaczow Mowsiej i Proko- 
fjew Andrzej (Trwała 34), których za­
aresztowano. Skradzione wieprze odna­
leziono już zabite u paserek Rusakowtj 
Stefanii (Trwała 34) i Kosciuszkowei 
Ksieni (Trwała 7).

— Mieszkaniec Nowo - WHeiki . w 
ko Romuald doniósł po.icji, że n. za­
bawie we wsi Poseln.aki zginęła mu 
sionka wartość: 40 zł.
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WILNO, KTÓRE GINIE
PIER W SZY  PRZEW ODNIE 

PO W IL N IE
T /tu lem  tym możemy nazwać opis 

m iasta W ilna podany przez X. H ilary 
ona K arpińskiego w jego dziele: „Le- 
xykon Geograficzny dla gruntownego 
lKtięcia gazet i h istory i z różnych aw- 
tororw zebrany i  t. d .‘‘, wydany w 
W ilnie w d ru k am i XX Bazylianów 
FŁoku 1756, a dedykowany: „Jaśnie
Oświeeoney X-.iężnie LraŚOI z G raffow  
Detloffów, Flemingów C zartoryskiej7 
Generałowey Ziem Podolskich1'.

Poza wiadomościami o m iastach, 
m iasteczkach i rozm aitych miejscowoś­
ciach na całej kuli ziemskiej, k tórym  
au to r poświęca niewiele miejsca, na j­
obszerniej omówione je st Wilno, któ­
rego opis podajemy w całości:

WILNO, V i 1 n  a, Mia: gŁ 
W. X ięstw a L it i W ojewództwa 
W ileńskiego, założone od Gedymi- 
n a  w R. 1322, sławi e. bogate, z 
Biskupem, pierw szym Senatorem 
Litewskim, ufunauw anym  od Ja- 
giełła w R. 1387; z A kadem ią za­
łożoną w R. 1579 pod rzą jam , XX 
Jezuitów. Liczy Kościołów K atolir- 
kicn 32, między fctoremi w spania­
łością przodku je  Kościół K atedral- 
n j zamkowy, m ający śliczną z d ro­
giego m arm uru K aplicę Królew  
skim nakładem  Zygmunta T li wy- 

5 staw ioną n a  cześć Sw, Kazimierza.
' gdzie Kości Jeg t spoczywają: K la­

sztorów 23, Pałaców przedniej szych 
10, międzj którem i pokazuie daw­
nej wspam ałości znaku Pałac Xia 
żą t Litewskich, a  potym Krolew 
ski, przy wysokiej gćrze, na k tó ­
re j zamek sta ry . M a 2 oeminaria 
Duchowne, jedno D yereziJne Ła­
cińskie urugie Ruskie Papieskie, 
2 C o l l e g i a  N o b i li-  
u m, 8 szpitalom, cztery D rukar­
nie, R atusz M ieyski wspaniały, 7 
bram i tyleż przeumieściów. Miesz 
sam ów  zaś dusz liczy n a  60.000. 
M ieszkaią L itw a i Niemcy. Sądzą 
się prawem M agdeburskim przez 
F l e b i s c i t u m  s p e c i a -  
1 e poprawionjTn. przeto za.;zczyu 
m aja i swe własne mieyscowe mieć 
praw a. M agistrat, ma wielkie przy 
wileje i Wolności: składa się ze
dwóch Ławic Łacm skiey i Grec- 
kiey K ato lick iej. W iara  Chrześci- 
ańska w greckim  obrządku tu  
wniosła się w 1330, z M a i y ą 
Xięzniczką Ruską Twerską. żoną 
Olgierda X. L itt.. od K tórego za­
męczeni trzey  właśni jego Dwo­
rzanie ś ś .  J a n  K  u k 1 e y. 
A n t o n i  M i k l e y ,  E u ­
s t a c h y  Ni ż y ł  o, wwsłnżyli 
plac Bazylianom  Unitom  na K lasz 
to r i Cerkiew Ś. T r  ó y c y , 
gdzia i sami są pogrzthieni bę­
dąc pierw^zemi W ilna i L itw y ca- 
łey w Niebie Patronam i. Potym 
L4 Franciszkanów od G a  s z-

t  o ł  d a sprowadzonych za 
wiarę tu  pomęczono, ale Ol­
gierd już w teds za pomoct 
J  u l i a n n y ,  drugiey żony 
swojey, Xiężniczki W itebskiey, do 
w iar;’ nawrócony, z Moskwy zwy- 
ciężcą powróciwszy, t>0 P ’ zedniey- 
■szycn ściąć za  to Kazaj Oprócz 
K atolików  są  tu  oyzm atycy, Lut- 
rzy  Kalwini, Żydzi, naw et i  M a­
h o m e tan  Tatarowie, i  m ają  swoje 
zbory i meczety. K w itną Landle, 
różna tazże  przednie kunszty i rze 
n iosła swą chwałę m ają. Poniosło 
wielkie szkody przez ogień w R. 
1706, 1737, 1748, 1749 1760, na
koniec przez -wylanie W  i 1 i i w 
1761. Dawniej zaś to  je s t w R. 
1655, wzięte przez Moskałów, wy­
cięte i spalone: odebrane przez
poiaków w R. 1661. Było 
i w Szweazkuey mocy. Co 
rocznie się tu  zaczyna w ty ­
dzień po przewoduiey Niedzieli, 
i przez Niedziel 22 sądzi się T ry ­
bunał Litewski. Leż; w okolicy 
m iernie żyzney, między górami, z 
których P an  ars kie z przeciągu i  z 
wysokości nayslawuieysze. nad  rze 
ką W  i 1 j ą, na k tórey sław ny 
most zielony; przy  uściu w ją  za 
zamkiem rzek? W i l e n k i ,  o 
mi l  4 od T r o k ,  18 od N o ­
w o g r ó d k a ,  52 R y g i ,  
70 W a r s z a w y ,  50 K r ó ­
l e w c a ,  70 G d a ń s k a ,  
110 K r a k o w a .  Dł,  49.  18.  
Sz.  54.  52.

Tak oto wyglądało Wilno w roku 
1766. Sławne i bogate, z kwitnącym  
handlem  i przedniiejszemi kunsztam i, 
posiadało 32 kościoły katolickie, Aka- 
demję, 2 sem inarja, 2 collegia nabolia, 
10 przedniejszyeh pałaców, 8 szpi 
talów, R atusz m iejski w spaniały i 
60.000 mieszkańców! A  dzisiaj...

GDZIE UMIEŚCIĆ STACJĘ AUTOBUSÓW ZAMIEJSCOWYCH
Proiekt radnego miasta p. Stanisława Januszewicza

Sprawa ustalenia miejsca postoju powyższym projektem uznają za po­
dia autobusów zamiejskich nie jest by t/zebne wypowiedzieć się na łamach 
najmniej spraw ą błahą, jakby się to po prasy.
zorme mogło wydać. W obec rozrasta p  Januszewicz jest zdania, że -do- 
nia się komunikacji śródmiejskiej i sta- tychczasowa stacja autobusów zamiej- 
iego powiększania się sieci zamiejskej, skich, położona przy ulicy Orzeszkowe] 
najkorzystniejsze uregulowanie ruchu w zupełności nie odpowiada swemu za- 
autobusowego staje sę kwestją palącą, daniu. Najważniejszym postutatem no- 
a wchodzą tu  w  grę czynniki takie jak wego pomieszczenia dla stacji bytoby, 
bezpieczeństwo mieszkańców, oraz ich _ aby nie przeszkadzała ona w zwykłym 
zdrowie, a  nieosta/tnią rolę odgrywa i ruchu ulicznym, a jednocześnie zapew 
minimum hałasg, a maKsimum spoko- niała wygodę podróżującym z centrów
jn, tak bardzo dziś każdemu potrzeD- 
n Jgo.

Żywo interesując się tą sprawą, chęt 
nie oddajemy glos "adnemu miasta p. 
Stanisławowi Januszewiczowi, a przed­
stawiając jego projekt opinji Wilna, nad 
miemamy, że chętnie zamieścimy wszel 
kie uwagi tych, którzy w związku z

handlowych miasta, dalej uwzględnić tu 
tozeba estetyczny wygląd miasta, a tak­
że jego budżet 

że  m asto srararm e rozważa ten pro­
blem tego dowodzi ilość dotąd przed­
stawionych .projektów ulokowania s ta ­
cji autobusów zamiejscowych. Pierw­
szy z nieł proponował miejsce koio m u.

, - ^ R O J F I /T
riaen au/oiu/*>"' d ^ nc A/«~ 7

Jotha.

OBJAŚNIENIA PROJEKTU

A Stacja (budynek). B. Chodnik i jtostój wozow (rampa) C. (ul Benedyk­
tyńska). P o s tó j dorożek konnych i sam ochodów '. D. (Zaułek Jezuicki) w ; jazd 
dorożek przywożących pasażerów. E. Zbiornik benzyny. F (ul. Bonifraterska) 
kierunek wozów do Nieme.nczvna i Nowo-Wilejki. G. (ul. la to rsk a )  kierunek 
wozów do Jerozoiimlki i Mejszagoły. H. (ul. I udwisarska) kierunek wozów do

Trok, Lidy i Oszmiany

zeum im. Lelewela, drugi na Lukisz- 
kach, trzeci u pod-noża Gory Bouffało- 
wej, czwarty na placyku koło Syndy­
katu Rolniczego, niąty na Rynku Drze­
wnym, szósty, ostatnio rozważany na 

-placu koło Wszystkich Świętych
"Wszystkie te projekty są zdaniem 

p. Januszewicza mniej korzystne aniżeli 
projekt który wysuwa. Wedle togo pro- 
jtk tu  stację autobusów zamiejscowych 
należy urządzić przy ulicv Jezuickiej, a 
sdślei na placu dotychczaj zupełnie za­
niedbanym. gdyż naw et całkowicie nie 
wybrukowanym, znajdującym się mię­
dzy parkiem pałact Reprezentacyjne­
go a  gmachem D. O. War.

Miejsce to odpowiada z wielu wzglę­
dów. Po pierwsze ruch uliczny jest tu 
tak minimalny, że można go wogóle 
nie brać w rachubę, po drugie dużym 
plusem jest iliskość urzęd d w  (W oje­
wództwo, Starostwo, Magistrat, D. O. 
W ai.) i wogóle centrów umysłowych 
oraz handlowych miasta.

Po trzecie koszt urządzenia stacji i 
uporządkowania placu byłby minimal­
ny w porównaniu z innemi projektami. 
Gdy się wreszcie zważy, że długość te ­
go phci' wynosi 171 metrów, a szero­
kość od podjazau D. O. War. do mu- 
ru parkowego wynosi 22 metry, a w  
innych miejscach iest o kilka metrów 
szersza — wydaje się, że miejsce to  
jts t  najodpowiedniejsze, a umieszczę 
nie stacji tam najprostszem rozwiąza­
niem Tego zagadnienia.

Co do D O. War. to wydaje się, 
że wojskowość ustosukowuje się przy­
chylnie go projektu, ponieważ umiej­
scowienie stacji w tym punkcie ułatwi 
łączność z odlegiemi ośrodkami pod- 
wladnem, ' w. h

POMARAŃCZOWE SZALEŃSTWO W  WILNIE

Tysiączny Hura oblega sklep p-zy ul. Rudnidtltl 13
7 ibiegi kupców wilertskich.-lngerencj a w W arszaw ie,-,,Pasek" pomarańczowy w Gdyni

Psychicznie chorzy
.mieszczeni we w siach w t. zw. Gpie- 
ie R odzirnej są ipragrreni ki iązek i 
jardzo proszą szanownych czytelń 
6w o łaskawe o fiaro  w-rwani ° do ich 

ńbljoteczki książek Dolskich żydów 
ikish i rosyjskich a także w języ kacł 
sachodmo - europejskich. Pożądań 
ią przeważnie książki o treś~: belefcry- 
rtycznej, ale mogą być i naukowe.

Łaskawe da-^y należy dostarczać 
sod adresem : W ilno, T atarska  2 m. 3 
■lbo można zatelefonować w poni> 
l a l k i  p ią tk i od 5 do 7-ej te l. 165, 

ie książki są  do odebranie —to  się 
o  biorca po nie zgłosi,

AGATA C H R ISTIE .

Spraw a pomarańcz przedstawić, się 
tragikom icznie.

O pm ja publiczna domaga się owo 
cow, dla sprowadzenia ich toczyłc się 
długie kam panje prasowe władzi u- 
stanowiłs ceny maksymalne —  poma- 
lancze jednak znikły.

Nie mogąc się doczekać spiowa- 
dzenia pom arańcz przez hurtow ni 
ków, niektórzy noważm eisi kupcy 
m ie lco w i sam. udali się do Guyni 
dla sprow adzenia owoców W  czasie 
przejazdu przez W arszawę zwrócili 
się dc M inisterstw a Przem ysłu i 
H andlu  z prośbą c ingerencję w sp ra­
wie pomarańczowej, gdzie odesłano 
ich dc delegata M inistersl wa, baw ią ­
cego w Gdyni, radcy Doskocza.

Delegacja kupców wileńskich uda 
ła  się do po rtu  gdyńskiego, konfero­
wała z delegatem ministerjadnym, k tć  
ry  omecał im w ystarac się c tan i to­
war h iszpański; gdy zas u d ar o się 
do im porterów  owoców południowych, 
ci na czele z p. Ferterum  oświadczyli 
im wręcz:

— Pom arańcz po 90 gr. za kilo 
loco po rt Gdynia n ie  mam11, a drożei 
sprzedawać nie wolno.

Tego zdania był p F e tte r  i A uk­
cje Owocowe w Gdym, posiadające

32)

WILNO. O kiś nadszedł pierw­
szy tianspon pomazańczy w ilości 
2000 kg., zamówionych przez kup 
ca Szlosberga, właściciela sklepu 
p rz y  ul. Rudnickiej 13.

Jak dalece ludność spragniona 
jest pomarańcz, może świadczyć 
fakt, iż na w ieść o przybyciu do 
Wilna większej ilości pomarańcz, 
i spi zedawama ich pc 1 zł. gr. 
30 przed sklepem Szlosbe ga oko 
ło g o d zm y  11-ej rano zaczęły gro 
madzić się tłumy, które nie mogąc.

pomieścić się w sklepie, zaległy 
chodniki i jezdnie .uniemożliwia 
jąc ruch całkowicie.

Okołe godz. 15 ej tłum wzrósł 
do przeszło 1.500 osob. wobec 
czego przerażony kupiec obawia 
jąc się o  całość sklepu zwrócił się 
o pomoc do władz. Na miejsce 

.wydelegowano z pierwszego korni 
I sarjatu kilku policjantów, którzy 
jutizym ywali poi ządek na ulicy, 
dwóch zaś oostemnkowych re­
gulowało ruch w sklepie.

jw  swych m a c a z y n a h  tysiące skrzyń 
pom arańsz hiszpańskich któremu za­
kneblowali złą wolą czy złą aalkuła 
cją handlową rynek polski.

Wileńscy kupcy, którzy w yrazili 
pyle dobrej chęci w sprowadzeniu ta k  
koniecznej i tan iej odży /ki. jak  po­
marańcze, powrócili dc W ilna z ni 

} czem... bez cienia nadziei n a  możli 
icrośc sprowadzi n:a do naszego mia- 

j s ta  tego ta k  bardzo oczekiwanego o- 
wocu.

W  ftdyni natom iast w prywatnych

składnicach oczekują sprzedaży ła ­
dunki okrętowe pomarańcz, którymi 
właściciele im porterzy sj)rzeua..„c ... 
chcą,

W obec powyższego sześciu poważ 
nych kupców wileńskich, n ie  widząc 
możliwości sprowadzenia tow aru  pc 
maranczowego drogą no .m ałną via 
hurtow ni! i im porter, zwróciło sie do 
M nuste sto a Przem ysłu i H andlu  z 
uprzejm ą prośbą udzielenia zezwole­
n ia  n a  bezpośrednie: sprowadzanie

Morderstwo w Expressie Wschodnim
— Niema tu  nic komproanitujące- 

i, naw et żadnego skraw ka zapisu, 
y legatu! —  żartował.

Mae Queen westchnął
— hTo, to  mi zdejm uje kamień a 

r c a ! — zaśmiał się.
A trzej panowie przeszli d a le j '— 

ewizja rzeczy wysokiego W łocha i 
jnurego lokaja nie dały żadnych :re 
dtatów .

S tanęli więc na końcu wagonu, 
ttrząc na siebie pytająco.

— Cóż dalej?  — zapytał M. Bone.
— Powróćmy do wagonu restau ra  

/jnego, — odpowiedział Poirot,. — 
eraz wiemy już wszystko, co możemy 
iedzieć. Rozmawialiśmy z pasażera 
ii i zrobiliśmy rewizję. N „ z  ego wię- 
-j od nich nie możemy się spod zn­
ać. Teraz musimy zdać się eałkowi- 
se na pracę naszych mózgów.

W yjął pap ierośn icę,-a le  była pu-
ta.

— Zaraz panów dopędzę, — rzekł, 
-  muszę przynieść sobie papierosów. 
’o tru d n a  i bardzo za.wiklana spra- 
za. K to  m iał to szkarłatne kimono? 
idzie ono teraz je s t?  Chciałbym to 
piedzieć! Je s t kilka punktów , któ- 
ych nie mogę w żaden sposób zrozn 
nieć. Są rzeczy7, k tó re  bardzo /.ręcz­
no zaciemniono. Miifimy to  wszystko 
umówić.

Szybko wszedł do swego jirzedz;a- 
tu. W iedział, że w jednej z waliz ma 
zapas papierosów.

Zdjął ją  z s ia tk i i odsunął zam ki:
.Jednocześnie z otwarciem witdca, 

Po iro t klęknął i zaniemówił z wraże­
n ia :

Na wierzchu, na jego ubraniach, 
leżało jedwabne, cieniutkie kimono, oz 
dohione pięknym szlakiem srebm j7ch 
smoków.

— A więc to tak ! — m ruknął 
w końcu. — To je s t wyzwanie! Dob 
rze — przyjm uję je!

c z ^ ś ć  n i
MÓZG POIROTA PR A C U JE

ROZDZIAŁ I.
KTÓRY Z N IC H ?

M Bone i Dr. Constantine rozm a­
wiali w wagonie restauracyjnym , gdy 
Poiro t powrócił, po odkryciu, które 
zrobił przypadkiem .

— L« voila, — ucieszyli się obaj 
na jego widok.

I  M. Bono dodał:
— Jeżeli pan rozwiąże tę  zagadkę, 

mon cher, zacznę wierzyć w cuda!
— Pan bierze tę, spraw ę bardzo 

do serca ?
— J a  m yślę' Nie mogę w tern 

wszy.stkiem znaleźć ani głowy, ani o- 
gona.

— I  ja  również! — w trącił doktór.
P atrzy li wyczekująco na P o iro ta :
— Sz/Czerze mówrąc —  dodał duk- 

tór, — nie w yobrażam 'sobie, co pan 
te raz  zrobi ?

— D opraw dy? — P c r o t  był bar­
dzo zamyślony.

W yjął papierośnicę i zapalił cien­
kiego papierosa. Oczy miar znjiełme 
„obce' ‘, zamyślone.

— Co je st w tern najciekawsze 
mnie, —  rzekł, że jesteśmy7 zupełnie 
odcięci od norm alnych dróg procedu­
ry7. Ozy7 ci ludzie mówią praw dę o so­
bie? N it możemy nic sprawdzić. To 
praw dziw a gim nastyka dla naszych 
mó/gów.

— To wszystko bardzo pięknie, —
- niecierpliw ił się M. Bone, — ale do 
czego pan dąży?

— Zaraz powiem. N arazić mamy 
to,.Co zdołaliśmy dowiedzieć się i co 
potrafim y w łasną przenikliwością do­
pełnić.

— ('o do zeznań pasażerów, to mó­
wili nam ty lko to, co się im podobało 
  a to nam  niewiele dało!

Poiro t potrząsnął głową.
  Nie zgadzam się z panem. Ich

zeznania dały nam kilka punktów  za 
czepienia.

— Doprawdy? —  zapytał niedo­
w ierzająco M. Bone. —  Nie zauwmży 
łem tego.

— Bo pan niedobrze słuchał.
— W ięc niech mi pan T>ou ie, cze­

go ja  nie dosłyszałem?
— Dobrze, powiem jeden przykład : 

z pierwszego zeznania Mae Queena.

On powiedział zdanie, dla mnie, bar­
dzo znaczące!

O listach?
— Niie, nie o listach. Powiedział 

coś w tym  ro d za ju : iągle podróże 
walismy, Mu R atchett chciał poznać 
św iat. P rzeszkadzała m u burdzo nie­
znajomość jeżyków. Byłem więc r a ­
czej tłumaczem, niż sekretarzem '

Spojrzał znacząco n a  obu panów.
—  Jakt.o? Panowie wciąż jeszcze 

nie rozum ieją? To nie do w iary  —  a 
przecież on pow tórzył to samo praw ie 
poraź drugi: , Człow ek je s t bezradny, 
jeżeli, n ie  zna innych języków, prócz 
am erykańskiego".

— W ięc?... —  M. Bone był zasko­
czony.

— Ach! W idzę, że muszę to  pa­
nom wyłożyć szczegółowo- A więc — 
stąd  wynika, że Mu K atchett n ie  mó­
wił po lranuusku. A jednak, kiedy 
posługacz przyszedł na dzwonek, w 
nocy, głos z przedziału R a tc h e tt 'a 
oznajm ił m u po francusku że to  omył 
ka. Była lo  prz.ytem doskonało fran ­
cuszczyzna!

— R acja! — w ykrzyknął doktór, 
podniecony odkryciem. —  Powinniś­
my byli zauważyć' to  od razu! Pam ię­
tam, że pan  powtórzył te  słowa, ak­
centując je. Teraz rozumiem, dlaczego 
pan odnosił się >: powątpiewaniem do 
godziny, wskazywanej przez rozbity 
zegarek zmarłego. O te j godzinie R at 
chett już nie żył.

— A jego m oiderca rozmawiał 
przez drzwi z posługaczem ! —  dodał 
z przejęciem M Bone.

pom arańcz od ich .producentów z H i­
szpanii.

Należy mieć nadzieję, że M inister 
stwo w najszybszym  już czasie udzie 
li zezwolenia n a  bezpośredni lmpom 
owoców i że niebawem ukażą się ta ­
nie pom arańcze w składach naszego 
miasta.

Zaznaczyć n a le ż ; , że wobec uporu 
i zatrzym ania sprzedaży przez impor 
teróy  gdyńskich, władze adm inistra­
cyjne pozostały bezsilne. Towar leżą­
cy w magazynach, stanow i pryw atną 
własność import ara, którego de roz- 
sprzedaży nie można nmnsić. "W wyJ 
padku j«dym e pobierania cer wyż­
szych przez im portera mogłyby w ła ­
dze ingerować na upoi zaś ich cho­
ciażby najbardziej złośliwy, nie ma 
żadnego ratunku .

By przeciąc Dłędne koło. k tó rt za 
cieśniło sie wocoł sprawy pom arai 

1 czowej, zwołano w diuu dzisn jszyn
0 godz. 14 kontorencję, na k tó rą  przy  
będą przedstaw iciele w iadz i kupiec- 
twa.

K onferencja bęaz?D m iała na celu 
. ozwiązanie p ią tan iny  w pom aran :zo- 
wej wojnie. (em .j.

Poirot. podniósł rękę, ostrzegaw­
czym ruchem.

N.ie spieszni; zbytnio w -stawianiu 
wniosków. I  nic j>vzvjmujiny z a pew- 
n ik  faktów  liiestwierdzonyeh. W ystar­
czy, jeśli stwierdzimy, że o godzinie 
dwadzieścia trzy  m inuty do pierwszej, 
k toś obcy był u R a tc h e tt 'a  i ze ten 
człowiek był albo Francuzem , albo też 
władał biegle francuskim  językiem.

  .Tost pan bardzo ostrożny, mon
vieux!

—  Powinno się iść krok za kro­
kiem. Nie mamy dowodow, że R atchett 
w tym  czasie już nie; żył

— A ten jęk, k tó ry  zbudził pana?
— Tak, to racja!
— Swoją drogą to  odkrycie niewie­

le nam  daje, — m ruknął zamyślony 
M. Bone. — Pan słyszał, że ktoś się 
rusza za drzwiam i. Ten „k to ś"  nie 
był to  R atchett ale jak iś nieznajomy. 
Be,zwątpienia on zmywał krew z rąk
1 palił kom prom itujący Fst. Potem  z a ­
czekał, aż się wszystko uspokoi, a kie 
dy myślał, że nikogo na drodze nie 
spotka, otworzył drzwi do -sąsiednie­
go coupć i wyśliznął się na korytarz. 
W łaściwie je st to zupełnie ta  sama 
hipoteza, co poprzednio, z tą  tylko róż 
nicą, że R atchett został zamordowany 
o pół godziny wcześniej, a zegar zo­
stał -nastawiony na kw adrans po pierw 
szej i rozbity, umyślnie dla stw orze­
nia alilń

— N ie takie, znowu świetne alibi! 
— zaśmiał się Poirot. — Przecie o 
t.ej mniejiwięcej godzinie, którą w7ska-

NA FILMOWEJ TAŚMIE
„ I C H  N O C  E“

„HELIOS1-

Były bardzo romantyczne. Jerycboi 
ski mur z kołdry stai na straży moral­

ności. W iosna pozwala irzenocować 
czasem pod stogiem siana. Spało się- 
także i v oędzacym autobusie między­
miastowym. Ten ostatni motyw przy ' 
pominą barazo dobry film Bolesław- 
skiego „Uciekinierzy". Ostatecznie na 
dźwięk trąby  upadt mur i wszystko 
potoczyło się utartym torem. Nie wi­
dzimy tego wprawdzie, ale się domy­
ślamy.

Aczkolwiek za w ielt w tym filmie 
jest gaaam a i za .nato czasem światła 
na zdjęciach, to  jednak wszystko wyna­
gradza urok osobisty pary głównych 
wykonawców. Claudette Colbert i Claik 
Gable są bardzo mili i sympatyczni.

Tvpowo amervkańsl:a akcja obfib.-je 
w kapitalne pomysły, nie pozbaw ion7 
zresztą szablonu. Trudno przecież ina­
czej w kraju standaryzacji.

Temno dobre z wyjątkiem części 
środkowej

Przygoda dziennikarza - waga-bun 
dy -i córki mrljonera może zaintereso­
wać i dostarczyć wcaie ponętnej roz­
rywki. A tego się często szuka bezsku­
tecznie. Taki cel Dostawił sobie zape­
wne reżyser (Frank Capra) , osiągnął 
go w zupełności. Film można polecić 
jako rozrywkowy z czysiem sumieni-er

Zapuwiedzianego w anonsach ty ­
godnika Para-mountu nie zauważyierr 
Jest zato przemędrkowany i z nowator^.) 
sk? manjerą nakręcony reportaż z hu 
culskiej wsi Szkoda, bo widać w nim 
ślady dobrego podejścia filmowego.

T a i ,  C.

Z K U R TY M Y

NOWOCZESb A OPERETKA W 
CVRKU W  WARSZAW1F

W marcu odbędzr się w Vfarszawie 
premjera głośnej dziś w caiej Europie 
operetki Eisenmanna „Gwiazda Cyrku" 
w rekordowej obsadzie, na czele któ­
rej stoją: Hanka Ordonówna, Eugen- 
jusz Bodo i inni. Inowację starow i 
fakt, że akcja operetki rozgrywa się 
całkowicie na arenie cyrkowej. „Gwia 
zda Cyrku" wystawiona bedzie na are- 
nie Cyrku warszawskiego. Kierowni­
kiem artystycznym jest Andrzej Włast, 
kióry również przetłumaczył tę operet­
kę na język polski.

CHÓR DANA W PARYŻU

Pierwszy w ystęo chóru Dana, odbę­
dzie się w Paryżu 6 lutego r. b. w te­

atrze „Empire". Zainteresowanie się 
występami chóru Dana w Paryżu — 
bardzo duże.

7. TEATRU AKTORA
w  w a r s z a w i e

Najbliższą premjerą teatru Aktora 
będzie znakomita kom tdja słynnej spoi 
ki aktorskiej R. de Flersa i G. A. Ce'U- 
vetta „Pan kasjer Brotoneau" ze Ste­
fanem Jaraczem w roli tytułowej. Jak 
Jak wiaoomo, jest to j d n a  z najwspa 
niałszych kreacji znakomirtgo artysty.

JU B ILE U SZ  d y r .  w a l l e k - w a l e w  
SKIEGO W KRAKOWIE

Krakowskie Tow. Śpiew. „Echo1 
rozpoczęło prace przygotowawcze aa 
koncertu kompozytorskiego Bolesława 
Wallek - Walewskiego, który odbędzie 
się 7 lutego z okazji 30-Iecia jego pracy 
kompozytorskiej. Koncert obejmie utwo 
ry kompozytora od r. 1904. Wiele z 
tych kom pozyty] zostało nagrodzonych 
na różnycn konkursach i wykonanie 
ich stanowić będzie miło pizypomnienie 
ulubionych melodu.

/.uje zegarek, m ord trea opuścił coupe 
swej ofiary

— Prawda'? —  zawstydzi1 się M 
Bone. — W ięc co uiówi panu ton ze­
garek?

— Jeżeli wskazówki były przesu­
nięte — mówię jeżeli. — to czas ten 
musi mieć jakieś specjalne znurzenh 
N atu ra lną  rzeczą oyłoby jtodejrzewać 
kogoś, kto m iałby niewzruszone alibi 
na tą  godzinę.

— Tak, tak , — potakiw ał doktór- 
— to jest słuszne rozumowanie!

— M usimy jednak zwrócić uwagę 
na  czas wejścia m ordercy do coupę 
R aitehett'a. K iedy miał do tig o  n a j­
lepszą. okazję? .leżeli nie będziemy 
brali pod uwagę, że praw dziwy jx>słu- 
ga'-z był z m m  w zmowie, można zna­
leźć tylko krót-ki czas, kiedy m order­
ca miał tą  sjiosobność było to  w cza 
sie posto ju  pociągu w Vmeovcach. Od 
chwili wyruszenia pociągu z te j stacji, 
posługacz siedzia1 na kory tarzu  i w. 
działby każdego wchodzącego, lub wy­
chodzącego pasażera, ale W ciągu po­
stoju posługacz był na p la tfcrm i. — 
kory tarz był wolny od wczttfkic.j obser 
wacji.

— A z tego wszystkiego, co wiemy 
wynika, że m ordercą je s t jeden z na­
szych pasażerów ! — stw ierdził ponu­
ro M. Bone. — "Wracamy więi znów 
do martwego punktu . K tó ry  z nich?...

P o iro t roześmiał się.
— Zrobiłem spis. .leżeli p a r  chce 

ten spis przejrzeć, może pomoże to 
panu odświeżyć pamięć?

:<D. C  N.)
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RCGJONALHE p r o g r a m y  g o s p o d a r c z e
v' Poprzednim artykule na ten te- 

«iaf (vide Nr 350 z dn. 22 grudnia ub. 
►"■owiliśmy pokrótce genezę ruchu 

1 malnego i przyczyny wypaczenia 
rogramow regjonałnych skutkiem krót 

“'►-rocznego utożsam,ania tych progra 
m0^  z. teoretycznie pomyślanemi pot 

im1 terenu. W konsekwencji wysu 
n‘ oostulaty rozmijały się z faktycz 

mi moż iwościami ich realizacji w  za 
własnych środków przenosząc 

punk* p.ę-kości na subwencje, kredyty, 
lprzywikowauię kosztem innych dziel- 

|*°lC * *P- drugim minusem tych postula- 
llw re8'Jnnabiych byio żądanie rekordo 

szybkości Dziś źle — jutro musi 
K  nietylko dobrze, ale wyjątkowo 

dobrze. Kto miai w  ręku memorjal, 
ei Czający postulaty ziem. północno— 

wschodnich, ,akie stanowiły przedmiot 
Konferencji na Zamku cztery lata temu 

m°że z ła tw oscą zdać sobie sprawę 
^yłlso z rozpiętości, jaka zacnodziła 
‘Wczas między świadomością włas- 

n- m o ż l i w o ś c i  społeczeństwa, a żą- 
^nieim finansowego angażowania się 
'■■tarbu Państwa, ale również i z naiw­
ni w:ary ster zainteresowanych, że na 

brawa stosunków może być osiągnięta 
w baadzo krótkim czasie.

Rieozywfiptość kryzysowa podcięła 
tl? innej nazwy nie znajduję — imag. 
nacJę regjonalną. Budżel państwowy 

atnął w obliczu poważnego załamania 
Kredyt skrzętnie unikał lokat w nie 

►ewnych przedsiębiorstwach, wykazu­
jąc szczególny brak zautania do rołmiic- 
fwa. baino życie nakazywało potrzebę 
'"ewizji żądań regjonałnych w stosunku 
do finansowej działalności Państwa. 

iazQ działaczy społecznych i gaspodar 
►eh w W arszawie zainicjował zwrot, 

który ostatecznie zaważył na treści pro 
'ów regionalnych, w ysuwając na 

czok. rowe zagadnienie — zagadnienie 
"T ,izacii własnych sił, bez ogląda 

ma snę na pomoc Skarbu Państwa.
chwilą ustać musiało bezprzed

młotowe utożsamianie programu z pot­
rzebami. W tej ewolucji Wilno pozosta 
ło na szarym końcu Psychoza lat przed 
kryzysowych jeszcze dłuższy czas me 
przestawała oddziaływać Próbowano 
podchodzić do programu pod kątem 
własnych środków, by później przejść 
jednak na manowce kalkulowania na 
pomoc Skarbu.. R eferdi/ wygłaszane 
w swoim czasie w „Stowarzyszeniu Te 
chnuków” sa dostatecznym dowodem 
nieorjenfowaniia się Wilna w wymogach 
konkretnych w arunków wytworzonych 
przez okres kryzysowy.

PodoDno opracowywany jest obec­
nie nowy program regjonalny, nakreśla 
ny w skali kilku lat reailizacji, Co zawie 
ra ten program, iakie postulaty wysuwa 
jskiemi środkami chce działać, do cze­
go dąży, gdzie widzi i upatruje rozwią­
zanie zagadnienia poprawy stosunków 
i warunków regjonałnych—na razie nie 
jest wiadomem. Przypuszczać należało­
by, że programowe zamierzenia zosta­
ną wkrótce zdesizyfrowane i że społe­
czeństwo zapozna się z programem ktu 
ry nareszcie stwierdzi, że w ewolucji 
pojęć o zadaniach regjonów, w tern uję 
eiu jakie nadał tym pojęciom zjazd dizia 
łączy społecznych i gospodarczych w 
W arszawie .Wilno przestało znajdować

■ się w ogonku
leżeli jest mowa o ewolucji, w 

ustaleniu zadań programów regjonal- 
nych, powinniśmy zwrócić uwagę jesz­
cze najed.no stadjum, które obecnie z.az 
nacza się i podświadomie przez społe­
czeństwo regjonaiite jest wyczuwane 
ipod względem potrzeby. — Mamy tu 
na myśli notrzebę nadania wszystkim 
programom regjonaltiytn cech dążenia 
wspólnego i w zamierzeniach droordy 
nowanego. Tylko wówczas bowiem Di o 
gramy regjomalne mogą stanowić bazę 
dla ogólno — polskiego programu pori 
tyki państwowej. Co dotychczas na tym 
odcinku zostało zrobione?

(d c. n.)
i Z. Harskl

Wt er eni e  i na torach
Mistrz wagi średniej zdobywa mistrzostwo świata w półciężkiej

W alka Marcela Thila z Anglikiem Mao Avay w pałacu sportowym w Pa ryżu, zakończona została zwycięst­
wem pierwszego, po 15 rundach, na punkty.

Tabela 2-ej rundy
rozgrywek o mistrzostwo 

świata
Po wtorkowych rozgTywka ;h hoke 

j owych stan  tabeli w 2-ej rundzie 
przedstaw ia się następująco:

b e z p ła tn a  s z k o ła  g im n a styc zn a
czy niedźwiedzia przysługa

domu An+OKobkiej bp Udzielni tykało już na wielkie trudności, ponie- 
MKzJcaniowej od ulicy Kościuszki znaj waż każdy p o  tylu doświadczeniach 

duje s ę  plac, należący do gminy ni. i nabrał wprawy w tej dziedzinie 
Wilna, który od roku 1932 byt dzerża Czyż nie ja d  dvhr Mzrtistwem to 
w ony p. członków Spółdzielni,. Plac kulturalne urządzenie szczególnie cla 
ten jest pode clony na sześć parceli sto tych, którzy potrzebują kuracji odtłusz 
sowme do ilosc iz.erżawców Dzier- czającej, lub którzy po pracy przez ca- 
zawcy na swoich parcelach oorobiłi ły dzień wychodzą z Mur zc sićhytom 

mk. i Ki.miby i ogrodzili nie wyso mi grzbietami i zdrętwiałemi rękami i 
c €rni parkanami od ulicy i przejść z uli nogami?

"o »w jict mieszkań. Doprawdy większego dobrodiziejist-
ńeważ, jak się okazało później, | wa nie można znaleść. Oszczędność i 
ehia na placu zasłaniały ogóln' korzyść dla zdrowia!

1 k na kościół Sw Piotra i Pawła 
U:- ulicy Kościuszki od strony mias 

«*• W obec tego na żądanie kierów nict- 
*  i robót regulacyjnych brzegu rzeki 
to ' ul.cy Kościuszki, parkany usunie 

’ a płac miał być pogłębiony do po- 
"rzewidz.anego w planie reguła 

'■tn poiczem zasadzony kwiatami i 
„ ^ trawą. Któżby nie przyznał siusz
ulerwL zarząhzeniD.m, mającym na celu 

roszenie Icuituialne miasta? NatuiraMe

I  grupa gier pkt. st.
1) Czechosło-

waćja 1 2 5:1
j 2) K anada 1 2 5:2
J 3) Szwecja 1 0 2:5

4) W łoch3 1 0 1:5

■ I I  grupa
3 ) Angija 1 2 1:0

12) Szw ajcar ja 1 1 1:1
13) A ustria 1 1 1:1
,4 ) F ran cja 1 0 0:1

Wileńskie Ognisko w Warszawie

r.J ^  ufnym wypadku dobre zamiary za 

k'em miasta zostały powitane z wiel- 
uzmai.iem

Sjx>łczujący Obserwator 
 «§»-----

Dzikie saneczkarstwo
Kilka lat temu saneczkowanie było 

modne w Wilnie i cieszyło się popar­
ciem władz miejskich, to też mieliśmy 
spec jalny tor saneczkowy na Górze 
Trzvkrzvskiej; było tam wesoło i gwa­
rno!...

Później jednak stały  się modne nar­
ty, a  saneczk1 spadły do roli w zgardzo­
nego Kopciuszka..

i , i Mimo to rzesze wyznawców tego mi-
karu-T ^c  ieJn^  b>'to Jdziwiienie młisz tego i popularnego sportu istnieją na- 
00  n i>p6tdzld'nl' zauważyli, że dal, zwłaszcza wśród dzieciarni sfer 

POTU dniach pracy, potdf łjąoej na mezamo nych. dla których inne odn.ia, 
ku m JU U R* Jlk ‘ w^ r,ezienilJ kil °y sportów zimowych są niedostępne 

m ttfrw  ziem. z  tego placu Idernwni Ponieważ Górę Trzykrzyską ostał­
o ś  °  rt>hot} przerwało Plac staiie s i ę ' nio ndrutowano i ogrodzono ze wszy- 
Koś wi«tką przeszkodą miięMzy ulicą stkich prawie stron w celach konserwa- 

J  iszki a domem Spółdzielni, powie cyjnych, a przez to stała się ona niedo­
stępną, zaś tor saneczkowy dla dzieci

TABELA T U R N IE JU  PO C IESZEN IA

pocieszeniaS tan  tabeli tu rn ie’u 
jest następujący:

I  grupa
1) Niemcy
2) H olandia

I I  grupa 
I )  Polska

Belgia
Rum un ja, Łotwa 

nie grały.

2 )

giei
1
1

1
3

pkt.
2
O

st. br
5:0
0:5

2 12-2
0 2-12

W ęgry jeszcze

WILNO. Doskonała drużyna hoke 
jowa wileńskiego ogniska m a przyje­
chać na najbliższa sobocę i niedzielę 
do V 'ar-zawy na dwa mecze z War. 
szawianką.

M  i  s t r  z o s t
odbędą się

I'II/.77AŃ' l ’olsk: 7.'.vij, ,4  Itoksor- 
ski, jak  iwiadonu), lozjijstij reteren- 
duin do okręgów ■/. zapytaniem , w ja ­
kiem miejscu m ają się odbyć indvw.- 
duaiut mistrzostwu Polski w boksie. 
Terenem m istrzostw  m iała być Łódź, 
ale okręg ten  zrezygnował ze względu 
na brak odpowiedniej sali. Pod uwa­
gę zatem wchodzą W arszawa i Poznań.

Zapowied; tych meczów wywoła­
ła w W arszawa duże zainteresowanie, 
gdyż Wilnianie zapewne zechcą wyka 
zać, że są jednak kluben leoszym od 
W irszawiaiiro.

w a  P o l s k i
w Poznaniu
Łódź wypowiedziała się już za Pozna­
niem. W  Poznaniu liczą, że za nim opo 
wiedzą się również Śląsk, K raków, Po 
morze, Lubl.n, Stanisławów i Lwów 
M istrzostw a w tym  w ypadku odbyły 
by isię naturaln ie w  Poznaniu.

W  roku ub.. jak  wiadomo, terenem 
mir-trzostw bvł również Poznań.

Res; tenisiści na Riwierze
Nasi tenisiści wyjeżdżają w n a j­

bliższym czasie na Riyicrę, gdzie wez 
mą udział w licznych turniejach. Od 
18 do 24 lutego. Polaoy .startu ją na 
m istrzostw ach Boaulieu, od 25 lutego 
do 4 m arca wezmą udział w miistrzost 
wach Riyieiy, od I I  do 17 m arca ba­

wić będą w Cannes na m istrzostwach 
Lazurowego Brzegu. Od 38 do 24 m ar­
ca wezmą udzia! w m istrzostwach 
Juan  les - Pins. MT'eszcie od 25 do 
31 m arca v alezą na m istrzostwach 
Cannes.

PIĘŚCIARZE WILNA NA TLE KRAKOWA I SIASKA
(Od wtasnepn korespondenta)

W .
7. „1 w ciągu tej ostatniej pracy plac

poryty w rowy i dziury i ta'k po
r/-ucony.

Na
ki-- lnttTwenicje zarządu spółdzielni 
ku jyv -JC'ł'vo robót zapewniło, ż.e po kil 
«0 u„"’! ' h’ ? "Pw yżej w ciągu 2-eh ty- 
wiCje będzie zniwelowany i całko-
nie j uPnrządIk w any. Jednak zapewnie 
Plac z, •/ osta 0̂ tylko pustą obiecanką. 
i r o z o ^ r 1 zt3fcory w powyższy sposób 
Pod az Po dziś dzień. Chyha, że 
robot., \  m ,-|.'Iweiacja“ rozumie się te 
Lożern k. e zostały dokonane przed 
rypano , iZ(>1*zCT>iem, to znaczy, ze za 
szych d7; Zarżnięta grudą ki lik 3 w-ięk.

dośt »a :
jetsacz^ jed >v>” spółdzielni sijnotyka 
niósj d/ich s ni'es'l>odzianika, którą przy 

Od dni?i stycznia 1935 r.
1 nasyp. * &(* stycznia rb. rozpoczę

r-ń któryj„W Przez środek placu wał. 
kolejki i . llas,Ó(>me został ułożony tor

na Górze Boutałowej został zrealizowa 
ny tylko częściowo, saneczkowanie w 
Wilnie odbywa się obecnie w formie 
„dzikiej", mianowicie dziatwa jeździ po 
ulicach i wogóie gdzie się tylko da!

Że tego rodzaju saneczkowanie gro- 
z. smutnemi następstwami, najlepiej do 
wodzą nieszczęśliwe wypadki, które 
przytrafiły się onegdaj dwum chłop­
com Antoniemu Matusowi (Popławska 
16) i Władysławowi Żebrowskiemu 
(Objazdowa 18).

Obu musiało opatrzyć Pogotowie 
Kwestję tę stanowczo należy jakoś 

uregulować!... Z jednej bowiem strony 
saneczkowanie po ulicach jest niedopu­
szczalne ze względu na iatwośt wpad­
nięcia pod samochód lub konia, z dru­
giej zaś nie można pozbawiać dzieci tej 
taniej i zdrowej rozrywki!.

. . . , w t ..    j --- ( Z uwagi na znaczną rozpiętość Wil-
""ladowj '.rum w ruch wagoniki na i brak zainteresowania saneczkami
Krzywe h >1 b'askicm od góry przy ul. wśród starszej młodzieży, pasjonującej 
'lac i-.,-,. wzdłuż ul. Przejazd, przez '

Krako-w, 20. I. 35.
P o  pr/yjetwlzif. do K rakow a chcia­

łem porównać oięściarstwo krakow­
skie z naszem — wilońskiem Przecież 
jeszcze nie tak  dawno w ilnianie do­
równywali Krakowowi, przewyższali 
nawet — a teraz?...

K rakow ski0 pięściarstw o to  m istrz 
okręgi. W. K. iS. „W awel“  i K. S. 
„W isła"1. Niem a fatalnego rozbicia 
się „4-eh pięściarzy n a  6- klubów" ‘ . 
Mecze się odbywają w ładnej sa li So­
kola albo w Domu Żołnierza. Ja k  wie-

ścioy.a im preza bokserska!
K raków  od dłuższego czasu się 

wzoruje na Śląsku — nic dziwnego 
przecież tylko k ilka godzin jazdy — 
bilet kosztuje 6 zł. I  oto po długich la 
tach nagle sensacja: m istrz ni.je nau­
czyciela, bije zdecydowanie! Absolut­
nie nie przesądza to  kwestii, żo jed­
nak reprezentacja Śląska jest lep­
sza od reprezentacji Krakowa, k tó­
ra  ani się może ważyć zetknąć 
z W arszawą, Nie pomniejsza to jed­
nak sensacyjnego f a k tn : w ciągu os-

Plac p rz v '7 "  Wzdtu>. ul. Przejazd, przez 
n  ̂ ^'ddizieini i dalej ulicą Kano

• ą na brzikolejki stał
ZeP W.ilji. O becn ie  ten  tor

mia w Wv'' Sl? Przeszkodą niedopokona 
kantów N )a|" tŁach gdy któryś z ntiesz- 
wi-ść w ° , _‘e*n' zamierza sobie do. 
me innych r ,5'evva- hib węgla względ- 
kd dr.mowc- potrzel>nych w irżyt-
nie przejedz;,- n ?  przez tę 1irzeszk °de
^ • i S a k ó d  zr7,. Pieszych  zaś zwa!
ny. B ra n T  ■ tem sa m em  nroamaico 

s ‘.v'eli pt t e s zk ó d  nie napo

się n a rc ia rs tw em ,  względn ie  lyżwmmi, 
być  m oże  na js to sow nie jszem  by  byio, 
zam ias t  b u d o w y  sp ec ja ln eg o  toru  w  
j td n e m  miejscu, wryznaczyć ,  po up rzed -  
niem rozejrzeniu się w  terenię, jak ieś 
spec ja lne  miejsca  dla sa n e czk o w an ia  
dz ia tw y,  dla każde j  dzielnicy zosobna.

S to so w n y ch  po tem u  j iag ó rk ó w  i 
górek  n ig d ż id cw  Wilnie nie zabraknie ,  
ulice zaś mia.->ta, p o w ta rza m y ,  nie są 
dla sportów !. . .

J. C—ski.

my, W KS „W awol“  zgłoszony na , ta tm  ;h 2-ch tygodni najp ierw  vicc- 
cza-s do m istrzostw  drużynowych Pol- j m istrz ś l ą s k i  P o l ic y jn y  K. S. — K a­
sk i przegrał zaledwie 6:10 do war- towice przegra ł z W. K. S. „W aw el" 
szawskiej M akabi — i  to było hasłem '6 :1 0 ,  przyczem  tnie pomógł przerekla- 
do rozpoczęcia pięknego sozonu. Co ty  mowauy W ystraeli a dziś m istrz Ślą 
dzień, najwyżej w  dwa — jest warto- ska I. K. B. Świętochłowice przegrał

Tegoroczna mistrzyni w jeżdzie figurowe] w Austrji

— ,  -------------

Dla znawców 
^IKo herbata „KIACHTA“

Liseiotte Landbeck

jeszcze dotkliw iej z K. S. „W is ła" , 
bo aż 9:3 ( ! ! ! ) .  W prawdzie Ślązacy 
byli bez Ja rząbka  i Świrka, którzy 
walczyli w meczu Śląsk — W arszawa, 
ale zastępca -Jai-ząbka w ygrał sw ą wal 
kę, czyli wyniic nnał brzmieć 7 :5 dla 
Wisły.

Go zadem onstiwvati Ślązacy i ivra- 
kowianie ?

O tói w meczu Wawel — P. K. S. 
10:6 Paw lica (P ) wypunktował Nie­
chaj a ; Szczurek (W  ) — Łrppę i No­
wicki I W .) bije przez techu. k. o. Si- 
uoczka; Chrosrek (IV .) rem isuje z 
M atuszczykiem ; P ancer (W .) nokau 
tu je Buchalika; Jodłowski (W .) remii 
.-uje z G bur-k im ; M orawa (W .) zwy­
cięża pewnie W ystraeha i P ieniążek 
(W .) ulega W razidle.

W  meczu W isła — I. K. B. 9 :3 
(jirzyczem W isła w ystąpiła bez Ma­
cha i Mieczysławskiego) Juszczyk 
(W .) wygrywa przez t. k. o z Musio- 
tem ; Malic (W. )  u h g a  porynie Mroz 
kow i; Stępniak — trener W isły b. 
zawodnik W arty  — punk tu je  P in tę ; 
Meszkowski (IV.) ulega Nawie, Któ­
ry ma nadwagę i trać , pu n k ty ; Ko- 
rzeniei (W .) rem isuje z K łodą; Zbik. 
(W .) wygrywa z P iechą i K arol (W .) 
nokautuje w 2-ej rundzie Pełkę.

Teraz spróbujm y przerrrowadzić pa 
raielę między Śląskiem najpierw , a 
Wilnem.

Zestawimy W ilno w składzie; San- 
dler, Krasnopiórów, Orlicz, TalKO, 
Mariukow, W ojtkiewicz, Poliksza i 
Pniaków (jedyni ciężka).Porównajm v 
z I. K, B., k tó ry  mógłby się zetknąć 
z W  K. S. „śmigły* , gdvby W ibńai- 
zgłoszono do m istrzostw  Polski. W eź­
my pełny skład I. K. B.: Musioł J a ­
rząbek, Nawa. Kłoda, Śwrrk, Piecha,
Pełka, Langer.

Otóż Szandler jest wiele lepszy od 
Musioła. W ątpim y czy Śląsk w  Trzy­
małby 3 rundy żaksisty. Jarząbek, rn- 
tyniarz, da sobie radę z Każdym. W 1- 
nianinem Nawa niewątpliwie wykoń­
czy i Orliczr i Szczypiorka swoim 
morderczym lewym. Lepiej jest w lek-

Wilno, 24 stycznia.
Można Dowiedzieć, że z hoke­

jowych mistizostw świata w Da- 
vos wyszła drużyna polska z ho­
norem, jakkolwiek rozgrywki nie 
zostały jeszcze zakończone. Gdy 
si£ me liczy na sukcesy, każde 
zwycięstwo raduje. A jednak trud 
no nie zauważyć, że mieliśmy 
tym razem naprawdę kolosalnego 
pecna. jakkolwiek mówienie o pe 
chu po pzzeg anycn, weszło nie­
mal iw; zwyczaj, to jednak w tym 
wypadku trzeba stwierdzić, ze 
los nam naprawdę nie sprzyjał.

Przegialiśmy z Francją, z któ 
rą, wedle relaęyj naocznych, moż­
na było wygrać, a przewagę mie­
liśmy również z Włocnami, z któ 
remi zremisowaliśmy.

Wyraźny triumf nad Niemca­
mi (3 :1 ) ,  zeszłorocznymi mistrza 
mi Europy, mimo, że w  tym roku 
są słabsi, jest już najzupełniej- 
szem uzasadnieniem dia wyjazdu 
do Davos i udziału w mistrzost­
wach świata.

Obecnie drożyna poJska gra 
w turnieju pocieszenia, rozgrywa- 
wanym również w  dwóch gru­
pach, w których biorą udział Nie 
mcy, Holanaja, Rumunja, Łotwa, 
Węgry, i Belgja. Najpoważniej 
szym naszym przeciwnikiem są w 
tej grupie Węgry, z któremi roze 
gramy spotkanie jutro. Możliwe, 
że trzeba będzie raz jeszcze grać 
z Niemcami.

Co do ogólnego wyniku turnie­
ju, to opiócz mistrza świata, Ka­
nady, która, jak widać po wyni­
kach, gra z nonszalancją i spokoj 
nie zdobędzie mistrzostwo świa­
ta, duże szanse na mistrza Euro­
py ma Anglja i Czechosłowacja. 
Dość tajemniczo i nierówno przed 
stawia się w tej chwili Szwajca­
ria i Szwecja. Doskonałe wynik 
ma Francja. Walka o mistrzost 
wo Europy rozegra się prawOopo 
dobnie między Anglją, Czechosło­
wacją i Francją

Co do  drużyny polskiej, to je ­
śli na szesć państw, biorących u- 
dział w turnieju pocieszenia zdoła 
zwyciężyć w tym turnieju, można 
ten wynik nazwać sukcesem. Na 
ten rok wystarczy. Wf. L-n.

b nas i gdzieindziej
POZNAŃ W  najbnzszą niedzielę 

odbędzie się w Poznaniu rewanżowy 
mecz bokserski o drużynowe mistrzo­
stwo Polski pomiędzy poznańską War­
tą  a warszawską Makabi W arta ma 
wystąpić w najsilniejszym swoim skła­
dzie. M. in. po raz pierwszy od dłuż 
szego czasu startować ma Majchrzycki, 
którego wabcę z Pilnikiem oczekuje Po 
znań z dużem zainteresowaniem. Poza 
tern zamiast Amory W arta wystawia 
Wolmakowskifcgo Skład W arty przed­
stawiałby się następująco. Sobkowiak 
Mirski Kainar, Sipiński, Wulniakow- 
sk., Majchrzycki, Szymura i Piłat.

* » *
POZNAŃ. Billy Smith, zaangażowany 

przez Polski Związek Bokserski trener 
objazdowym rozpoczyna swą pracę już 
w dniu 1 lutego rb. Smith prawoopo 
dobnie rozpocznie od terenu poznan 
skiego.

*  *  *

BRNO. Naskutek zażalenia, akie 
morawska Zupa bokserska złożyła ne 
katowicki Policyjny KIud Sportowy zć 
niewywiązanie się ze swoich zobowiązar 
finansowych, P Z. B. interwenjowai w 
Katowicach. W  tych dniach Czesi o- 
trzymad zawiaaonnenie ixł śląskiego 
Okręgowego Związku Bokserskiegoi, że 
dług w wysokości 320 zł. ciąży nie na 
Policyjnym Klubie Sportowym ale na 
Śląskim Okręgowym Związku Bokser­
skim, który był organizatorem owego 
deficytowego meczu. Śląski Związek 
zgadza się zapłacić owó 320 zł. ale pro­
si o prolongatę do dnia 1 maja rb

k ie j: am bitny Tałko powinien w y gra : 
i  cnaotycznyn K łodą; w półśreanjej 
św irk  znokautuje z miejsca bladego 
Matiukowa bez gardy ; W oitk  ewicz i 

i PoliKsza dwa niewątpliwe punkty (4  
5kt) Wilna, które w  ciężkiej nie z«- 
Oierze głost W yn ik  teoretyczny 8:8 

sam mówi za sieDie.
Naprawdę pierwszem nieszcz^ >ciem 

W ilna jest rozbicie się na aż 6 kła 
bów.

Z  Krakowem porównać jest wiele 
trudniej. K rakow ianie n a  czele z Jus? 
czykiem, Nowickim,CiiwostKiem i Pan 
jerem powinni wyprać coś z 12:4.

Czy są możliwości takich  spotka:: 
nie na papierze — ? Ze Śląskiem nie, 
bo same koszty kolejowe, hotelowe i 
utrzym anie to  500 zł. Z reprez. K ro­
kowa też nie. ale może się uda nj 
W. K. S. „Wawelowi * ze „śm igłym " 
i K. P W

W  k ażd y m  razie K rak ó w  bardzo 
chętnie zobaczy n siebie Wil.io, a i 

k a sa  jest. p ew n a. O ' ■)



S Ł O W U Czwartek 24 stycznia 1935 r.

Lloyd George wraca do polityki I  A C I M f l  I Pr*w]era! Najnawiaer arcydzieło filmawe w /f  głośnej y ow ie id
L A 3 I 1 H J J  K A R O L A  D I C K E N S A  p . t.

W IELKIE W YD A R ZEN IE
W rall główne] now y geu]alny . it i is tr z  maiki*—  Hani/ i W zrasiające
dzieje łleroty  I galernika M1LJONY czyiały lę pow ieść—MILJOFY zobaczą ten 
lllm! Nadpi gram: Najnowsze dodatki dźwiękowe. Seinse 4, 6, 8 i 10 w iecz. 

W foto ty i n iedzielę ad godz. 2-ej. Sala dobrze ogrzana.

m elios Dziś film. który 
zachwycił całe IC H  N O C EWilno Klejnot naszego repeitnarn  

W roi, gł. Rozkoszni C l a i r d i t t i  C o l b i r t  1 CLARK GABLE. 
Film ter  nie mający lobie równego — wprawia widza w stan ekstazy i apo- 
jenla. Nadprogram: Najnowszy tygodnik Paiamoontn. Wkrótce W I E L K I

POLSKI „Córka generała Pankratowa"
iK  A B  N ienotow any aplanz pnbliczności n* premjerzel Na każdy
J ®  S L I  seansie— widownia wyprzedana. Szczyt azczytówl Znpełnie

a a I b  nowy8  O l i  rodzaj
■ _  — . fllmn i

tytu łoryetn  .W iES JO ŁY JE  RIEBIATA* W ytwórnia .S C w K IN O " w Moskwie 
Nadprogram Wyjątkowy. Seanse PUNKTUALNIE: 4, 6.10, 8.20, 10.30

Bil. honor, i bezpł.fbezw zgl. niew ażne. Sale dobrze ogrzana.

Dr. Janina PIOTROWICZ 
JURCZENKOWA

Ordynator Szpitala „Sawicz' Chof0- 
by: akórte. weneryczne i moczcntcit” 
we. Przyjmuje oa godz. 5 d<, 7 wier" 
Wilno. Wileńska 34, H-git niętrU 

TeL 18-66. ,

Ii
br. Zygmunt KUDREWIC2
■ihoroby weneryczne — ayfilia. skóra< 
i mac-aplciaw*. Przyjmaje ad gad i. %—1 

I 3—8. Zamkawa 15. TeL 19-60

taiitiM

Kupne r Sprzeda?
*— wiuawni* wyprzeuina. o z c iy i szczyiowi z. n peinie

fW IA T tlN lM IE JE

R i .e  ,4Ł

* > 1 t t

Balkon 25 gr Dziś nowy program I
K A R N J1I ASZ

Z okazji 72 rocznicy swych urodzin wygłosił Lloyd George dhiższe przemów.enie, «  którem zapowiedział cały 
program gospodarczy dla Anglji, na wypadek, gdyby został ponownie premjerem.

Konferencja Matej Ententyi

W esely karnawał śm iechu, piosenki, źarta, tańca w 18 obrazach. Komedjo- 
farsy, operetki I rewje z odziałem całego zespołtr Szczegóły w afiszach. 

Codziennie ? przedstawienia o 5.30 I e 8 ej w n iedzielę I jw iytt 2 irzedsta-. 
wienla o 4. 6.30 i 9-e). — W .riąte*. dn. i/I I  o g ś  w. WIELKA BEWJA p t 
.WESOŁEK*. Po rewjt T A N C E  D O  R A N A .  Informacje w .Rewji*

U Z I S.D Z I Ś .  d z||i we czwartak, o godz. 5-eJ popołudniu
W SALI OFICERSKIEGO! KASYNA GARNIZONOWEOO (M ickiewicza 13)

odbędzie się WIECZÓR KOSMETYKI 
na którym  M A R Y  M A Y E R

Kierowniczka najwytworniejszego salonu kosmotycznago w  W ar- 
szawia I dyrektorka szkoły kosmetycznej mówić będzie o racjo* 
nalnen- pielęgnowaniu skóry i r  astatyce maquill ige‘u. Odczyt 

ilustrowany będzia liczkiemi pokazami.
Ceny b llttów  o t  50 gr. do 1 i i  50 gr.

W ieczór organizuje sekcja społeczna Rodziny W olskowej. Całkowity do­
chód z wieczorn przeznacza ily  na dożywianie najuboższej dziatwy w s*ko- 

łach nowszecbuycn w Wilnie.

DEPESZE SPORTOWE
MISTRZOSTWA HOKEJOWE 

W  DAVOS.
ZURYCH. W srode w L>avos -w ra­

mach turnieju hokejowego o mwtrzosł 
wo świata rozegrane następujące dal 
sze mecze. W  drugiej rundzie rozgry­
wek Kanada rozgromiła Włochy 9:0. 
Szwajcarja zwydęzyfe wysoko Francję 
5:1, Anglja pokonała Austrję 4:1, a 
Czechosłowacja wygrała ze Szwedami 
2:1. W  turnieju pocieszenia W ęgry od­
niosły zwycięstwo nad Belgją 6:1, a 
Rumun ja  poiconata Łotwę 3:2.

» w m  r"Tr~TBT nirmminr
Członkowie Stałej Rady Małej En tenty ministrowie .Teivtiez, (Jugosław.ia), Tituiesoo (Rum unja) i Benesz (Cze 
ehosłowaeja) w otoczeniu przedstaw icieli p rasy  na pierwszem tegorooznem posiedzeniu Rady w Lubianie.

r  m

SPRAWCA MORDUj 
pod Łużkami

GŁĘBOKIE. W uzupełnieniu wiado­
mości o znalezieniu w lesie koło Łużek 
zwłok zamordowanego mężczyzny po­
dać należy, że śledztwo stwierdziło, iż 
zamordowany nazywa się Mikołaj Ko­
zak, byl on mieszkańcem wsi Klinowo., 
gm. (iłżeckiej.

Zabójstwa dokonał w dniu 19 b. m. 
przy pomocy uderzeń diągicm luh in­
nym jakimś twardym przedmiotem Jan 
Szapiiwalo przy pomocy Krywki Piotra. 
Zyngiela Aleksego i Rudaku Konrada.

Sprawców zbrodni udało się wyśle­
dzić przy pomoc y śladów kopyt koń­
skich i butów.

Aresztowani przyznali się do popeł­
nionego ;zvnu.
BÓJKA 1 ZABÓJSTWO NA ZABAWIE.

SWIĘCIANY W e wsi Metkuny. gm 
hoducjskiej, podczas za b aw j, odbywa 
(ącei się w  mieszkaniu Mitrofanowa A 
fanasa, na tle porachunków osobistych 
powstała bojka, w czasie ktorei zostali 
pobici Zubków Grzegorz i Zacharów 
Wasil, mieszkańcy wsi Daukszyszki. 
Stan zdrowia pobitych nie budzi obaw

OSAMI ANA. Podczac odbywającej 
się zabawy tanecznej w e ws Olszyszki, 
gm. krewskiei, został zabity nożem Le- 
piecho Konstant i , lat 19, mieszkanie- 
wsi Olszyszki. Bojka wynikła wskutek 
wszczęcia awantury przez nietrzeźwych 
mieszkańców wsi Olszyszki.

Ślizgawica
Tym ludziom to niczem się nie do­

godzi.
Bvł mróz, to odmrażali sobie uszy, 

jest odwilż, to na ślizgawicy łamią so­
bie nogi. Bo i proszę powiedzieć... O- 
soba zdaje się już niemłoda, bo lat 45; 
pani Janina Chwaszczuk (W. Pohulan­
ka 7), idąc wczoraj przez iplac Katedral 
ny, upadła i potłukła się boleśnie

Awantura! Kto winien.
Nie dozorcy, bo plac jest magistra, 

cki. Więc kto? Pani Janina ma do ca­
łego świata pretensje. I słusznie... bo 
bardzo ją boli prawa strona ciała. Mo­
że ktoś temu zaradzi.

Kwik.
- » 0 «

Programy rad jo we

W PIEKARNI...
W piekarni pana Markowskiego Jó- 

a (Lipowa 6) dzień pracy dobiegał 
: końca...
Gosoodarz, wraz ze swym pomoc- 

:jenl — Mikulskim Antonim, krzątał 
po sklepie, dla większej swobody 

;hów zdjąwszy marynarkę, która za- 
esił na kołku
— Ci biały chleb wsystki sprze-

— Wszystek!
— A razowy?
— Też przadah, tylko trochi szare- 
zostawszysia!

— Bułki zsypał do kosza?
— A ha1 Chibo co moga już iść 
chaty?
— A idź, bracie!
— Dowidzeńnia'
Pan Markowski sprawdził ieszcze 

>ę, później zaś. zamierzając iść do 
mu, widział marynarkę i sięgnął do 
kieszeni, by dodać do reszty pienię- 

,, znajdujące się w niej 20 złotych. 
Niestety, pieniędzy tych w kieszeni 
znalazł, a ponieważ pomocnik jego 

vn!eż znikł od tej chwili jak kamfo- 
więc podejrzewa go właśnie o tą 

i dka sprawkę...
Whiicuk Markotny.

WILNO.
Czwartek, dnia 24 stycznia

645  Pieśń, Muzyka, Gimnastyka, Mu 
zvka, Dzień poranny, Muzyka Chwilka 
pan domu.

7.50 Koncert reklamowy.
7 55 Giełda rolnicza.
12.00 Hejnał
12.10 Program dla dzieci
12.30 Koncert szkolny.
13.05 Z rynku pracy
13.10 D. c. koncernu szkolnego.
15.45 Koncert.
16.45 Lekcjaa języka francuskiego
17.00 „Wierna rzeka" — teatr w y­

obraźni.
17.50 Skrzynka pocztowa.
13.05 Litewski odczyt ekonomiczny. 
18.15 Lekkie utwory fortepianowe.
18.45 „Co czytać?"
19.00 Koncert dla młodzieży.
19.20 Pogadanka aktualna.
19.30 W vwiad z W arszawy z m#-

rriu ks. Rękasa (T r ze Lwowa). 17,15 
„Zegary grające" — Reportaż dr. Ka 
zimierza Kuczkowskiego, Kustosza Mu 
zeum Narodowego w Krakowie z rlustra 
cjami muzycznerm Transm z Krako­
wa 17,50 Przegląd wydawnictw — o- 
mowi prot. Henryk Mościcki 18,00 Wia 
domości rolnicze 18,15 Muzyka tanecz 
na z kawiarni „Adria". Ork. Karasińskie 
go i Kataszka 18,45 „Ochrona przyrody 
i łowiectwo" wygi. prof. Janusz Doma­
niewski. Odczyt. 19,00 Recital śpiewa­
czy Stefanii MiUerowej. Przy fort L. 
Urstein 19,20 Pogadanka aktualna 19,30 
Utwory skrzypcowe w wyk. Alberta Sa 
mmons‘a (płyty) 19,50 Wiadomości 
sportowe 20,00 Jak spędzić święto?

20,05 Pogadankę muzyczną wygłosi 
prof. Karol Stromenger 20,15 Koncert 
symfoniczny z Filharmonii W arszaws­
kiej. W ykonawcy: Orkiestra Filhar-
mon.czna i solista. W przerwie Dziennik 
wieczorny oraz „Jak pracujemy w Po! 
sce“ . 22,30 Recytacje poezyj 22,40 Kon 
cert reklamowy 23,05 Muzyka taneczna 
z kawiarni Wielkiej „Gastronomji" — 
Orkiestra Landowskiego i Dewznera.

iĄ D R fC IB
we wszyftkieb aptekach 

ikładach aptecznych znanego 
śradka ed adcisków

Pro w. A. P A K A

GIEŁDA w a r s z a w s k a

jererem .
19.35 Piosenki
19.50 Wiad. sport
20.00 Muzyka lekka.
20.55 Jak pracujemy w  Polsce.
21.00 Koncert wieczorny.
21.45 „Manifestacje W arszawy przed 

powstaniem styczni<owem“ — odczyt.
22.45 Koncert reklamowy
23.00 Kom. meteor.
23.05 D. c. muzyki tanecznej.

WARS7AWA.
Piątek, dnia 25 stycznia 1935 roku
6.45 Audycja poranna 12,10 Fanta­

zje operowe w wyk. Wiedeńskiej Orkies 
try (płyty) 12.45 „Pokarm matki — pod 
stawa zdrowia niemowlęcia" Odczyt z 
cyklu „Wskazówki dla młodych matek 
— wyg dr Gromski 13,00 Dziennik polu 
dniowy 13,05 Utwory salonowe w wyk. 
Wiesława Wilkosza (skrzypce) 15,35 
Przegląd giełdowy 15,45 Koncert orkies 
try Wikitora Tychowskiego. Trans z 
Katowir 16,25 Konlert rhóru „Echo" 
dyr. Wl. Kalinowskiego Tr. z Wilna 
16.45 Audycja dla chorycs w opracowa

Z dnia 23 stycznia 1935 r.
DEWIZY:

Belgja 123,68 — 124,01 — 123,37.
Ber" i 212,65 — 213,65 — 211,65. 
Gdańsk 172,85 — 173,28 — 172,42. 
Holandja 357,85 — 358,75 — 356,95. 
Londyn 25,97 — 26,10 — 25,84.
Kabel 5,30/4 — 5,34(4 — 5,28%.
Parvż 34,94 — 35,03 — 34,85.
Praga 22,14 — 22,17 — 22,07.
Stokholm 133,90 — 134,55 — 133,25. 
Szwajcarja 171,46 — 171,89 — 170,03. 
Wiochy 45,28 — 45,40 — 45,16. 

Niejednolita.
YKCJE:

Bank Polski 97,50 
Cukier 29,00.
Lilpop 10,15.
Starachowice 13,5v.

Tendencja słabsza
PAPIERY PROCENTOWE: 

Budowlana 47,50.
Inwestycyjna 117,00.

Inwestycyjna seryjna 119,00. 
Konwersyjna 66% — 66-50.
Kolejowa 61%.
Dolarowa 75,50.
Stabilizacyjna 71,00 — 71,25   71 13.
Listy ziemskie 53,25 i drobne 53,00.

Tendencja dla listów mocniejsza, dla 
pożyczek utrzymana.

URZĘDOWA CEDUŁA . 
GIEŁDY ZBOZOWO - TOWAROWEJ 

I LNIAR5KIEJ W WILNIE.
Dnia 23 stycznia 1935 r.

Ceny na tow ar średniej handlowej 
jakości,'za 1 q. (100 klg.), parytet Wil­
no. (Len za 1.000 klg., Leo wag. stac. 
zalad.). Ziemiopłody — w ładunkach 
wagonowych, mąka i otręby — w mniej 
szych lościach

W złotych.
CENY TUANZAKCYJNE:

Żyto II standart 670 g / l  — 13,25. 
Mąka pszenna gat. I - C  —- 28,75 —.

30.00.
Mąka pszenna gat. U - E — 25,00. 
Mąka pszenna gat. II - G — 21,25 —• 

‘22,12%,. /<
Mąka pszenna gat. Ili A — 19,00. 
Mąka żytnia do 55% — 23,50.

CENY ORJENTACYJNE:
Żyto I stadart' 700 g /l  — 14,50 —

15.00.
Żyto II standart 670 g /l  — 13,00 — 

13,25.
Pszenica I standart 745 g /I  — 18,00

— 18,50.
Pszenica II standart 720 g/1 — 16,75

— 17,25.
Owies I standart 4^0 g/1 — 13,25 — 

13,75.
Owies 11 standart 470 g/1 — 12,00 —

12.50.
Jeczmień I standart 655 g/1 (kaszany) 

16,25 — 16,75.
Jęczmień II standart 625 g/1 (kaszany)

— 15,00 — 16,00.
Gryka I stanaart 630 g/1 — 14,00 —

14.50.
Gryka II standart g/1 — 13,50 —

14.00
Mąka pszenna gat. 111 - B — 12,50 —

13.00.
Mąka żytnia do 55% — 23,50 — 23,75.
Mąka żytnia do 65% — 19,50 — 20,00.
Mąka żytnia sitkowa — 15,50 — 16,00.
Maka żytnia razowa — 16,00 — 16,50.
Mąka żytnia do 82% (typ wojskowy) 

_  17,50 — 18,00.
O trę b y  żytnie  p rzem ia ł  s t a n d a r to w y  —  

7,50 — 8,00.
Otręby pszenne miałkie przemiał stand.

— 10,00 — 10,50
Groch polny biały — 22,00 — 23,D 
Groch polny szary — 20.00 — 21,00. 
Peluszka — 25,00 — 26,00 
W yka — 24,00 — 25.00.
Łubin niebieski — 6,25 — 7,00.
Kądziel HoTOdzieiska b. I sk 216,50 —

1.640.00 — 1.680,00.
Kądziel maszynuwa Nr. 16 — 1.540 00

— 1 580,0C
Targaniec gat 1/11 — 80/20 — 1,250,00

1 .290.00.

chleb razowy 98% 0,18 — 0,20.
Chleb pszenny przemiał 65% 0,35 —

0,50.
Aiąka pszenna przemiał 0,25 — 0,40.
Mąka żytnia razowa 0,16 — 0,18.
Mąka żytnia pytlowa 0,24 — 0.25.
Mięso wołowe 0,70 — 0,90.
Mięso cielęce 0,70 — 1,00.
Mięso Daranie 0,80 — 1,10.
Mięso wieprzowe 0,90 —- 1.20.

CENY HURTOWE w nawiasie ceny 
detaliczne za 1 klg.:

Skóry bydlęce 0,90.
Skóry cielęce 3,75 za 1 szt.
Skóry końskie 16,00 — 17,00 za 1 szt.
Skóry j>odeszwiane 3,50 — 4,50 za 

1 klg.
Skóry juchty 3,50 — 4,00 za 1 klg.
Skóry ssaki chromowe czarne 0,12 — 

0,13 za 1 dcm. kw.
Karpie żywe 1,30 — 1,40 za 1 kg. (150 

— 1,70 za Lkg.).
Szczupaki żywe 1,50 — 1,65 (2,00 — 

2,20)
Szczupaki śnięte 1,30 -  1,50 (1,40 — 

1,80).
Sielawy 1,10 — 1,30 (1,40 — 1,60) i 

drobne 1,00 — 1.20).
Okonie 0,70 — 0,90 (1,30 — 1,50).
Plotki 0,40  — 0,50.

CENV DETALICZNE:
Drobne ryby 0,25 — 0,30 
Kartofle 0,02% — 0,05.
Kapusta kwaszona 0,10 — 0,15. 
Kanusta świeża 0,03%' — 0,10. 
Marchew 0,10 — 0,15.
Buraki 0,03% — 0,10.
Brukiew 0,03 — 0,07 
Cebula 0,15 — 0,20.
Masio świeże 2,10 — 2,40.
Masło solone 2,00.
Mleko 0,15 — 0,20 za 1 litr.
Śmietana 0,70 — 1,10 za 1 litr.
Jaja 0,09 — 0,12 za 1 szt.
Papierówka 8,50 za m. p.

CBNV HURTOWE:
Osika zapałczana I kl 44,(X), II kl. — 

25,00 — 26,00 za 1 m sześć.
Olsza dyktowa 1 kl. 70,00 — 75,00, 11 

kl. — 35,00 — 40,00 za 1 m. sześć. 
Ślipry 5,80 za 1 szt

PRZF.TARG

CENT RALNE BURO STATYSTY­
CZNE

podaje wykaz cen niektórych artykułów 
w hurcie i detalu, notowanych na ryn­
kach wileńskich w amu 18 stycznia rb.

CENY DETALICZNE za 1 klg.: 
Chleb żytni przemiał 55% 0,28 — 0,30. 
Chleb żytni przemiał 75% 0,22 — 0,25.

Wiienski Urząd Wojewódzki. W y­
dział Pracy, Opieki i Zdrowia ogłasza 
piśmienny przetarg ofertowy na dosta­
wę płótna ln.anego dla potrzeb Szpitali
Państwowych.

Przetarg odbędzie się w  dniu 15 lu­
tego 1935 roku o goazinie 11 -ej w W y­
dziale Pracy, Opieki i Zdrowia, przy ul. 
Magdaleny 2 pokój Nr. 17.

Pisemne oferty winne być złożone w 
tymże dniu do godziny 9.30 w W y­
dziale Pracy, Opieki i Zdrowia pokoj 
Nr. 17

W  ofercie winien być podany i.errr in 
w którym firma podejmuje sie dostar­
czyć w /w  towa*- oraz jakość towaru i 
cenę za 1 metr. Do oferty należy dołą­
czyć próbki.

O warunkach dostawy oraz gatun 
ku potrzebnego płótna można dowie­
dzieć się w  godzinach urzędowych w 
pekoju Nr. 17 (Wydział Pracy Opieki 
i1 Zdrowia).

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta, oraz ewentu­
alnego zaniechania zamówienia

L e k a r z e
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Doktór M. Z A U R M A N
Cbaroby (kó>«e, weneryczne 

1 m iczop ldow e  
SZOPENA r TEL. 2074.

Przyjmuje: 8—1 i 4—8.

S P R Z E IA M  za 22,000 złotyoh don
nowy, minowany, bez jrodatku 14 lat 
Dochód 280 złotych miesięczni''. Dziej 
nica urzędnicza, śródmieście. Dowie 
dzieć sii w adm inistracji

FUTRO n isk ie  podróżne w do­
brym słanie kupię. Oferty pod 
„OLazyjnie*.

OKAZYJNIE do sprzedani; sty­
lowy pokó) stołowy z czarnego 
dęba, obrazy i gobeliny. Montwił- 
owsk? 1C—2 (dom narożny).
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JEDEN lub DWA pokoje do wy- 
najtcia ze wszelkiemi wygodami. 
Montwiłłowska 10—2 (dom na- 

, rożny).

MIESZKANIE 60 wynajęcia 2 I I 
pokoje i kuchnia, ul. Białostocki 
Nr. 6, w byłej Kolonji Montwił 
łowskiej.

MIESZKANIE do wynajęcia i  pa. 
koi z wygodami i balkonaaai n  
I piętrze, nl. Białostocka Nr,  • 
w byłej Rolonji Montwiłłowakiej.

AiAiAAAi
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STUDENTKA prawa poszuKujc 
lekcji języków (frzne., łacina). 
Łaskawe oferty dla „A. J.* dc 
Administracji.

STUDENT U. S. B. poszukuje korepe 
tycyj w zakresie Gimn., lub wyjedzii 
na kondycję. — Wymagania skiomne 
Potocka 3 m. 8.

UDZIELAM lekcyj lęzyków fr 
cusKiego i niemieckiego o 
konwersacji Jagiellońska 3 -  
doriedzieć się o g. 1 -  3 i 7 -

to
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Poszukują gracy i
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BIURO Pośrednictw a P racy  dli. absol
w entek Szkół Zawodowych przy Po­
radni Zawodowej nl. Micmewiczp 2S 
— 5 poleca: Nauczycielki —  korepet; 
torki, nauczycielki języków : iraneu  
skieeo, angielskiego, łaciny, niem/er 
Kiego, oras; muzyk:

Wychowawczynie, pielęgniarki — 
higjenistki, ogrodniczki, ekspedjant- 
ki i 'n s iruk to rk i szycia Pośredni 11

wo bezpłatne. Binro czynne ponie­
działki, środy i p ią tk i od 13 — 16
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INTF.LIGENTNY chłopiec, zręcż- 
ny i chętny szuka posady po­
mocniczej w SKlepie, biurze lab 
prywatnie. Łaskawe oferty pod 
„16 lat*.

z,
E

MASZYNISTKA wykwdmkowani 
z długoletnią prtktyką poszukuje 
pracy. Adres w Redakcji „Słowa*.

Mł OOA PANIENKA poszukuje 
posady ekspedjentki. Ukończył? 
Szkołę Powszechną, Zawodową 
oraz zna się ns szyciu i krojn. 
Wymagania skromne. Ofeny do 
ATinjnistracji „Słowa* dla H. G

UAAAAAńta

R ći ż n 1
WY DZIERŻĄ W IA S IĘ  m ająteL  zie 
m /ki 73 ha omego, 32 łąk i paetwial 
130 ha lasu — Adres w red aK c i.

WSPÓLNIKA do sezonowej ao- 
stawy ryb i inn. art. spoż. poszu­
kuję. Zgłoszenia ped ..Poważny*,

u »

SANKI sportowe długie pozoata- 
wiono w Cielętniky. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot zu wy­
nagrodzeniem: Wiwulskiego 4—5.

SKRADZIONY dowód osobisty 
wydany na im e. Julji Abramowi* 
czowej przez Kom. Rządu a» 
m. Wilno Nr. 10050/11416 unie­
ważnia się

UNIEWAŻNiA SIĘ zgub. leg ity  
mteję akadem. Nr. 82T8 Wilhel­
miny Rodziewiczówny.

*  juawca Strr-taław Maćku wic? 1 w ilno., D ru k a -m a  „ S ło w a "  Z a m k o w a  2 Redaktor w/z V naysrs Bkjcp*


